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Tym cytatem z psalmów 
Dawidowych tytułuje je­
den z rozdziałów swej 
książki, opisującej „boha­
terstwo” żołnierzy izrael­

skich w 6-dniowej wojnie, re­
porter austriacki Ernst Trost.

Cytat ten przypomina nam 
inne, bardziej znane hasło, wy­
ryte na klamrach pasów żołnie­
rzy niemieckich — -„Gott mit 
uns”. Analogii takich zresztą — 
między imperialistycznymi woj­
nami Niemiec a agresją Izraela 
na państwa arabskie — jest wie­
le. Przypomnijmy niektóre fak­
ty.

5 czerwca 1967 roku o godzi­
nie 8.30 rząd Izraela złożył na­
stępujące oświadczenie: „Ód ra­
na toczą się ciężkie walki na 
południowym froncie pomiędzy 
lotniczymi siłami Egiptu, który 
wyruszył przeciwko Izraelowi, a 
naszymi siłami, które przystąpi­
ły do akcji, mając na celu ich 
powstrzymanie”.

Podobnie brzmią! pierwszy 
komunikat wydany 1 września 
1939 roku przez naczelne do­
wództwo Wehrmachtu: „Na roz­
kaz Fiihrera i Najwyższego do­
wódcy armia podjęła aktywną 
obronę Rzeszy. Wypełniając swe 
zadanie, aby powstrzymać polski 
gwałt, niemieckie wojska lądo­
we dzisiaj rano przystąpiły do 
przeciwuderzenia”.

W jednym i drugim przypadku 
podano w komunikatach wyraź­
nie, kto był agresorem, a kto 
ofiarą agresji. We wrześniu 1939 
roku Polacy napadli na pokojo­
wą Rzeszę hitlerowską, zaś w 
czerwcu 1967 roku Arabowie 
chcieli zniszczyć słabe i maleń­
kie państwo izraelskie.

W dniach czerwcowych 1967 
roku prasa niemiecka zamiesz­
czała pełne zachwytu opisy kam­
panii izraelskiej, która przecież 
tak żywo przypominała Niem­
com ich „Blitzkrieg” w Polsce.

Był to rzeczywiście „Blitz­
krieg”. Rozpoczęli go Żydzi od 
ataku na lotniska wojskowe, któ­
ry doprowadził do zniszczenia 
na ziemi znacznej części egip­
skich sił lotniczych. Po wyelimi­
nowaniu z akcji podstawowej 
siły lotniczej przeciwnika, pan­
cerne oddziały izraelskie ruszy­
ły trzema klinami przez Synaj. 
8 czerwca dotarły do Kanału Su- 
eskiego.

W międzyczasie na froncie 
wschodnim 7 czerwca Izraelici 
zajęli Jerozolimę i dotarli do 
rzeki Jordan. Z kolei siły izra­
elskie uderzyły na Syrię i, mi­
mo kilkakrotnych apeli Rady 
Bezpieczeństwa, kontynuowały 
walki aż do 10 czerwca.

Jednocześnie walkom wojsk 
izraelskich towarzyszyła olbrzy­
mia propaganda prowadzona 
przez Tel Awiw i wszystkie 
ośrodki syjonistyczne w świecie, 
mające na celu usprawiedliwie­
nie działań wojennych, wykaza­
nie słuszności zaborów teryto­
rialnych oraz prawdziwości po­
kojowych zamiarów rządu Izra­
ela.

„Z najwyższą pomocą Boga 
Zastępów odnieśliśmy na polu 

walki wielkie zwycięstwo, o któ­
rym będzie się mówić i opowia­
dać przez pokolenia. Żydowski 
geniusz ukazał się tu w swym 
wspaniałym bohaterstwie i wie­
cznej wierze” — czytaliśmy w 
piśmie „Unser Weg” z 30 czerw­
ca 1967 roku.

W krajach zachodnich Żydzi 
organizowali wielką akcję zbió­
rek na rzecz Izraela, organizacje 
syjonistyczne mobilizowały o- 
chotników żydowskich. Liczono 
na 500 tysięcy ochotników z 
krajów europejskich i USA. O 
atmosferze panującej wśród Ży­
dów w świecie świadczy najwy­
mowniej może scena spotkania 
światowej sławy pianisty Artura 
Rubinsteina z ministrem obrony 
Izraela — Mosze Dajanem, któ­
re miało miejsce we wrześniu 
1967 roku w Jerozolimie.

„Gdy Dajan wszedł do aparta­
mentu Rubinsteina, powitany zo­
stał bardzo serdecznie przez 
wielkiego pianistę. Nagle Rubin­
stein ukląkł przed Dajanem. Da­
jan zrewanżował się natych­
miast podobnym gestem, a po­
nieważ żaden z nich nie chciał 
wstać pierwszy, rozmowa mię­
dzy nimi toczyła się przez pe­
wien czas na klęczkach” — pi­
sała izraelska gazeta, ukazująca 
się w polskim języku „Nowiny 
i Kurier”, w dniu 28 września 
1967 roku.

Nie jest już dzisiaj dla nikogo 
tajemnicą, że agresja Izraela na 
kraje arabskie była możliwa tyl­
ko dzięki olbrzymiej pomocy 
państw imperialistycznych. Była 
to przede wszystkim, pomoc eko­
nomiczna. Około 3,4 mld dolarów 
otrzymał Izrael od NRF (nieza­
leżnie od odszkodowań) w po­
staci pożyczek państwowych i 
pomocy, inwestycji prywatnych, 
darów zachodnioniemieckich or­
ganizacji syjonistycznych. 3.6 
mld dostarczyły Izraelowi USA, 
około 1 mld dolarów — inne 
rozwinięte kraje kapitalistyczne. 
W latach 1961—1965 coroczne 
wpływy kapitałów zagranicznych 
wynosiły 500—600 min dolarów.

W toku agresji Izraela przeciw 
państwom arabskim, w 1967 ro­
ku z inicjatywy banków i mo­
nopoli w krajach zachodnich 
stworzono nadzwyczajny fundusz 
pomocy dla Izraela. W krótkim 
czasie bankierzy wnieśli 475 min 
dolarów dla wyrównania strat 
Izraela poniesionych w czasie 
działań wojennych.

Agresywna polityka Izraela, 
której najwyższym przejawem 
była napaść na państwa arab­
skie, potępiona została przez 
państwa socjalistyczne, w tym 
również i przez Polskę. Wywoła­
ło to wściekłą kampanię pro­
wadzoną przez ośrodki syjonis­
tyczne w Izraelu i innych pań­
stwach — skierowaną przeciw 
naszemu państwu i narodowi. 
Trzeba tu przy tym z goryczą 
stwierdzić, że prym w tej kam­
panii prowadzą Żydzi pochodzą­
cy z Polski.

„Żydzi z Polski są oburzeni, 
wstydzą się tego, że pochodzą z 
Polski, przestają mówić po pol­

sku i nie chcą być identyfiko­
wani z Polską” — czytaliśmy w 
prasie izraelskiej po ogłoszeniu 
decyzji o zerwaniu przez rząd 
polski stosunków dyplomatycz­
nych z Izraelem.

Od agresji Izraela na kraje 
arabskie upłynął już rok. Co 
pewien czas do wiadomości 
opinii światowej dochodzą buń­
czuczne wypowiedzi przywódców 
Izraela. Dochodzą wieści o 
okrutnym losie ludności arab­
skiej, o tym, jak to Żydzi wzo­
rując się na swych prześladow­
cach z okresu hitleryzmu wypę­
dzali setki tysięcy Arabów z ich 
domostw, skazując ich na głód i 
śmierć w obozach zagłady.

W ciągu 12 miesięcy dzielą­
cych nas od wydarzeń czerwco­
wych Organizacja Narodów Zje­
dnoczonych próbowała wiele ra-
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W naszym socjalistycznym 
państwie rozwój wszyst­
kich dziedzin gospodarki 

narodowej ma na celu coraz 
pełniejsze i wszechstronniejsze 
zaspokajanie potrzeb życiowych 
ludzi pracy. Z tych założeń wy­
nika zasada, że we wszystkich 
dziedzinach produkcji i formach 
działalności muszą być stwa­
rzane człowiekowi, jako podmio­
towi i celowi różnorodnych i pla­
nowych zabiegów, odpowiednie 
i bezpieczne warunki pracy. Z 
satysfakcją można stwierdzić, że 
w Polsce Ludowej następowała 
systematyczna poprawa warun­
ków bezpieczeństwa i higierj 
pracy we wszystkich pionach 
zatrudnienia, na wszystkich sta­
nowiskach pracy. Stała popra­
wa warunków pracy stanowi 
bowiem najbardziej istotną ce­
chę i elementarną zasadę socja­
listycznych stosunków produkcji 
oraz socjalistycznego zarządza­
nia i kierowania zakładami pra­
cy.

Ukazało się wiele aktów nor­
matywnych i dokumentów ma­
jących na celu poprawę i u- 
sprawnienie działalności w za­
kresie prawnego zabezpieczenia 
warunków świata pracy. Naj­
ważniejszym z tych dokumen­
tów jest ustawa z dnia 30 mar­
ca 1965 r. o bezpieczeństwie i hi­
gienie pracy, która w najpeł­
niejszy sposób ogarnia cało­
kształt przepisów prawnych zo­
bowiązujących administrację i 

zy — jak dotychczas bezskutecz­
nie — wprowadzić stosunki po­
kojowe na Bliskim Wschodzie.

22 listopada 1967 roku Rada 
Bezpieczeństwa przyjęła jedno­
głośnie rezolucję ustalającą za­
sady pokojowego rozwiąza­
nia konfliktu bliskowschodniego. 
Pierwszym i podstawowym 
punktem tej rezolucji jest wyco­
fanie izraelskich sił zbrojnych z 
terytoriów okupowanych.

Rezolucję tę lekceważy jednak 
Izrael. Zlekceważył również i 
późniejszą uchwałę Rady Bez­
pieczeństwa z 27 kwietnia bie­
żącego roku wzywającą do re­
zygnacji z przeprowadzenia 2 
maja prowokacyjnej defilady 
wojskowej w Jerozolimie oraz 
rezolucji z 23 maja, która po­
nownie nawoływała Tel Awiw 
do cofnięcia wszystkich zarzą­
dzeń zmieniających status Jero­
zolimy.

Okazało się, że można doko­
nać bezkarnie agresji na sąsied­
nie państwo, siłą narzucić mu 
swoją wolę, zmienić granice, 
wypędzić ludność miejscową. 
Jak taka sytuacja ośmiela inne 
imperialistyczne i agresywne si­
ły, szczególnie militarystyczne 
koła NRF — nie potrzeba niko­
go przekonywać. Same one 
zresztą nie kryją tego.

zakłady pracy do zapewnienia 
pracownikom bezpiecznych i hi­
gienicznych warunków pracy, 
wyłączających zagrożenie ich 
życia i zdrowia.

Z postanowień ustawy wynika, 
że zakładami pracy są również 
wszystkie szkoły, placówki 
oświatowo - wychowawcze, uczel­
nie wyższe oraz inne placówki 
i zakłady o charakterze oświato­
wym lub naukowym. Wynika z 
tego, że szkoły i wszystkie in­
ne placówki powinny zapewnić 
bezpieczne i higieniczne warun­
ki pracy i nauki wszystkim za­
trudnionym pracownikom oraz 
uczącej się młodzieży.

W ostatnich kilku latach na­
stąpiła znaczna poprawa warun­
ków _ bhp w szkołach i innych 
placówkach dzięki poważnym 
nakładom na nowe budownic­
two, remonty, przebudowę oraz 
wyposażenie obiektów. Szcze­
gólnie imponujące efekty osiąg­
nęliśmy w budownictwie szkol­
nym przez zwiększony program 
budownictwa ze środków pań­
stwowych oraz środków społecz­
nych dzięki realizacji ogólnona­
rodowego hasła budowy 1000 
szkół na Tysiąclecie Państwa 
Polskiego. VJ minionej pięciolat­
ce wybudowaliśmy ponad 3000 
szkół, które pod względem roz­
wiązań funkcjonalnych i wypo­
sażenia spełniają wymogi bhp. 
Pomyślnie zapowiada się rów­
nież bieżąca pięciolatka, w któ­
rej przewiduje się oddanie do

„Pokazano nam, co można 
osiągnąć siłą i zdecydowaniem” 
— mówi! b. minister obrony w 
rządzie Erharda, von Hassel.

„Nikt nie może nauczyć się 
więcej od Izraela jak NRF. Tel 
Awiw nie posłucha! opinii 
światowej, tylko swego narodo­
wego sumienia, nie dal się spa­
raliżować i zahipnotyzować, lecz 
zdecydowaną siłą stworzył fakty 
dokonane. Pierwszy wniosek z 
tej nadzwyczajnej kampanii wo­
jennej to kompletne obalenie 
modnej tezy, że wojny nie są 
już środkiem polityki — pi­
sał otwarcie zachodnioniemiecki 
„Bild am Sonntag”.

I te fakty, i ta sytuacja są 
najbardziej niepokojące. Stano­
wią bowiem poważne niebez­
pieczeństwo dla pokoju w Eu­
ropie, są zaprzeczeniem mo­
ralnych zasad, na jakich chcie- 
liśmy — po najpotworniejszych 
zbrodniach hitleryzmu — budo­
wać przyszłość naszego kraju i 
innych krajów Europy i świata.

KAZIMIERZ WOJCIECHOWSKI

Przy opracowaniu artykułu korzy­
stano między innymi z książki Jana 
Dziedzica i Tadeusza Walichnow- 
skiego: „Wokół agresji Izraela”. 
„Książka i Wiedza”, Warszawa 1968.

użytku około 30 tys. nowych 
izb szkolnych. W nowo budo­
wanych szkołach zapewnione są 
pomieszczenia do organizacji za­
jęć dydaktyczno - wychowaw­
czych zgodnie z wymogami zre­
formowanej szkoły: pracownie, 
gabinety, sale gimnastyczne, na­
tryski, kuchnie, stołówki itp. 
Szkoły wyposaża się w nowo­
czesny sprzęt, urządzenia i po­
moce naukowe.

Stałej poprawie ulegają rów­
nież warunki pracy i nauki na 
wyższych uczelniach. Szkoły 
wyższe, instytuty i placówki 
naukowe corocznie przeznacza­
ją poważne środki finansowe na 
poprawę stanu bhp. Dotyązy to 
w szczególności wyższych szkół 
technicznych i tych wydziałów 
na uniwersytetach, w których 
zajęcia prowadzone sa w opar­
ciu o gabinety i pracownie. W 
placówkach tych realizuje się 
program budowy nowych i roz­
budowy starych pomieszczeń na 
zakłady, pracownie i gabinety, 
prowadzi się prace adaptacyj­
ne w starych pomieszczeniach 
i poprawia się rozwiązania 
funkcjonalne. Od paru lat orga­
nizuje się specjalne narady śro­
dowiskowe rektorów i odpowie­
dzialnych przedstawicieli władz 
uczelnianych oraz seminaria 
szkoleniowe z udziałem dzieka­
nów, kierowników katedr i za­
kładów. poświęcane problemom, 
poprawy stanu bhp na wyższych 
uczelniach. Chodzi o to, ażeby 
w tych placówkach dążyć do 
tworzenia warunków wzorco­
wych bhp, aby u studentów 
kształtować i utrwalać wiedzę, 
umiejętności i nawyki, które w 
przyszłości przenosić powinni na 
na teren swoich zakładów pra­
cy.

Mimo dotychczasowych osiąg­
nięć, mamy jednak nadal we 
wszystkich typach szkół i pla­
cówek poważne braki w bazie 
lokalowej, w stanie technicznym 
starych budynków oraz w ich 
wyposażeniu. Dotyczy to w

(Dokończenie na str. 4)



Z OBRAD KOMISJI 
WCZASÓW I LECZNICTWA

Przygotowania do sezonu let­
niego 1968 ręku i wczasy 
organizowane przez tere­

nowe instancje . ZNP we włas­
nym zakresie — były w, dniu 
18. maja bieżącego roku przed­
miotem obrad Komisji Wcza­
sów i Lecznictwa ZG ZNP.

W sezonie letnim realizuje się 
prawie 75 proc, ogólnego planu 
tocznego w zakresie wczasów. 
Wymaga to dużego wysiłku i 
operatywności tak instancji 
kierujących,, jak też działaczy 
l pracowników. akcji wczasowo- 
leczniczej. Liczba osób przeby­
wających w czasie ferii let­
nich na wczasach organizowa­
nych przez ZNP będzie w tym 
roku o ponad 5 tysięcy więk­
sza niż w 1967 roku. Z tego 
4300 miejsc' przypada na wcza­
sy terenowe.

Wczasy ZNP prowadzone są 
przede wszystkim w budyn­
kach placówek oświatowych. 
Tylko w czasie ferii letnich w 
bieżącym roku na wczasach 
prowadzonych w szkołach i in­
ternatach przez Zarząd Główny, 
i przy jego pomocy, wypoczywać 
będzie ponad 21 tysięcy człon­
ków ZNP i ich rodzin. Stanowi 
to 70 proc, ogólnej liczby 
miejsc, jaką (nie licząc wcza­
sów FWP) dysponować będzie 
ZNP w czasie wakacji.

Duża aktywność ZNP w za­
kresie budownictwa wczasowo- 
leczniczego koncentruje się, i 
słusznie, na zapewnieniu nau­
czycielom oraz pracownikom 
nauki możliwości poratowania 
zdrowia. Wybudowane w ostat­
nich latach sanatoria w w Cie­
chocinku i w Nałęczowie, a tak­
że zorganizowane w bieżącym 
roku sanatorium w Krynicy 
Zdroju spełniają w tym zakre­
sie ogromną rolę. Z niecierpli­
wością też wszyscy zaintereso­
wani oczekują oddania do użyt­
ku budowanego aktualnie sana­
torium w Szczawnicy. Praktyka 
wykazuje natomiast, że istnie­
jące obecnie stałe domy wypo­
czynkowe w okresie roku szkol­
nego nie są w pełni wykorzy­
stywane. Z tych względów de­
cyzje ZNP w sprawie budowy 
nowych specjalnych domów 
wczasowych muszą być podej­
mowane z dużą rozwagą, z per­
spektywą widzenia późniejszego 
ich utrzymania i wykorzysty-
Wania. Spodziewać się jednak 
należy, że nowo powstające do­
my: w Jachrance nad Zalewem 
Zegrzyńskim (przeznaczony na 
wczasy wypoczynkowe i świą­
teczne), Bom Zdrowia w Zako­
panem (w miejsce starego1 przy 
ul. ' Grunwaldzkiej) będą cie­
szyć się dużym zainteresowa­
niem.

W tej sytuacji wykorzystanie 
pomieszczeń szkolnych na wcza­
sy jest jedyną drogą upowszech­
nienia tej formy wypoczynku 
wśród nauczycieli. Chodzi jed­
nakże o to, aby ZNP otrzymał 
najlepsze obiekty. W dyskusji 
zwracano szczególną uwagę na 
konieczność stworzenia jak naj­
lepszych warunków w sezo­
nowych domach wypoczynko­
wych i podkreślano potrzebę 
zwiększenia współodpowiedzial­
ności administracji szkolnej za 
poziom i funkcjonowanie nau­
czycielskich placówek wczaso­
wo-leczniczych.

Obecni na posiedzeniu przed­
stawiciele Ministerstwa Oświa­
ty i Szkolnictwa Wyższego — 
dyrektor departamentu, Woj­
ciech Iwanowski i naczelnik, 
Józef Malarecki —, zapoznali 
członków komisji z projektem 
okólnika resortu do terenowych 
komórek administracji szkolnej. 
Wspomiany dokument stawia 
rektoraty wyższych uczelni, ku­
ratoria i inspektoraty szkolne 
w roli współorganizatorów wy­
poczynku i leczenia nauczycieli 
oraz pracowników nauki. Zaleca 
między innymi przydzielanie 
ogniwom związkowym najlep­
szych budynków szkolnych oraz 
remontowanie i przystosowywa­

nie tych budynków do celów 
wczasowo-leczniczych.

Przewodnicząca komisji, kol. 
Ewelina Mohuczy z Gdańska 
wyraziła przekonanie, że okól­
nik, przypominający terenowym 
władzom szkolnym ich obowiąz­
ki, ułatwi pracę działaczom 
związkowym i wpłynie tak na 
rozwój ilościowy, jak też po­
lepszenie warunków wypo­
czynku pracowników oświaty i 
szkolnictwa wyższego.

Podstawą do dyskusji w spra­
wie wczasów prowadzonych 
przez instancje ZNP we włas­
nym zakresie były wystąpienia 
przedstawicieli okręgów: kato­
wickiego (kol. Gawroński), 

Internat Technikum Mechanicznego w Gąbinie, pow. Gostynin. 
W okresie wakacji Dom Wczasów Rodzinnych ZNP. Położony w po­
bliżu lasów i jezior. W odległości 20 km Płock — centrum polskiej 
„Petrochemii’’.

szczecińskiego (kol. Bochnia) 1 
wrocławskiego (kol. Biernacki).

Bodźcem organizowania wcza­
sów przez rady uczelniane, od­
działy i okręgi był nacisk człon­
ków ZNP. Stąd próby organizo­
wania wczasów dla grup naj­
bardziej potrzebujących. Przy­
kład działał też i na inne, są­
siednie ogniwa ZNP. W ten spo­
sób doszło do imponujących 
osiągnięć w okręgu wrocławskim, 
gdzie 23 oddziały urządzają 
systemem gospodarczym wypo­
czynek dla swoich członków. 
Duży wpływ na rozwój tej dzia­
łalności ma stosunek władz

SSS' l

® W odpowiedzi na apel ZG 
ZNP — Zarząd Dzielnicowy 
ZNP w Nowej Hucie wezwał 
placówki oświatowe na swoim 
terenie do podejmowania czy­
nów społecznych dla uczczenia 
V Zjazdu partii. Apel ten spot­
kał się z żywym oddźwiękiem. 
I tak 27 szkól podstawowych 
oraz MDK wykonają pracę na 
ogólną sumę 973 434 złote, li-, 
cea ogólnokształcące — na sumę 
64 000 złotych, zaś szkoły zawo­
dowe — na sumę 578 300 złotych. 
Z tego zobowiązania nauczycie­
li ocenia się na sumę 525 222 
złote, uczniów — 56 672 złote, 
komitetów rodzicielskich — 
295 złotych i komitetów opie­
kuńczych — 253 840 złotych.
Większość , zobowiązań dotyczy 
pomocy dla uczniów słabszych, 
porządkowania otoczenia szkół, 
rozbudowy pracowni, reperacji 
sprzętu, pomocy naukowych itp.

9 Podobnie jak w roku ubie­
głym, Zarząd Oddziału ZNP w 
Świdnicy organizuje własne 
wczasy — w budynku szkolnym 
— w Złocieńcu, powiat Drawsko 
Pomorskie. Na trzech 14-dnio- 
wych turnusach wypoczywać 

ezkolnych, które w planowaniu 
akcji kolonijnej uwzględniają 
potrzeby nauczycieli.

Efekty tak organizowanej 
akcji wczasowej są ogromne. 
Zwiększa się liczba korzystają­
cych, pogłębiają się społeczno- 
związkowe więzi między człon­
kami poszczególnych ogniw, ob­
niżają się koszty pobytu na 
wczasach.

W okręgach katowickim i 
szczecińskim występują podobne 
formy organizacyjne, choć na 
znacznie mniejszą skalę. Kie­
rownictwa tych okręgów po­
święcają również wiele uwagi 
gromadzeniu środków i tworze­
niu specjalnych obiektów wcza­
sowych (Jaszowiec w Katowi- 
ckiem, Sliwno Bałtyckie w 
Szczecińskiem).

Podsumowując dyskusję, wi­
ceprezes ZG ZNP — T. Toczek 
stwierdził, iż zapewnienie pra­
cownikom oświaty i nauki mo­
żliwości wypoczynku należy do 

najważniejszych dziedzin dzia­
łalności ZNP. Znajduje to od­
zwierciedlenie między innymi 
w nakładach finansowych na 
budownictwo i wyposażenie pla­
cówek wcgasowo-leczniczych, w 
zainteresowaniu kierownictwa 
Związku, które tej dziedzinie 
poświęca wiele uwagi na swo­
ich posiedzeniach plenarnych i 
prezydium oraz w kontaktach z 
Centralną Radą Związków Za­
wodowych i Ministerstwem 
Oświaty i Szkolnictwa Wyższe­
go.

H. W.

będzie około 360 nauczycieli i 
ich rodziny. Pomyślano również 
o kolegach-emerytach. Spośród 
56 takich nauczycieli — 34 prze­
bywało w maju na dwuty­
godniowych bezpłatnych wcza­
sach wypoczynkowych w róż­
nych miejscowościach. Ponadto 
w okresie wakacji 87 nauczycieli 
wyjedzie na 11-dniową wyciecz­
kę do Czechosłowacji i 14-dnio- 
wą na Węgry. Wycieczki te 
organizowane są w ramach wy­
miany ze związkami nauczyciel­
skimi wspomnianych krajów. 
Warto podkreślić, że w zakresie 
organizowania wypoczynku świd­
nicki Oddział ZNP ma najwięk­
sze osiągnięcia w województwie.
• Dużym zainteresowaniem 

cieszyła się — czynna w drugiej 
połowie maja w 'Nysie — wysta­
wa pod nazwą „Piękno Ziem Za­
chodnich i Północnych”, zorga­
nizowana przez Zarząd Oddzia­
łu ZNP oraz Zarząd Powiatowy 
TPPR. Otwarcia wystawy doko­
nał przewodniczący Zarządu Po­
wiatowego TPPR, prof. W. Zych 
oraz prezes Zarządu Okręgu 
ZNP — J. Kowal. Na ekspozy­
cję złożyło się około 800 foto­
grafii, fotogramów, artykułów, 
fotomontaży itp. Ukazują one 
Nysę w 1945 roku i dziś — po 
odbudowie — kluczowe pozycje 
przemysłu miasta i powiatu ny­
skiego oraz Opolszczyzny, roz­
wój miast, wsi, turystyki, zabyt­
ki na Opolszczyźnie oraz zie­
miach północnych. Wystawa sta­
nowiła atrakcyjną formę zazna­
jomienia społeczeństwa i mło­
dzieży z tymi ziemiami.

KRONIKARZ

W RADOMSKIEJ SEKCJI 
EMERYTÓW

Sekcja Emerytów przy Za­
rządzie Miejskiego Oddziału 
ZNP w Radomiu prowadzi 

od kilku lat ożywioną działal­
ność w zakresie pomocy mate­
rialnej i moralnej dla swoich 
członków, jak również w dzie­
dzinie kulturalno-rozrywkowej.

Pomoc w trudnościach byto­
wych przejawia się w udziela­
niu doraźnych zapomóg i nagród, 
w opiece nad chorymi w szpi­
talu i w domu. Sekcja przyczy­
niła się do uzyskania rent spe­
cjalnych dla trzech zasłużonych 
nauczycieli. W tym roku szkol­
nym 54 emerytów otrzymało na­
grody w sumie 17 700 zł. Zarząd 
Sekcji przyznał też 6 osobom 
bezzwrotne zapomogi na sumę 
3700 zł.

Z okazji Międzynarodowego 
Dnia Kobiet i Dnia Nauczyciela 
— odbywają się w Klubie Nau­
czycielskim spotkania koleżeń­
skie emerytów, organizowane 
przez naszą sekcję. Spotkania te 
stały się od kilku lat tradycją, 
a zarazem radosnym przeżyciem 
dla wielu samotnych, schorowa­
nych a zasłużonych w pracy pe­
dagogicznej kolegów. Dają one 
możność utrzymywania serdecz­
nej więzi koleżeńskiej, dzielenia 
się wspomnieniami z pracy. Im­
prezy te odbywają się przy 
współudziale młodzieży szkolnej, 
która stara się wyrazić wdzięcz­

I STRZELECKIE MISTRZOSTWA POLSKI ZNP

Z okazji 25-lecia Wojska Polskie­
go — odbyły się I Strzeleckie Mis­
trzostwa Polski Związku Nauczy­
cielstwa Polskiego, i czerwca w 
Rembertowie spotkały się trzyosobo­
we reprezentacje dwunastu drużyn. 
W skład reprezentacji wchodziło 
dwóch mężczyzn i jedna kobieta.

Zawodników przywitał ■ gen. bryg. 
WŁODZIMIERZ KOPIJKOWSKI — 
zastępca komendanta ASG. Mistrzo­
stwa otworzył sekretarz ZG ZNP — 
STANISŁAW KRAWCEWICZ.

WYNIKI DRUŻYNOWE: I miejsce 
i puchar Krajowej Rady KFiT ZNP 
zdobyła reprezentacja Katowic.

II miejsce i puchar „Głosu Pra­
cy”- — Rzeszów, III i puchar Okrę­

MAMY JUŻ DOM

W powiecie strzelińskim na 
Dolnym Śląsku mamy 
wiele trudności z miesz­

kaniami dla nauczycieli. Jest to 
powiat zniszczony przez działa­
nia wojenne. Najgorzej jednak 
było chyba we wsi Wawrzy- 
szów. Przepływ nauczycieli w 
tej szkole był bardzo duży, bo 
każdy, kto założył rodzinę, pro­
sił, ze względów mieszkanio­
wych, o przeniesienie.

We wsi stał dom bez dachu 
i okien, zniszczony, zdewasto­
wany. Kierownik szkoły, kol. 
Henryk Wysakowski, postano­
wił tę właśnie ruderę odbudo­
wać z przeznaczeniem na miesz­
kania nauczycielskie. 3 początku 
nikt nie wierzył, że mu się to 
uda, bo koszt wielki, wykonaw­
ców nie było1, o materiał trud­
no. Kol. Wysakowski potrafił 
jednak wyszukać i zjednać so­
bie sojuszników. Z jego inicja­
tywy został powołany Społeczny 
Komitet Adaptacji i Budowy 
Domu Nauczyciela w Wawrzy- 
szowie.

Sam nie żałował swego trudu 
na osobiste załatwianie wielu 
spraw. Wynalazł 7-osobową 

ność i szacunek dla wieloletnie^ 
go trudu wychowawczego eme*  
rytów-nauczycieli. Towarzyszą 
temu niejednokrotnie kwiaty i 
drobne, własnoręcznie wykona­
ne, upominki jako dowód miłej 
pamięci i więzi z młodymi.

Sekcja organizuje także wspól­
ne wyprawy na spektakle tea­
tralne i do kina, jak również 
wycieczki związkowym autoka­
rem. Zorganizowaliśmy już wy­
cieczki do Warszawy, Lublina, 
Sandomierza i Spały. Obecnie 
sekcja planuje dwutygodniowe 
wczasy wypoczynkowe dla 30 
emerytów w atrakcyjnej miej­
scowości wypoczynkowej. Sekcja 
Emerytów przyczyniła się rów­
nież do ufundowania pięknego 
sztandaru dla naszego Oddziału 
ZNP deklarując na ten cel 4 
tysiące złotych.

Mówiąc o działalności naszych 
kolegów, warto podkreślić, iż 
wielu emerytów brało udział w 
gromadzeniu materiałów do hi­
storii ZNP na naszym terenie. 
Prace są już poważnie zaawan­
sowane.

Prowadzenie tych różnorod­
nych form działalności kultural­
no-rozrywkowej jest możliwe 
dzięki temu, że sekcja prowadzi 
kursy języków obcych. Może 
więc przeznaczać pewne, zresz­
tą skromne, nadwyżki na ten 
cel. g

gu Stołecznego ZNP — Kielce. Dal­
sze miejsca zajęły: Szczecin, Ol­
sztyn, Opole, Poznań. Białystok, 
Koszalin, Wrocław-województwo i 
Gdańsk.

W KLASYFIKACJI INDYWIDU­
ALNEJ — 1 miejsce wywalczyła 
Zofia Oraczewska z Katowic, a w 
kategorii mężczyzn — Szczepan 
Suchanowski, również z Katowic.

Wieczorem w gmachu ZG ZNP 
odbyło się uroczyste zakończenie 
imprezy połączone z rozdaniem upo­
minków. Na słowa uznania zasłu­
guje organizator tej pożytecznej 
imprezy — sędzia główny zawodów, 
płk Stanisław Kubisztal oraz mjr 
Tadeusz Pasternak, (s)

załogę wśród mieszkańców oko­
licznych wsi, 'która pod facho­
wym kierownictwem Powiato­
wego Przedsiębiorstwa Robót 
Budowlanych w Strzenie muro­
wała dom.

Remont budynku kosztował 
522 tysiące złotych. Z tego 450 
tysięcy wpłacono ze Społecz­
nego Funduszu Budowy Szkół, 
20 tysięcy złotych przydzieliło 
Prezydium Gromadzkiej Rady 
Narodowej w Łojowicach, a 
reszta — to czyny społeczne 
mieszkańców.

Dzisiaj dom jest już oddany 
do użytku. Sześć rodzin nau­
czycielskich ma piękne, nowo­
cześnie urządzone mieszkania. 
Już zakupili sobie meble i na 
pewno nikt z nich nie myśli o 
składaniu .podań o przeniesienie.

To prawda, że wiele osób i 
instytucji pomagało, by budowa 
doszła do skutku, jednak ci, któ­
rzy patrzyli, jak kol. Wysakow­
ski pokonywał przeszkody, mó­
wią, że Dom Nauczyciela w Wa«. 
wrzyszowie powstał wolą jed­
nego człowieka.

ZYGFRYDA OTWINOWSKA
Strzelin



Gorączka wybucha w poło­
wie czerwca, w początkach 
lipca osiąga punkt kulmi­

nacyjny, ogarnia coraz szersze 
kręgi społeczeństwa i z końcem 
miesiąca gwałtownie opada. Na 
bramach uczelni wiszą długie li­
sty przyjętych; wyroki zostały 
Wydane; powraca spokój. Oddy­
chamy z ulgą — akt pierwszy 
mamy za sobą.

Ale w kilka tygodni później 
dla około 40 tysięcy młodych 
ludzi, którzy znaleźli się szczę­
śliwie w grupie „wybrańców lo­
su”, zaczyna się akt drugi — 
znacznie dłużej trwający i 
znacznie trudniejszy. Bo uzyskać 
wstęp na studia, to jeszcze nie 
wszystko. Trzeba te studia u- 
kończyć.

Wszyscy przychodzą z ogrom­
nym ładunkiem dobrej woli i 
entuzjazmu, z dość zróżnicowa­
nym bagażem wiadomości i zni­
komą lub żadną umiejętnością 
samodzielnego studiowania.

Że maturzysta wkraczający na 
uczelnię jest jeszcze bardzo zie­
lony, że nie wie, jak obrócić się 
w nowych warunkach, że nie 
wie, od czego zacząć, co to zna­
czy studiować, że popełnia set­
ki błędów i omyłek — wiemy 
wszyscy. Z rzeczywistego jednak 
stanu rzeczy można sobie w peł­
ni zdać sprawę dopiero wów­
czas, gdy z bliska obserwuje się 
zmagania i kłopoty pierwszo­
roczniaków.

Miałam w tym roku okazję 
przypatrzeć się grupie takich 
raczkujących studentów i przy­
znam się, że byłam zaszokowa­
na.

W ciągu. tego roku, a zwłasz­
cza I semestru, mogłam się np. 
„dowiedzieć”, że:
• przez dwa blisko miesiące 

„nie trzeba czytać żadnej lektu­
ry — bo jeszcze nie kazali”;

® wezwanie do rejestracji 
wojskowej lub na badania le­
karskie stanowi „usprawiedli­
wienie” zwalniające od obowiąz­
ku udziału w kolokwium (vide: 
klasówka w szkole);

® na ćwiczenia „tylko 
dwóch słuchaczy ma się przygo­
tować, bo tylko ich profesor wy­
znaczył. O reszcie nic nie mó­
wił”;

® że „zdobyło się książkę do 
historii lub książkę do geogra­
fii” (w myśl dobrej szkolnej za­
sady podręcznika do przedmio­
tu) itd. itd.

Te pozornie drobne fakty ma­
ją dość wyraźną wymowę. A za­
znaczam — grupa tych młodych 
ludzi to na ogół zdolni i obo­
wiązkowi chłopcy. Ich wypowie­
dzi nie wynikały z braku chęci 
do nauki, lecz po prostu z abso­
lutnej nieznajomości stylu pra­
cy uczelni.

Zresztą w tej niewiedzy nie 
byli odosobnieni. Jeden z długo­
letnich profesorów WSłł w Po­
znaniu powiedział kiedyś, że o 
ogromie trudności, z jakimi bo­
rykają się studenci I roku prze­
konał się w całej pełni dopiero 
obserwując zmagania własnego 
wnuka. Swoistą zaś wymowę ma 
fakt, że we wszystkich wymie­
nionych przypadkach chodziło o 
młodzież wielkomiejską, z du­
żych ośrodków akademickich, 
absolwentów dobrych szkół 
średnich. Jakie więc przeszkody 
ma do pokonania młodzież z 
małych miast i miasteczek, z li­
ceów nie notowanych na akade­
mickich giełdach?

Takie przypadki miały miejsce 
w 1968 roku, a przecież już 5 
lat temu prof. J. Szczepański, 
w obszernej publikacji dotyczą­
cej studiów wyższych, jedną z 
podstawowych przyczyn kłopo­
tów i niepowodzeń początkują­
cych studentów upatrywał w 
trudnościach organizacyjnych, 
wynikających z braku informa­
cji o strukturze i działalności 
poszczególnych agend uczelni, w 
trudnościach dydaktycznych i 
niedostatecznym przygotowaniu 
intelektualnym* 1).

dalszą naukę w okresie, kiedy 
już strach zanika i można sobie 
pofolgować, kiedy kuć już nie 
zawsze ma się ochotę, kiedy licz­
ba narastających pozycji prze­
kracza pojemność pamięci, a stu­
diować po prostu się nie nauczy­
ło.

Co roku spora grupa pierw- 
szorocznych opuszcza uczelnie. 
Kogo usuwamy? Leniwych, nie­
zdolnych... A może także i tych, 
którzy wolniej, trudniej przysto­
sowują się do zmienionych wa­
runków życia i pracy? U któ­
rych przeskok ż jednej szkoły 
do drugiej, z jednego środowiska 
do drugiego był największy?

Z materiałów zebranych przez 
Z. Kwiecińskiego z Uniwersyte­
tu M. Kopernika w Toruniu3) 
wynika, że na wielu studentów
I roku fakt składania egzaminu, 
od którego zależy dalszy pobyt 
na uczelni, działa wręcz parali­
żująco; że nie są w stanie opa­
nować lęku i zdenerwowania.

Można, oczywiście, stanąć na 
stanowisku, że uczelnia to nie 
ogródek jordanowski-, że młodzi 
ludzie muszą zetknąć się z trud­
nościami, nauczyć się przezwy­
ciężania przeszkód; że wreszcie 
owa przedłużona selekcja ma na 
celu dobór najwartościowszych 
kandydatów do dalszych stu­
diów. Wydaje się jednak, że wy­
magając, trzeba pomóc i to 
zwłaszcza tym, którzy tej pomo­
cy potrzebują najbardziej. Nie 
mówię tu już o całym komplek­
sie spraw programowo-meto- 
dycznych, ale o sprawie tak zda­
wałoby się oczywistej, jak po­
moc w przełamywaniu pierw­
szych trudności.

Co więcej — 8 lat temu son­
daż przeprowadzony przez Pra­
cownię Badań nad Szkolnic- 
tfesrn Wyższym wykazał, że do 
podstawowych kłopotów począt­
kujących studentów należy 
trudność w nawiązywaniu kon­
taktów z pracownikami nauki, 
nieumiejętność „uchwycenia” 
nowego stylu pracy.

Na 1247 przebadanych słucha­
czy 58 proc, nie korzystało z 
konsultacji z powodu nieśmiało­

ści, z braku informacji jak po­
dejść do profesora; 13 proc, nie 
umiało korzystać z wykładów; 
10 proc, nie wiedziało, jak spo­
rządzać notatki. W rezultacie 
tylko 23 proc, pracowało syste­
matycznie od początku roku. A 
pozostali? Łatwo się domyślić.

SELEKCJA CZY PRZYPADEK?

Istnieje stara pedagogiczną za­
sada stopniowania trudności. 
Zasada obowiązująca od przed­
szkola do matury. Czy jest ona 
respektowana w szkole wyższej? 
Faktem jest, że tu właśnie stu­
dentom I roku grozi najwyższa 
kara — za niepowodzenia w 
nauce — relegowanie z uczelni 
z prawem powrotu jedynie przez 
powtórny egzamin wstępny.

Te obostrzenia regulaminowe, 
dotyczące pierwszego roku, ma­
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ją służyć między innymi wyse­
lekcjonowaniu leniwych, nie­
zdolnych bądź z innych przy­
czyn nie nadających się do stu­
diów. Jednym słowem mają w 
pewnym stopniu uzupełniać nie­
doskonałe formy egzaminów 
wstępnych. Wydaje się jednak, 
że ta selekcja — może uzasad­
niona względami ekonomicznymi 
i organizacyjnymi — jest nieco 
problematyczna w rezultatach, 
skoro liczba powtarzających rok 
drugi nie ulega gwałtownemu 
zmniejszeniu. Na Uniwersytecie 
Warszawskim np. w roku ubie­
głym na 2984 przyjętych na rok 
I, odpadło 456, zaś warunkowo 
zatrzymano 102; na II roku licz­
ba repetentów wyniosła 261, a 
warunkowo dopuszczonych 194.

Sytuacja jeszcze jaskrawiej 
przecząca efektywności selekcji 
występuje na Politechnice War­
szawskiej, gdzie sprawność nau­
czania I roku jest o 25 proc, 
lepsza niż na roku II. Więcej — 
na jednym z wydziałów, grupa 
która w 80 proc, ukończyła I rok, 
na II roku osiągnęła tylko 34,7 
proc, sprawności.

Może to świadczyć (jak to ma 
miejsce w przypadku Politech­
niki) o wzmożonej pracy wycho­
wawczej w stosunku do pierw­
szoroczniaków; może przema­
wiać za koniecznością surow­
szych wymagań w stosunku do 
studentów wszystkich — nie tyl­
ko pierwszych — lat. Zgoda. Ale 
na pewno nie świadczy o efek­
tywności owej selekcji.

O ile więc „pozytywy” tej me­
tody są nieco wątpliwe, o tyle 
negatywne jej strony zdają się 
być oczywiste K. Kruszewski z

Uniwersytetu Warszawskiego 
stwierdza, że W wyniku istnieją­
cej sytuacji główne zadanie w 
pojęciu studenta I roku . polega 
na tym, aby „nie dać się wy­
rzucić”. Byłoby to może (jako 
swoisty doping) i nie najgorsze, 
gdyby nie rzutowało w sposób 
dość zasadniczy na przyjęte w 
związku z tym metody pracy. 
Słuchacz zaczyna wszystko pod­
porządkowywać naczelnej idei 
„utrzymania się” na studiach, 
uczy się niewłaściwie, nieekono­
micznie, gdyż „wiedza, którą 
chce posiąść jest dla niego su­
mą wyobcowanych wiadomości 
związanych' jedynie z egzaminem 
i z dalszym bytem na uczelni2)”. 
Nie ma więc mowy o studiowa­
niu, lecz jedynie o mechanicz­
nym obkuwaniu się do egzami­
nu. Ten wadliwy system często 
nie pozostaje bez wpływu na

KRYSTYNA ROGALSKA

OPIEKUN — ISTOTA 
NIEZNANA

Każdy maturzysta uważa sie­
bie za osobę absolutnie dorosłą 
i nie potrzebującą pomocy... do­
póki nie przekroczy bramy u- 
czelni. Bo tu — mimo że nadra­
bia miną — czuje się bezradny, 
napotyka przeszkody nie do po­
konania. Nie ma klasy, gdzie 
przez okrągłe 10 miesięcy zaj­
muje się tę samą ławkę, nie ma 
wychowawcy ani dyrektora, nie 
ma ściśle powiązanego z sobą 
planu lekcji... Jest mityczny rek­
tor, są równie niedosiężni pro­
fesorowie dość nieokreśleni w 
swych uprawnieniach, asystenci 
i grupa podobnie zagubionych (i 
w głębi serca przerażonych) ko­
legów.. Sprawy pozornie drobne 
urastają do naprawdę gigan­
tycznych rozmiarów.

Opowiadał mi jeden ze stu­
dentów, że najtrudniejszą dla 
niego sprawą na I roku było śle­
dzenie wszystkich (wywieszo­
nych na tablicach, przekazywa­
nych przez starostów itp) zawia­
domień o mających się odbyć 
sprawdzianach, kolokwiach zali­
czeniach. Chłopiec ten żył w u- 
stawicznym strachu, że czegoś 
nie wie, czegoś nie przeczytał, 
wobec tego przeoczy, spóźni się, 
nie zdobędzie niezbędnego pod­
pisu. A zapytać się nie miał od­
wagi. Osoba kompetentna, któ­
rej można by zaufać — byłaby 
wybawieniem.

O roli opiekuna roku wypisa­
no tomy papieru. Wielokrotnie 
też podkreślano znaczenie kon­
taktów kadry wykładowców ze 
studentami, znaczenie pracy wy­
chowawczej.

W sferze stosunków wycho­
wawczych prof. Szczepański u- 
patruje jeden z zasadniczych 
czynników decydujących o po­
wodzeniu lub niepowodzeniu 
studenta. „Student pierwszego 
roku — pisze on — który nie 
nawiązywał tego stosunku z wy­
chowawcami, który pozostał po­
za obrębem wszelkiego stosun­
ku wychowawczego, nie może 
wejść w pełni do uczelni. Brak 
stosunku wychowawczego ozna­
cza, że i nauczanie zostało poz­
bawione swoich zasadniczych 
ram, w "których ma najwięcej 
szans na skuteczność4)”.

To zostało napisane w 1963 
roku, a jak przypuszczam i 
wówczas nie stanowiło świeżo 
odkrytej prawdy, lecz przypom­
nienie starych jak świat zasad 
pedagogicznych. A w 1968 roku 
pod koniec II semestru na 6 
indagowanych przeze mnie stu­
dentów I roku (każdy z innej 
uczelni lub wydziału) — czte­
rech nie wiedziało, kto jest opie­
kunem jego roku, jeden stwier­
dził, że „jakaś babka”, zaś żaden 
nie umiał odpowiedzieć w czym 
funkcja opiekuna się wyraża i 
żaden nie rozmawiał ze swym 
opiekunem osobiście.

Że sytuacja w tym zakresie 
nie jest dobra — nie jest ta­
jemnicą. Niektóre uczelnie pró­
bują ustawić właściwie rolę o- 
piekuna, niemniej daleko chyba 
jeszcze do powszechności doce­
niania tego problemu.

Stwierdzając na przykład, że 
do funkcji opiekuna wyznacza 

tię nadal wyłącznie młodszych 
pracowników nauki, St. Smoleń­
ski z Wyższej Szkoły Ekonomi-: 
cznej w Sopocie pisze: „Opieku­
nowi grupy studenckiej sprecy­
zowano mniej lub bardziej szcze­
gółowo zakres obowiązków (czy­
sto w praktyce nie sprecyzowa­
no ich wcale), obdarzono go mo­
ralną odpowiedzialnością za losy 
powierzonej mu grupy i... pozo­
stawiono własnej jego obowiąz­
kowości i zaradności oraz zdys­
cyplinowaniu i zrozumieniu stu- 
detów. Zapomniano po prostu 
o przyznaniu mu pewnych u- 
prawnień (...). Opiekunowie grup 
nie są rozliczani ze swej pracy, 
a zainteresowanie władz uczel­
nianych sprowadza się do aktu 
nominacji5)”.

W tej sytuacji trudno się dzi­
wić, że opiekun roku pozostaje 
istotą nieznaną.

Niewiele bardziej realną po­
stacią jest starosta grupy. A 
szkoda. Inżynier Maksymowicz 
z Politechniki Warszawskiej 
przebadał wyniki nauczania w 
10 grupach dziekańskich i 
stwierdził, że różnice tzw. śred­
niego stopnia uzyskiwanego 
przez zespół wahały się od 3,1 
do 3,5, a nawet 4. Bliższe ob­
serwacje wykazały istotną zależ­
ność między osobą starosty, a 
wynikami nauki; najlepsze wy­
niki uzyskiwały systematycznie 
te grupy, gdzie starostami byli 
dobrzy studenci, wokół których 
koncentrował się podobny im 
aktyw zespołu. Gdzie był słaby 
starosta, tam najczęściej grupa 
miała słabe wyniki. W związku 
z tym . powstaje pytanie: w ilu 
wydziałach, rocznikach, grupach, 
odpowiedzialni za wychowanie 
młodzieży pracownicy interesują 
się, kogo młodzież wybiera na 
starostę, w ilu przypadkach dys­
kretnie kieruje się wyborem? 
Czy zawsze jest w stanie doko­
nać prawidłowego wyboru zes­
pół pierwszoroczniaków. nie 
znający się wzajemnie, wybie­
rający na oko? Chyba nie. Po­
wodzeniem, często tragicznym w 
skutkach (o czym przekonały 
nas ostatnie wydarzenia) cieszą 
się po prostu najwięksi cwania­
cy, „oblatani” w wielkim świę­
cie.

POWIEDZ MI, GDZIE 
MIESZKASZ, A...

M. Susłowska z Uniwersytetu 
Jagiellońskiego w Krakowie po- 
daje, iż z grupy studentów I ro­
ku, w wyniku niepowodzeń eg­
zaminacyjnych relegowanych z 
uczelni. 31,9 proc, stanowiła mło­
dzież mieszkająca w domach ro­
dzinnych; 44,6 proc, zajmująca 
mieszkania wynajęte. Najmniej, 
bo tylko 23,5 proc, przypadało 
na studentów zakwaterowanych 
w akademikach.

„Ogólna atmosfera koleżeń­
stwa. tworzenia się małych 
grup, które razem się uczą, ko­
rzystanie z notatek i podręczni­
ków, kontakty z kolegami star­
szych roczników pomagają stu­
dentom najmłodszym w uzyski­
waniu lepszych wyników (...) 
Należałoby więc rozważyć, czy 
dla zmniejszenia odsiewu nie 
warto powiększyć liczby miejsc 
w domach akademickich dla 
studentów pierwszego roku. Do­
tychczasowa polityka kwatero­
wania młodzieży wyraźnie fa­
woryzuje lata wyższe na nieko­
rzyść pierwszego roku7) (podkr. 
moje. K.R.).

Zresztą sam akademik sprawy 
nie załatwia, chodzi też o to, ja­
ki to jest akademik, jaka panu­
je w nim atmosfera wychowaw- 
czo-koleżeńska.

Badania przeprowadzone przez 
inż. Maksymowicza w pełni po­
twierdzają dobry wpływ domu 
studenckiego (odpad młodzieży 
był tam o 10 proc, mniejszy niż 
młodzieży zamieszkałej przy ro­
dzinie), ale tylko w odniesieniu 
do niewielkiego akademika, w 
którym stworzono specyficzne 
warunki.

Zupełnym natomiast przeciw­
stawieniem był duży dom stu­
dencki, gdzie mieściły się 
wszystkie instytucje studenckie, 
gdzie odbywały się wszelkie im­
prezy rozrywkowe i gdzie o pra­
cy wychowawczej w ogóle nie 
było mowy.

Wydaje się, że problem polity­
ki kwaterowania studentów w 
domach akademickich, jak rów­
nież sprawa atmosfery wycho­
wawczej, atmosfery pracy i nau­
ki — to wciąż jeszcze dziedzi­
na stosunkowo mało dostrzega­
na. A przecież tu właśnie toczy 
się druga część studenckiego ży­
wota. tu kształtuje się postawa 
stosunek do życia młodego czło­
wieka. Od środowiska, w jakim 
znajdzie się absolwent liceum 
— często przybysz z tzw. pro-

(Dokończenie na str. 11)



INSPEKTOR PRACY INFORMUJE

ODPOWIEDZIALNOŚĆ
Zapoczątkowana przez „Glos 

Nauczycielski” dyskusja na 
temat ochrony pracy za­

wiera wiele krytycznych uwag 
dotyczących przestrzegania prze­
pisów i zasad z zakresu bhp 
i prawnej ochrony pracy. W wie­
lu przypadkach niewłaściwy stan 
bezpieczeństwa pracy i nauki 
spowodowany jest niedbalstwem 
lub lekceważeniem obowiązków 
przez kierownictwo placówek 
i nauczycieli. Znajduje to odbi­
cie w statystyce wypadków. 
Dane Inspektoratu Pracy ZG 
ZNP wykazują do 1965 roku 
wzrost liczby wypadków .pracow­
ników i uczniów, natomiast od 
1965 roku powolny spadek. W la­
tach 1963—1367 ZG ZNP zare­
jestrował następujące dane:

Rok 1963 1964 1965 1966 1367 

pracownicy 319 387 447 366 355 
uczniowie 1 334 1 579 1 619 1 565 1 437

Wieloletnie wysiłki instancji 
związkowych inspekcji pracy 
i administracji, zmierzające do 
poprawy warunków pracy i na­
uki, zaczynają przynosić rezulta­
ty. Nadal jednak miernik stanu 
bezpieczeństwa w szkolnictwie, 
jakim jest liczba wypadków, sy­
gnalizuje nie najlepszy stan w 
tym zakresie.

W wielu przypadkach podsta­
wowe formy działania instancji 
związkowych i inspekcji pracy, 
jakimi jest popularyzacja zagad­
nień bhp i wizytowanie placó­
wek, są niewystarczające. Nie­
którzy kierownicy szkół lekce­
ważą zalecenia społecznych 
inspektorów pracy i zarządzenia 
inspekcji pracy. W stosunku do 
tych opornych, jak i do osób ra­
żąco naruszających przepisy i za­
sady bhp, inspekcja pracy ma 
prawo wyciągać konsekwencje w 
trybie postępowania karno-admi­
nistracyjnego, a w przypadkach 
bardziej drastycznych kierować 
sprawy do prokuratora.

Przez wiele lat inspektorzy 
pracy ZNP korzystali z tych 
uprawnień jedynie sporadycznie; 
i tak w rpku 1964 ukarano jedy­
nie 16 psob,' w 1965 roku — 17 
osób, a w 1966 roku — 51, a w 
roku 1967 już 111 osób.

Zakres spraw poddanych 
orzecznictwu karno-administra­
cyjnemu inspektorów pracy jest 
dość szeroki. Ograniczę się tu je­
dynie do przypomnienia tylko 
tych wykroczeń, za które naj­
częściej nakładane są kary.

Należą do nich:
* niewykonanie nakazu powi­

zytacyjnego inspektora pracy;
© niewykonanie zalecenia spo­

łecznego Inspektora pracy;
® jaskrawe naruszenie prze­

pisów o bezpieczeństwie i higie­
nie pracy;

® naruszenie przepisów o cza­
sie pracy, a w szczególności nie- 
wypłacenie wynagrodzenia za go­
dziny nadliczbowe.

Te cztery grupy wykroczeń są 
szczególnie szkodliwe ze społecz­
nego punktu widzenia i słusznie 
są piętnowane przez inspekcję 
pracy.

W numerze 19 „Głosu Nauczy­
cielskiego” z 12 maja bieżącego 
roku zamieszczony został artykuł 
A. Racewicz, omawiający zakres 
obowiązków inspektora pracy. W 
artykule tym znajduje się słuszne 
stwierdzenie, że wizytacje placó­
wek przez inspektorów ZNP nie 
są zbyt częste. W tych warun­
kach niewykonanie nakazu zmie­
rzającego do usunięcia usterek 
nabiera szczególnego znaczenia.

Niewielka częstotliwość wizy­
tacji wytwarza u kierowników 
i dyrektorów szkół pogląd, że 
sprawy te są mało ważne, a kon­
trola wykonania prawie nie­
możliwa. Sprawia to, że nakaz 
powizytacyjny odkładany jest do 
akt przed zrealizowaniem zawar­
tych w nim zarządzeń.

W swej praktyce stwierdziłem, 
że ponowna wizytacja placówki 
w okresie roku od poprzedniej 
ujawnia na ogół istnienie tych 
samych usterek. Zastosowanie 
sankcji w tych przypadkach oka­
zuje się bardzo skuteczne. W jed­
nej ze szkół zawodowych woje­
wództwa warszawskiego w ciągu 
roku nie można było usunąć 
usterek wymienionych w nakazie, 
mimo że nie wymagały one na­
kładów finansowych lub nakła­
dy te były znikome. Po nałożeniu 
na dyrektora szkoły grzywny w 
wysokości 1000 zł zlikwidowano 
wszystkie zaniedbania w prze­
ciągu niepełna miesiąca.

Jeszcze gorzej wygląda spra­
wa realizacji zaleceń społecznej 
inspekcji pracy. Ponieważ spo­
łecznym inspektorem jest nauczy­
ciel tej samej lub sąsiedniej szko­
ły, jego zalecenia są bardzo czę­
sto lekceważone. Nie ma on też 
uprawnień wyciągania konsek­
wencji w przypadku stwierdze­
nia niewykonania jego zaleceń,

wiefyi pracy nauczącblsW
Niedawno w Szkole Podstawo­

wej nr 2 w Kątach odbyła się 
niecodzienna uroczystość z oka­
zji 50-lecia pracy w zawodzie 
nauczycielskim dwóch Jubilatów 
— MARII WARMUS i CZESŁA­
WA SUCHONIA.

Kol. Maria Warmus rozpocze.la 
pracę nauczycielską w 1919 ro­
ku w Bulowicach i pracowała 
tam do roku 1939. Podczas oku­
pacji prowadziła na terenie mia­
sta Kęty tajne nauczanie. Od 1945 
roku pracowała w Szkole Pod­
stawowej nr 2 w Kętach, wyróż­
niając się bardzo aktywną pra­
cą społeczną i związkową w 
swoim rodzinnym mieście. Mi­
mo podeszłego wieku, utrzymu­
je stale kontakt ze szkołą i bie- 
rze zawsze czynny udział w or­
ganizowaniu wszelkich uroczys­
tości szkolnych.

aresztowany i wywieziony do 
obozu koncentracyjnego w Da­
chau, a następnie do Guzen.

Za owocną pracę w ZNP zo- 
staje odznaczony Złotą Odznaką 
Związkową, a za pracę społecz­
ną różnymi pochwałami i uzna­
niem. Mimo podeszłego wieku, 
pracuje w dalszym ciągu w sześ­
ciu organizacjach, jako członek 
zarządu ogniska ZNP, ZBoWiD, 
Komisji Mieszkaniowej, Komite­
tu Miejskiego PZPR, ławnika i 
innych.

a więc dla kierownictwa placów­
ki jest „niegroźny”.

Jednak coraz lepsza współpra­
ca inspekcji pracy z SIP pozwa­
la na wykrywanie tych wykro­
czeń i stosowanie orzecznictwa 
karno-administracyjnego.

Nieco szerszego omówienia wy­
maga stosowania sankcji w przy­
padku tzw. jaskrawego narusze­
nia przepisów o bhp. W tych 
przypadkach karani są najczęściej 
nauczyciele zawodu i kierownicy 
warsztatów szkolnych. Nauczy­
ciel odpowiedzialny jest za stan 
bhp w prowadzonym przez sie­
bie dziale. Jeśli więc przy obra­
biarkach brak osłon i zabezpie­
czeń, jeśli uczniowie stosują nie­
właściwe i niebezpieczne meto­
dy pracy, odpowiedzialność za to 
ponosi nauczyciel, a jeśli stan 
taki istnieje w całych warszta­
tach — również kierownik. W 
tych przypadkach inspektor pra­
cy może ukarać winnych bez 
uprzedniego wydawania nakazu 
powizytacyjnego.

Dotychczas kary były nakła­
dane właściwie jedynie wówczas, 
gdy zaniedbania te stały się przy­
czyną wypadku. Nie jest to jed­
nak właściwa praktyka. Powsta­
nie wypadku szczególnie ciężkie­
go powoduje, że naruszenie prze­
pisów o bhp staje się czynem 
przestępczym i powinno być ści­
gane przez organa prokurator­
skie. Natomiast stworzenie same­
go zagrożenia, bez następstw w 
postaci wypadku, stanowi wykro­
czenie i podlega orzecznictwu 
karno-administracyjnemu. Takie 
też stanowisko coraz częściej zaj­
mują instancje związkowe i In­
spektorzy pracy.

Odrębny aspekt stanowi tu sta­
nowisko administracji, która zbyt 
skąpo korzysta ze swych upraw­
nień w stosunku do pracowni­
ków naruszających normy z za­
kresu ochrony pracy. Nadzór pe­
dagogiczny i dyrektorzy w cza­
sie swych wizytacji i hospitacji 
tylko sporadycznie zajmują się 
sprawami bezpieczeństwa w szko­
łach. Przy ocenie pracy nauczy­
ciela jego stosunek do zagad­
nień bhp często nie jest brany 
pod uwagę.

Począwszy od 1965 roku 
orzecznictwu inspekcji pracy pod­
legają także sprawy o narusze­
niu uprawnień pracowniczych. 
Nagminne naruszanie przepisów 
o czasie pracy w stosunku do 
pracowników obsługi zmusza 
inspekcję pracy do szczególnego 
zwrócenia uwagi na to zagadnie­
nie. Jeszcze w 1965 roku nie było 
ani jednej kary z tego powodu. 
W roku 1967 zanotowano już kil­
ka takich przypadków. Nadal 
jednak liczba kar w stosunku do 
liczby wykroczeń jest zbyt niska.

Mamy jednak nadzieję, że wy­
siłki zmierzające do uregulowa­
nia problemu czasu pracy pra­
cowników obsługi przyniosą kon­
kretne rezultaty i nastąpi na ty­
le wyraźna poprawa tego stanu, 
że można będzie uniknąć nakła­
dania kar. Ukaranie nauczyciela 
czy kierownika grzywną musi 
stanowić i stanowi wyjątkowy 
i ostateczny argument w batalii 
o poprawę warunków pracy 
i nauki w szkolnictwie.

LECH SZYMAŃSKI

POPRAWA i PERSPEKTYWY
(Dokończenie ze str. 1)

Kol. Czesław Suchoń w 1917 
roku jako młody nauczyciel roz­
począł pracę w szkole ludowej 
w Kozach, a następnie od 1918 
roku w Kętach. Od 1917 roku 
należy do ogniska ZNP w Kę­
tach. Po odzyskaniu niepodleg­
łości w 1918 roku prowadzi sze­
reg kursów dokształcających dla 
nauczycieli z ramienia ZNP. Po 
ukończeniu WKN w Krakowie 
oraz Instytutu w'Warszawie uczy 
w Seminarium Nauczycielskim w 
Kętach, a następnie przenosi się 
do Białej Krakowskiej.

W chwili wybuchu drugiej 
wojny światowej jest kierowni­
kiem szkoły w Białej-Lipniku, 
a następnie w Bulowicach, gdzie 
zostaje w kwietniu 1940 roku
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szczególności nieprzystosowania 
starych budynków do potrzeb 
zreformowanej szkoły i wymo­
gów wynikających z nowoczes­
nej organizacji zajęć w szkole. 
Jest jeszcze wiele szkół, które 
nie posiadają odpowiednich po­
mieszczeń na gabinety i pracow­
nie do zajęć praktyczno-techni­
cznych, wiele z nich jest wypo­
sażonych w przestarzały sprzęt 
i urządzenia. Wiele jeszcze szkół 
podstawowych nie ma sal gim­
nastycznych, a ponad 20 proc, 
tych szkół nie posiada boisk 
sportowych. Warsztaty szkolne 
w licznych przypadkach znaj­
dują się w nieodpowiednich po­
mieszczeniach.

Ciągle jeszcze niewystarczają­
ca baza lokalowa powoduje, że 
w wielu szkołach, szczególnie w 
miastach, nauka odbywa się na

dwie zmiany, a klasy są często 
nadmiernie zagęszczone. Powo­
duje to znaczne obciążenie 
nauczyciela, pogarsza warunki 
pracy i nauki oraz wpływa nie­
korzystnie na wyniki naucza­
nia i wychowania. W roku bie­
żącym wskaźnik zmianowości 
wynosi 1,63. Aktualnie w mia­
stach nauka na dwie zmiany 
obejmuje ponad 23 tys. oddzia­
łów.

Znaczna poprawa nastąpiła w 
ogrzewaniu i oświetleniu po­
mieszczeń szkolnych. Coraz wię­
cej szkół ma ogrzewanie cen­
tralne i upowszechnione jest 
oświetlenie elektryczne. Sytua­
cja przedstawia się gorzej na 
wsi, gdzie jeszcze wiele szkół 
posiada do ogrzewania piece, 
które często nie są właściwie 
utrzymywane i konserwowane.

Statystyka co roku podaje nie­
pokojąco wysoką liczbę wy­
padków zdarzających się w 

szkołach. Wypadkom ulegają za­
równo uczniowie, jak i nauczy­
ciele, poszkodowanymi bardzo 
często są pracownicy gospodar­
czy szkół. Przeciętna liczba wy­
padków jest wyższa w szkołach 
zawodowych, gdzie, zajęcia, zwła­
szcza warsztatowe, nastręczają 
więcej zagrożeń’ j niebezpiecz­
nych sytuacji, lecz także w lice­
ach ogólnokształcących i w 
szkołach podstawowych często­
tliwość wypadków jest alarmu­
jąca.

Jakie są najczęściej powody 
wypadków? Co. sprawia, że ha­
sło „Szkoła bezpiecznym miej­
scem dla dzieci i młodzieży” nie 
zawsze znajduje w codziennej 
praktyce pełne pokrycie?

Spróbujmy przeanalizować 
przyczyny na przykładach kon­
kretnych wypadków.

*

I znów odwołujemy się do daw­
nych statystycznych. Mówią one, 
że najwięcej wypadków zdarza 
się na zajęciach wychowania fi­
zycznego oraz w czasie przerw 
międzylekcyjnych.

W jednej ze szkół podstawo­
wych województwa katowickiego 
uczniowie klasy szóstej po lek­
cjach grali w piłkę na szkolnym 
boisku. W tym czasie inne kla­
sy miały jeszcze zajęcia. W pew­

nym momencie dwóch uczniów 
klasy ósmej odebrało im piłkę i 
sami zaczęli się nią bawić. Mło­
dzi chłopcy, wprawdzie słabsi, 
postanowili jednak odebrać swo­
ją własność. Wywiązała się bójka, 
w czasie szamotaniny jeden ze 
starszych chłopców pchnął młod­
szego tak nieszczęśliwie, że na­
pastowany ttderzył głową o mur 
i -padł na ziemię. Po chwili z 
dużym wysiłkiem podniósł się 
i usiadł na stojącej w pobliżu 
ławce. Napastnicy szybko opuś­
cili boisko, do domu poszli rów­
nież koledzy poszkodowanego, 
nie interesując się dalszym jego 
losem, nie powiadomili także o 
zajściu żadnego nauczyciela. 
Chłopca po dwóch godzinach zna­
lazła w przedsionku ubikacji 
szkolna sprzątaczka. Ponieważ 
czuł się bardzo źle i nie mógł 
poruszać się o własnych silach, 
zaalarmowała kierowniczkę 
świetlicy.- Wezwano karetkę po­
gotowia, która natychmiast od­
wiozła chłopca do szpitala. Nie­
stety, ratunek okazał- się niemoż­
liwy, uderzenie była tak silne, 
że po kilku dniach chłopiec 
zmąrl.

Dwie zasadnicze refleksje na­
suwają się przy rozpatrywaniu 
tego wypadku. Pierwsza z nich 
dotyczy braku kontroli i właści­
wej opieki nad uczniami ze stro­
ny nauczycieli. Nauczyciela nie 
było na boisku szkolnym w cza­
sie, gdy uczniowie grali w pił­
kę. Wprawdzie nie były to za­

jęcia- zorganizowane, chłopcy sa­
mi urządzili zabawę, ale nie wol­
no było zostawić ich bez opieki. 
I druga refleksja: koledzy pozo­
stawili poszkodowanego samemu 
sobie, mimo że byli świadkami 
wypadku j widzieli, że czuje się 
źle. Dlaczego nie powiadomili 
nauczyciela? Dlaczego nie udzie­
lili pomocy koledze? Najpraw­
dopodobniej nie wiedzieli, jak 
groźne mogą być konsekwencje 
wypadku, nie umieli udzielić mu 
pierwszej pomocy, nie byli za­
znajomieni z podstawowymi za­
sadami bhp. I trzeba było nie­
szczęśliwego wypadku, aby się 
z niani zapoznali.

Zajęcia z wychowania fizycz­
nego stwarzają same w sobie 
wiele sytuacji niebezpiecznych 
dla młodzieży, zwłaszcza jeśli 
zbyt duży nacisk położony jest 
na wyczynowy charakter ćwi­
czeń. Niedostateczna opieka nad 
uczniami lub choćby chwila nie­
uwagi nauczyciela, przeprowa­
dzenie zajęć w zbyt licznych 
grupach — to najczęstsze po­
wody wypadków w salach gim­
nastycznych i na szkolnych bo­
iskach. Ale bywają i inne przy­
czyny.

Szkoła w N. dysponuje pięk­
ną, przestronną salą gimnastycz­
ną. Często wypożyczają ją miej­
scowe instytucje na zebrania, 
akademie, imprezy rozrywkowe. 
Przy tej okazji rozwieszane są 
okolicznościowe dekoracje, deko­
ratorzy nie szczędzą gwoździ ni 
haków, które tkwią później w 
ścianach, a — co gorsza — w 
drabinkach całymi tygodniami. 
Nikt o nich nie pamięta, do 
„uzbrojonej” w ten sposób sali 
wprowadza się uczniów na za­
jęcia wychowania fizycznego. 
Rezultatem niedbalstica jest 
dotkliwe poranienie trzech ucz­
niów podczas ćwiczeń na drabin­
kach. Jeden z chłopców, po głę­
bokim zranieniu ręki, puścił 
krążek drabinki i spadł ze znacz­
nej wysokości. Wynik — złama­
nie nogi i ogólne potłuczenie. Do­
piero wówczas zbadano stan 
przyrządów gimnastycznych, u- 
sunięto wszystkie pozostałości po 
dekoracjach i zarządzono syste­
matyczne kontrolowanie stanu 
sali i jej urządzeń.

« Wiele niebezpiecznych sytuacji, 
zagrażających zdrowiu i życiu 
uczniów, powstaje n.a zajęciach 
z przysposobienia wojskowego.

W ubiegłym roku zdarzył się 
tragiczny wypadek na strzelni­
cy w Częstochowie — Aniołów. 
Uczennica klasy dziesiątej lice­
um okólnokształcącego poniosła 
śmierć. Strzelanie odbywało się 
na 12 stanowiskach ogniowych, 
pozostali uczniowie czekali na 
swoją kolej. Jedna z dziewcząt 
samowolnie opuściła wyznaczone 
przez nauczyciela miejsce oczeki­
wania i przeszła za pierwszy 
wał ochronny, na małą polankę 
otoczoną drzewami i znajdującą 
się bezpośrednio na linii ognio­
wej. Postrzelenie okazało się 
śmiertelne.

Do nieszczęśliwego wypadku 
doszło z kilku powodów. Strzel­
nica h.ie dysponowała odpowied­
nimi warunkami, umożliwiają­
cymi kontrolę całej grupy mło­
dzieży. Ponadto grupa była zbyt 
liczna, aby nauczyciel mógł'kon­
trolować zachowanie i miejsce 
pobytu każdego ucznia. Spośród 
młodzieży wybrana była wpraw­
dzie służba ochrony, ale nie wy-

wiązała się ze swoich obowiąz­
ków.

Tragiczny wypadek najbardziej 
wymownie dokumentuje koniecz­
ność bezwzględnego i drobiazgo­
wego przestrzegania wszystkich 
zasad i wymagań bezpieczeństwa 
na zajęciach przysposobienia 
wojskowego. Niezbędne jest 
szczegółowe i wszechstronne kon­
trolowanie warunków, w jakich 
zajęcia mają być przeprowadzo­
ne i usunięcie wszelkich zagro­
żeń w celu pełnego zapewnie­
nia bezpieczeństwa uczniów. 
Najistotniejszą sprawą jest jed­
nocześnie zapewnienie przez 
nauczyciela kontroli i opieki 
nad wszystkimi uczniami.

W szkołach zawodowych naj­
więcej wypadków powstaje w 
czasie zajęć praktycznych w 
warsztatach. Przyczynami są

Uczeń doznał poparzenia całej 
twarzy.

Dyrekcja szkoły, po szczegó­
łowej analizie wypadku, wyda­
ła następujące zarządzenie wew­
nętrzne: „N auczyciele-spaw acize 
po wykonaniu spawania i opusz­
czeniu z grupą stanowiska spa­
walniczego obowiązani są do za­
kręcenia palnika, butli i wy­
twornicy oraz zamknięcia po­
mieszczenia służącego do ich 
przechowywania”.

Wydaje się jednak, że należa­
ło również wyciągnąć wnioski 
w sprawie pozostawienia ucz­
niów bez opieki, tym bardziej, 
że istnieją przecież odpowied­
nie rozporządzenia ministra o- 
światy, zobowiązujące dyrekto­
rów szkół do stosowania rygorów 
służbowych wobec nauczycieli, 
którzy pozostawiają młodzież bez

kilkudziesięciu metrów. Zarzą­
dzono wówczas ewakuowanie 
personelu pracującego w zagro­
żonych pomieszczeniach; przy­
stąpiono do natychmiastowego 
odkażania powietrza, dzięki cze­
mu w znacznym stopniu ograni­
czono rozmiary wypadku.

I znów przyczyną było niedo­
patrzenie. Zaniedbano obowiąz­
ku sprawdzenia przed przystą­
pieniem do złomowania, czy 
wszystkie butle były całkowicie 
wypróżnione. *

Nieodpowiednie warunki nie­
których pomieszczeń, zły stan 
urządzeń gospodarczych są czę­
sto przyczyną wypadków, zwła­
szcza jeśli towarzyszą im wcale 
nierzadkie przypadki nieznajo-

szyło jeszcze wadliwe wykona*  
nie drzwi wejściowych do kot­
łowni, które otwierały się za 
pomocą [klamki do wewnątrz po­
mieszczenia, co jest niezgodne 
z przepisami bhp i z wytyczny­
mi Polskiej Normy.

Po wypadku podjęto szereg 
ustaleń mających na celu zagwa­
rantowanie w zakładzie w pełni 
bezpiecznych warunków pracy. 
Życia człowieka spóźnione za­
rządzenia jednak nie przywrócą.

*
Wszystkie zarządzenia, o któ­

rych wspomniałam, przy oma­
wianiu poszczególnych wypad­
ków, należy uznać za spóźnione, 
bowiem wydanie ich poprzedzo­
ne było tragicznym lub nieszczę­
śliwym wydarzeniem najwymow-
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najczęściej wadliwe metody 
pracy uczniów', niedostateczna 
kontrola ze strony 'nauczycieli, 
zły stan maszyn i urządzeń, nad­
mierne zagęszczenie pomieszczeń 
i stanowisk pracy w warszta­
tach.

Prawdziwe zaniepokojenie bu- 
dzj nieznajomość lub lekceważe­
nie przepisów bhp przez mło­
dzież; bagatelizowanie niebezpie­
czeństw i nieuważne wykonywa­
nie pracy. Potwierdzają to licz­
ne wypadki, których bezpośred­
nim powodem była właśnie nie­
uwaga uczniów lub nieprzestrze­
ganie zasad bezpieczeństwa i hi­
gieny pracy. Winą za powstanie 
tych wypadków' nie można jed­
nak obarczać tylko uczniów.

W dziale spawalniczym praco­
wały jednocześnie dwie siedmio­
osobowe grupy uczniów pod kie­
runkiem dwóch nauczycieli. Jed­
na z grup po wykonaniu cięcia 
przerwała pracę na stanowisku 
spawalniczym i przeszła do inne­
go pomieszczenia. Nauczyciel 
własnoręcznie zakręcił palnik na 
stanowisku pracy. Pozostała gru­
pa wykonywała operację przy- 
prostowania blachy. Przed koń­
cem zajęć nauczyciel opuścił na 
jakiś czas spawalnię. Korzysta­
jąc z jego nieobecności, jeden z 
uczniów zaczął manipulować 
palnikiem przy piecu, w rezul­
tacie czego nastąpił wybuch.

nadzoru, choćby na krótki okres 
czasu. Zwłaszcza, gdy w tym

mości zasad bhp przez pracow-

stań higieniczno - sanitarny 
szkół na terenie kraju, mimo 
znacznej poprawy w ostatnich 
latach, nie jest jeszcze zadowa­
lający. Istnieje nadal, chociaż 
stosunkowo niewielka i stale 
malejąca liczba szkół, które ,nie 
posiadają tzw. minimum warun­
ków sdnitarno-higienicznych, tj. 
występuje w nich brak właści­
wych ustępów, śmietników oraz 
brak odpowiedniego zaopatrze­
nia w wodę.

W ostatnich latach nastąpiła 
poważna poprawa w rozwoju o- 
gólnym i stanie zdrowia dzieci i 
młodzieży, co jest wynikiem cało­
kształtu zjawisk w ekonomice na­
szego kraju, jak również rozwo­
ju medycyny i skuteczniej pra­
cującej służby zdrowia. Dzięki 
wprowadzeniu badań okreso­
wych i szczepień ochronnych 
poważnie zmniejszyła się często­
tliwość zachorowań na gruźlicę 
i inne choroby zakaźne. Nastą­
piły korzystne zmiany w rozwo­
ju fizycznym młodzieży wyraża­
jące się w podwyższonych śred­
nich wskaźnikach wzrostu i wa­
gi. Wczesne wyławianie grup

dyspenseryjnych — praktykowa­
ne w szkołach — przyczynia się 
do usuwania wad postawy, 
wzrostu, słuchu oraz chorób reu­
matycznych.

Szersze ogarnięcie całokształ­
tu warunków pracy i nauki w 
naszych szkołach i placówkach 
pozwala na stwierdzenie, że 
osiągnęliśmy w tej dziedzinie 
znaczną poprawę. Stało się to 
dzięki wysiłkom naszego pań­
stwa, całego społeczeństwa oraz 
rzeszy działaczy społecznych, 
nauczycieli i wszystkich pra­
cowników oświaty i nauki. Je­
dnocześnie widzimy jednak, że 
jest jeszcze wiele braków i nie­
dociągnięć, które stawiała przed 
nami w najbliższych latach po­
ważne zadania. Realizacja wielu 
zadań mających na celu popra­
wę bezpiecznych i higienicznych 
warunków pracy i nauki wyma­
ga znacznych nakładów. Wiel­
kość nakładów inwestycyjnych 
na te cele uzależniona jest od 
możliwości finansowych państwa 
i rozwoju całokształtu naszej go­
spodarki narodowej. Warto jed­
nak podkreślić, że inwestycje na

oświatę i naukę zasługują na 
priorytet, gdyż w perspektywie 
rzutują one na możliwości roz­
woju i doskonalenia naszej go­
spodarki i kultury. Szkoła bo­
wiem ma dostarczyć kadr dla 
coraz bardziej dynamicznie roz- 
wijającego się przemysłu, han­
dlu, rolnictwa, budownictwa 1 
wszystkich dziedzin naszej eko­
nomiki. Im lepsze pod _ wzglę­
dem wiedzy i umiejętności, pod 
względem postawy ideowo-mo- 
ralnei oraz nod względem spraw­
ności fizycznej wychodzić będą 
kadry z naszych szkół — tym 
lepszą stworzymy podstawę do 
rozwoju każdego działu naszej 
gospodarki narodowej.

Zdaiemy sobie jednak spra­
wę, że wielkość środków prze­
znaczanych na te cele jest uza­
leżnioną od istniejących real­
nych możliwości tkwiących w 
całokształcie naszej gospodarki. 
Nie wszystko poza tym w dzie­
dzinie poprawy bezpiecznych wa­
runków pracy i nauki zalezy od 
nakładów inwestycyjnych. Wiele 
w tym zakresie można popra­
wić bez angażowania poważnych

środków finansowych przez wy­
zwalanie rezerw i możliwości 
tkwiących w każdej placówce i 
w każdym środowisku. Wiele 
można i trzeba zrobić przez udo­
skonalenie pracy kierownictw 
szkół i placówek, przez zaanga­
żowanie się i twórczy wkład 
ogółu nauczycieli, wychowaw­
ców i wszystkich pracowników 
oświaty i nauki.

Problemy bezpieczeństwa i 
higieny pracy beda w dniu 10 
czerwca przedmiotem obrad ple­
narnych Zarządu Głównego 
ZNP. Mamv przekonanie, że ple­
num to ustali zadania dla re­
sortów. instancji ZNP i związ­
kowej inspekcji pracy oraz po- 
dejmie uchwale, której realiza­
cja przyczyni sie do dalszej po­
prawy bezpiecznych i higienicz­
nych warunków pracy we wszy­
stkich szkołach i placówkach
objętych działalnością Związku 
Nauczycielstwa Polskiego.
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czasie zdarza się groźny w sku- 
kach wypadek.

Inny przykład. Uczennica za­
sadniczej szkoły zawodowej po 
wykonaniu swojej pracy prze­
niosła ją na tokarkę, na której 
jej kolega miał pracę wykoń­
czyć. Przy okazji dziewczynka 
zauważyła, że przy tokarce wy­
padła rączka od kółka pokręt­
nego konika do wanny wiórowej. 
Schyliła się więc, aby podnieść 
rączkę i wtedy wirujący wałek 
pociągowy schwycił koniec chu­
steczki, którą miała na głowie 
oraz trochę włosów i nawinal 
je na wałek.' W tym momencie 
uczeń obsługujący tokarkę po­
czuł szarpnięcie w maszynie i 
natychmiast ją wyłączył. Pod­
niósł koleżankę i zaalarmował 
nauczyciela zawodu. Wezwane 
pogotowie odwiozło poszkodowa­
ną do szpitala. Stwierdzono częś­
ciowe zdarcie skóry z głowy.

Bezpośrednią przyczyną wy­
padku był zły stan techniczny 
tokarki. Ale trzeba też zwrócić 
uwagę, że zarówno poszkodowa­
na, jak i jej kolega nie zachowa­
li pełnej ostrożności, nie pamię­
tali o zasadach bhp, nie zdawa­
li sobie sprawy, czym może gro­
zić chwila nieostrożności.

*

Wypadkom w czasie pracy czę­
sto ulegają również nauczyciele.

Nauczycielka zajęć praktycz­
no-technicznych w jednej ze 
szkól łódzkich straciła wskazu­
jący palec u ręki i uszkodziła 
kciuk. Przy pile tarczowej, na 
której pracowała, nie było in­
strukcji obsługi. Niewłaściwe 
było ponadto zabezpieczenie ma­
szyny, brakowało rysy na kap­
turze ochronnym, wskutek cze­
go niemożliwe było przerzyna­
nie materiału bez' podniesienia 
kaptura. Właśnie podniesienie 
kaptura było bezpośrednią przy­
czyną wypadku. Należy doda.ć, 
że nauczycielka, nie była prze­
szkolona w zakresie bhp — ten 
fakt nie wymaga chyba komen­
tarzy.

Na Politechnice Łódzkiej w 
ubiegłym roku miał miejsce wy­
padek zatrucia chlorem sześciu 
pracowników. Zdarzył się wł 
czasie złomowania butli na ga­
zy techniczne. Po przecięciu na 
pi’e mechanicznej jednej z but­
li zaczął się z niej wydobywać 
chlor i szybko rozprzestrzenił się 
w całym pomieszczeniu, a także 
w jego otoczeniu w promieniu

ników obsługujących te urządze­
nia. Kierownictwa placówek nie 
dość energicznie egzekwują od 
pracowników obowiązek prze­
szkolenia w zakresie bhp i prze­
strzegania przepisów na każdym 
kroku. A rezultaty tych zanied­
bań bywają tragiczne.

Jeden z zakładów wychowaw­
czych w województwie warszaw­
skim zatrudnił nowego palacza. 
Pracownika skierował Wydział 
Zatrudnienia Powiatowej Rady 
Narodowej. Po zgłoszeniu się 
do pracy przedstawił część po­
trzebnych dokumentów, pozosta­
łe (między innymi świadectwo 
przeszkolenia w zakresie bhp) 
miał dołączyć w najbliższym cza­
sie.

Nowego . pracownika zaprowa­
dził do kotłowni jeden z wycho- 
wawców i wspólnie zajęli się 
przeglądem stanu urządzeń. Pa­
lacz przystąpił do rozruchu ma­
łego pieca i sprawdzania grzej­
ników. W tym czasie do pomiesz­
czenia kotłowni wszedł jeszcze 
jeden wychowawca. Ponieważ 
piec dymił, a grzejniki były zim­
ne, zaczęto podejrzewać jakieś 
uszkodzenie i zdecydowano, że 
należy piec wygasić. Palacz za­
czął usuwać żużel, a. obaj wy­
chowawcy skierowali się do 
wyjścia. W tym czasie nastąpił 
wybuch. Podmuch wyrwał klam­
kę z drzwi i zatrzasnął je. uda­
ło się je otworzyć dopiero po 
dłuższej szamotaninie. Poparzo­
nych wychowawców i palacza w 
stanie bardzo ciężkim odwiezio­
no do szpitala, gdzie najbardziej 
poszkodowany palacz zmarł.

Bezpośrednią przyczyną wy­
padku było rozerwanie kotła 
wodnego centralnego ogrzewa­
nia, spowodowane odcięciem za­
worem głównym kotła od in­
stalacji ogrzewczej. Wadliwe
działanie instalacji kotłowni
stwierdzono już w początkowej 
fazie rozruchu pieca, ale palacz 
nie mógł ustalić przyczyn tego 
stanu. Mimo to — wbrew prze­
pisom bhp — nie przerwał ogrze- 

' wanią kotła. Stwierdzono później, 
że nowy pracownik nie był prze­
szkolony w zakresie bhp.

Wizytacja powypadkowa 
stwierdziła w kotłowni brak in­
strukcji bezpiecznej obsługi za­
instalowanych kotłów — unie­
możliwiło to prawidłowe postę­
powanie przy rozruchu kotła.

Rozmiary wypadku powlek­

ali ej zwracającym uwagę na za­
niedbania i niedopatrzenia. Ale 
przecież od dawna istnieje sze­
reg zarządzeń, pokaźny rejestr 
ustaleń i rozporządzeń, wreszcie 
sprecyzowane ogólne zasady bez­
pieczeństwa i higieny pracy, któ­
rych realizacja i przestrzeganie 
powinny w zasadniczy sposób 
zapobiegać powstawaniu wypad­
ków w szkołach.

Pośrednią, lecz bardzo istotną 
przyczyną wszystkich przedsta­
wionych wypadków była niezna­
jomość lub zapomnienie o za­
sadach bezpieczeństwa i higie­
ny pracy, a szczególnie o pod­
stawowej zasadzie, że obowiąz­
kiem kierownictwa szkół i nau­
czycieli jest przewidywanie 
wszelkich możliwości zagrożeń 
i usuwanie ich w porę oraz u- 
czulenie młodzieży na sprawy 
bezpieczeństwa. Czujność ta obo­
wiązuje nauczycieli również wo­
bec siebie i wobec wszystkich 
współpracowników.

Dochodzenia stwierdzały oprócz 
wielu zaniedbań będących bezpo­
średnimi przyczynami wypad­
ków, szereg innych uchybień 1 
wykroczeń przeciwko wymogom 
bhp. Rejestrowano wadliwe in­
stalacje elektryczne, zniszczone 
odgromniki, nieuziemnione pral­
ki w internatach szkół itp. Każ­
de z tych niedopatrzeń mogło 
spowodować groźny w skutkach 
wypadek i tylko szczęśliwy traf 
pozwolił ich uniknąć. Obok wy­
stających ze ścian haków, ma­
szyn bez osłon w warsztatach 
szkolnych, nie domkniętych szaf 
z odczynnikami chemicznymi w 
pracowniach — przechodzili co- 
dzienie nauczyciele i nikt nie 
spostrzegł, że stanowią one za­
grożenie dla uczniów, a. także 
dla nich samych.

Znane jest powiedzenie: wV< 
padki chodzą po ludziach. Zna- 
ne i z rezygnacją uznawane. Nie 
może ono jednak mieć wstępu 
do naszych szkół, stanowić wy­
tłumaczenia zdarzających Się 
wypadków. Trzeba pamiętać ó 
niebezpieczeństwie, w porę mu 
zapobiegać.
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JAK UCZYĆ
LEPIEJ

Pytanie to, postawione przez 
Mikołaja Kozakiewicza w 73 
numerze „Życia Warszawy1’ 

z dnia 24—25 marca bieżącego 
roku .wywołało żywy oddźwięk 
w środowiskach nauczycielskich. 
Polemika, która wywiazała się 
wokół tego problemu na łamach 
„Głosu Nauczycielskiego”, po­
winna dać w efekcie propozycje 
najlepszego rozwiązania.

Propozycje podane w artyku­
łach polemicznych nie wydają 
mi sie najszczęśliwsze, nie pro­
wadzą bowiem do zlikwidowa­
nia trudności, polegających na 
wysokim poziomie wymagań 
programu nowej, zreformowanej 
ośmiolatki, przy nierównym po­
ziomie umysłowym uczniów.

Prowadzenie zespołów wyrów­
nawczych, praktykowane w nie­
których szkołach, może tylko 
doraźnie zaradzić złu, bo bud­
żet czasu uczniów jest już i tak 
nadmiernie obciążony, a dodat­
kowe lekcję też niczego nie 
zmienią na lepsze, jeśli prowa­
dzone będą tymi samymi spo­
sobami. Ponadto obciąża to 
kieszeń rodziców czv państwa 
i tak już mocno obciążoną. O- 
płacanie zaś dodatkowej pracy 
nauczycieli z funduszu komitetu 
rodzicielskiego iest dla nauczy­
cieli bardzo krępujące.

Nie będzie również potrzeby 
naruszania zasady pełnej pow­
szechności i jednolitości ośmio­
latki, jeśli przyjmiemy propono­
wany przeze mnie sposób roz­
wiązania tego problemu. Miano­
wicie proponuje system dwupo­
ziomowego nauczania w klasach 
siódmych i ósmych. System ten 
został wypróbowany i wprowa­
dzony przeze mnie w klasach 
ósmych i dziewiątych liceum o- 
gólnokształcącego i przyniósł 
bardzo dobre wyniki. Odczyt pe­
dagogiczny na ten temat uzyskał 
I nagrodę OOM w Rzeszowie.

Polega on na wykorzystaniu 
do zróżnicowanego nauczania 
grup ćwiczeniowych, na które 
zgodnie z zarządzeniem Mini­
sterstwa Oświaty z dnia 12 
kwietnia 1966 roku nr SO-OIO/ 
14/1/66 dzieli się klasy liczące 
ponad 30 uczniów. Ministerstwo 
Oświaty, wydając to zarządze­
nie. miało na względzie stworze­
nie warunków do pełnego wy­
korzystania pracowni przedmio­
towych, oparcia nauczania na 
nowych, problemowo - zespoło­
wych metodach. Zarządzenie to 
stwarza również warunki do 
prowadzenia nauczania na 
dwóch zróżnicowanych pozio­
mach: wyższym — dla uczniów 
uzdolnionych w danym przed­
miocie i wykazujących zaintere­
sowania w tym kierunku oraz 
na poziomie niższym — dla ucz­
niów mało uzdolnionych, zanied­
banych i słabych.

Taki podział dale nauczycielo­
wi ogromne możliwości skutecz­
nego oddziaływania na jednych 
i drugich, jeśli zastosuje zróż­
nicowane formy nauczania, do­
stosowane do możliwości inte­
lektualnych uczniów oraz zróż­
nicuje wobec nich swoje Wyma­
gania. Przy dobrej pracy nau­
czyciela poziom nauczania szyb­
ko żacznie wzrastać. Nawet gru­
pa uczniów słabych dorówna do 
średniego poziomu po dłuższym 
okresie pracy, a niektórzy ucz­
niowie z tej grupy osiągają 
bardżo dobre wyniki i przecho­
dzą do grupy zaawansowanych.

Lekcje samodzielnej pracy 
uczniów, prowadzone metodami 
problemowo-zespołowymi, pod 
kierunkiem nauczyciela, na 
dwóch zróżnicowanych pozio­
mach dają dużo lepsze efekty 
niż dotychczasowa praca na po­
ziomie średnim, do którego ucz­
niowie słabi i mało zdolni nie 
dorastają, a uczniowie uzdolnie­
ni nie maja warunków pełnego 
wykorzystania swych możliwo­
ści.

Nauczanie dwupoziomowe ma 
poważny wpływ na podniesie­
nie wyników nauczania całej 
klasy, nie tylko w przedmiocie, 
na którym sie je prowadzi, lecz 
także drogą transferu przeno­
si się i na inne przedmioty.
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Zmniejsza się przez to drugo- 
roczność uczniów, a zwiększa 
sprawność nauczania całej 
szkoły. Gdyby wszystkie przed­
mioty objęte były nauczaniem 
dwupoziomowym, drugoroczność 
równałaby się prawie zeru. Po­
łączenie pracy zespołówo-proble- 
mowej z dwupoziomowym na­
uczaniem aktywizuje do nauki 
wszystkich uczniów, zarówno 
dobrych jak i słabych, zmusza 
ich- do samodzielności myślenia, 
samodzielnej pracy i pozwala 
właściwie wykorzystać ich zdol­
ności i zainteresowania oraz ich 
naturalną skłonność do działa­
nia i samodoskonalenia się.

HifSl-

Uczniom interesującym sie da­
nym przedmiotem pozwala wy­
żywać sie, zaspokajać ich zain­
teresowania, rozszerzać zakres 
wiedzy, a tym samym zdobywać 
dobre podstawy do dalszych 
studiów. Uczniom słabym umo­
żliwia osiąganie dobrych wyni­
ków w nauce, budzi wiarę we 
własne siły, zachęca do nauki 
i wyrabia właściwe nawyki e- 
konomiczęego i skutecznego u- 
czenia się. Praca tą metodą 
przyzwyczaja uczniów do współ­
pracy w zespole, do liczenia się 
ze zdaniem innych, eliminuje 
sobkostwo- i egoizm, rozwija u- 
czucia społeczne i poczucie od­
powiedzialności za prace swojej 
grupy, słowem kształtuje dodat­
nie cechy charakteru. Wpływa 
również na polepszenie dyscy­
pliny pracy i uczciwość, elimi­
nuje podpowiadanie, wymigiwa­
nie sie itp.

W czasie samodzielnej pracy 
uczniów, nauczyciel sam nie za­
absorbowany przekazywaniem 
wiadomości, ma większą możli­
wość nawiązania ściślejszego 
kontaktu z poszczególnymi ucz­
niami. ma również większą moż­
liwość wnikliwej obserwacji i 
kontroli ich pracv oraz spra­
wiedliwszej i bardziej adekwat­
nej oceny. Uczniowie nawiązują 
wtedy ściślejszą więź z nauczycie­
lem, prosząc go o dodatkowe wy­
jaśnienia, o rozstrzyganie spor­
nych problemów, ujawniają swto- 
je braki czy luki w opanowaniu 
materiału, nie boją’c się konsek­
wencji tego, ujawniają swoje za­
interesowania, zdolności i spo­
strzegawczość. a to wszystko pro­
wadzi do gruntownego poznania 
wszystkich uczniów.

Ponadto nauczyciel ma wtedy 
możność indywidualnego uzupeł­
niania braków u poszczególnych 
uczniów bądź udzielania rad i 
wskazówek, jak należy te braki 
usuwać i likwidować, a także 
rozszerzać zakres wiedzy uzdol­
nionych uczniów i kierować ich 
zainteresowania we właściwym 
kierunku. Szczególnie dużo sa­
tysfakcji dostarcza nauczycielo­
wi praca z grupą uczniów zaa­
wansowanych. Poziom nauczania 
można wywindować na wyżyny 
dotychczas nieosiągalne dla więk­
szości uczniów, wyłączając ak­
tywistów z kółek przedmioto­
wych. Dzięki większej spraw­
ności i szybkości pracy członków 
tej grupy można wygospodaro­
wać czas potrzebny na zaspoka­
janie zainteresowań, wykracza­
jących poza obowiązujący pro­

gram nauczania, można zwięk­
szyć intensywność nauczania, co 
w rezultacie prowadzi do jesz­
cze większego rozwoju uzdol­
nień i zainteresowań w danej 
dziedzinie.

W nauczaniu na poziomie śred­
nim uczniowie zaawansowani nie 
mają możliwości pełnego zaanga­
żowania się i rozwoju swoich 
uzdolnień, ponieważ nauczyciel 
w większości poświęca troskę i 
uwagę uczniom słabym, a 
uczniowie zdolni nudzą się w 
tym czasie, wyłączają się Z pra­
cy zespołu, tracą bezproduktyw­
nie czas, a niekiedy nawet prze­
szkadzają innym w pracy.

W grupie uczniów na niższym 
poziomie można również osiągać 
zupełnie zadowalające wyniki, 
a niekiedy nawet dobre. I tu 
bowiem uczniowie mają możli­
wość otrzymania „piątki” za so­
lidną i, samodzielną pracę, co 
jeszcze bardziej zachęca ich do 
zwiększenia wysiłków, a w rezul­
tacie prowadzi do uzyskiwania 
coraz lepszych rezultatów w 

nauce, do odzyskania wiary we 
własne siły itp.

Uczniowie słabi i . zaniedbani 
bardzo często nie osiągają do­
brych wyników w nauce tylko 
dlatego, że nie umieją prawid­
łowo pracować i uczyć się oraz 
nie mają wyrobionych nawyków 
samodzielnego i systematycznego 
uczenia się. Praca w zespole na 
poziopiie dostosowanym do moż­
liwości uczniów zmusza ich do 
samodzielności. Tu bowiem od 
myślenia i pracy nie można się 
wymigać, bo nie ma uczniów 
zaawansowanvch. którzy z re­
guły wyręczają w myśleniu ucz­
niów słabych. Tu muszą sami 
zrobić zadanie, sami rozwiązać 
problem tylko przy dydaktycz­
nej pomocy nauczyciela. Syste­
matycznie powtarzana sytuacja 
prowadzi do wyrobienia nawy­
ków właściwej i samodzielnej 
pracy w zdobywaniu wiadomoś­
ci, co nie pozostaje bez wpływu 
na polepszenie wyników naucza­
nia nie tylko tego przedmiotu, 
w którym prowadzi' się naucza­
nie dwupoziomowe, lecz także 
innych.

Drugą przyczyna słabych wy­
ników w nauce może być nierów-

O PROGRAMIE POSTĘPU PEDAGOGICZNEGO

BŁĘDNE
Kuratorium Okręgu Szkolnego 

Łódzkiego wprowadziło dla 
szkół swojego województwa 

specjalny program postępu pe­
dagogicznego, a Wydział Oświa­
ty w Wieluniu plan realizacji 
programu dla szkół powiatu wie­
luńskiego. W związku z tym 
ukazał się przed kilku tygod­
niami na łamach „Głosu Nauczy­
cielskiego” artykuł pt. „Postęp 
ale jaki?” — w którym wyraża­
no wątpliwość co do realności 
jego założeń.

Zadania wynikające z reformy 
szkolnictwa stawiają szkołom 
coraz wyższe wymagania. Aby 
im sprostać, szkoła współcze­
sna musi unowocześniać i dosko­
nalić metody swej pracy. Stąd 
zrodziła się potrzeba opracowa­
nia programu postępu pedago­
gicznego.

Żyjemy w dobie wielkich 
osiągnięć technicznych, z któ- 

ny start uczniów. Uczniowie po­
chodzący z rodzin robotniczych 
i chłopskich, zwłaszcza nieśmia­
li, mimo swoich zdolności, popa­
dają czasem w kompleks niższoś­
ci, wobec swoich kolegów ze 
środowisk inteligenckich, śmia­
łych i wygadanych.

Przy tradycyjnych sposobach 
nauczania bardzo trudno jest od­
kryć ich zdolności, jeśli sami 
tych zdolności nie zdradzają 
wskutek nieśmiałości, a wówczas 
kompleks się pogłębia i utrwa­
la. Uczniowie tacy zyskują w 
otoczeniu opinię słabych i tak 
już pozostaje. Natomiast w 
pracy na dwóch zróżnicowanych 
poziomach czują się swobodniej, 
odpada czynnik nieśmiałości, a 
Wzmożona obserwacja i kontrola 
pozwala wyłowić talenty i zdol­
ności oraz należycie, je wyko­
rzystać i rozwinąć. Uczniów ta­
kich. którzy ujawnili swoje zdol­
ności, rozwinęli je i wybijają się 
w nauce, należy przenieść do gru­
py zaawansowanych. W ten spo­
sób droga do przejścia na wyż­

szy poziom .jest otwarta dla każ­
dego ucznia. Świadomość tego 
pobudza ambicję uczniów, wy­
zwala energię i rodzi chęć osią­
gania coraz lepszych wyników 
w nauce, by znaleźć się w gro­
nie lepszych.

Kierunki wielopoziomowego 
nauczania, znane naszej pedago­
gice z prac Heleny Parkhurst i 
Sickingera. nie były u nas do­
tychczas popularne, traktowano 
je bowiem jako kierunki prowa­
dzące do segregacji klasowej i 
utrwalające system nierówności 
społecznej. Oczywiście, jeśli te 
kierunki prowadzone będą w 
tym właśnie celu, to rzeczywiś­
cie mogą przyczynić się do u- 
irwalania nierówności społecz­
nej. Metody wielopoziomowego 
nauczania użyte właściwie, mogą 
stać się instrumentem niwelu­
jącym różnice klasowe, wynika­
jące z nierówności społecznej. 
Jeśli bowiem więcej troski i sta­
rania poświęcimy dzieciom, po­
chodzącym ze środowisk robotni­
czych i chłopskich wpoimy im 
nawyki właściwego, samodziel­
nego zdobywania wiadomości, 
odkryjemy i rozwiniemy tkwiące 
w nich zalążki zdolności i zain-

INTERPRETACJE
rymi niejednokrotnie przecięt­
ny obywatel musi stykać się na 
co dzień. Stąd wynika koniecz­
ność zbliżenia się do nich. Sku-' 
teczność realizacji materiału 
programowego wymaga stoso­
wania w procesie nauczania róż­
nych metod i form pracy, a 
zwłaszcza takich, które zosta­
ły sprawdzone doświadczalnie 
przez naukowców, przez ośrodki 
metodyczne, przez szkoły wiodą­
ce i poszczególnych nauczycie­
li. Wymienić tu należy metody 
nauczania łącznego, problemo­
wego, nauczania programowane­
go czy nauczania opartego na 
systemie klasopracowni. Dla tego, 
kto nie śledzi nowoczesnych zdo­
byczy dydaktyczno-wychowaw­
czych naszych szkół i ośrodków 
metodycznych, zagadnienia te 
mogą być obce i niejasne.

Władze oświatowe i związko­
we naszego powiatu żyją tymi 

teresowań, tym szybciej dorów­
nają one lub nawet prześcigną 
w rozwoju intelektualnym dzie­
ci ze środowisk inteligenckich i 
innych, które s-wój poziom inte­
lektualny zawdzięczają nie włas­
nej pracy, lecz uprzywilejowanej 
pozycji w społeczeństwie.

Metody wielopoziomowego na­
uczania uważam za aktualne w 
dzisiejszej rzeczywistości i ma­
jące przed sobą jeszcze wielką 
przyszłość. Dotychczasowe bo­
wiem systemy naszego szkolnict­
wa premiują miernotę, a marnu­
ją wielkie zasoby energii, i sił 
twórczych, tkwiące w młodzieży 
uzdolnionej. Nikt chyba nie za­
przeczy, że prowadzenie naucza­
nia na poziomie dostosowanym 
do możliwości intelektualnych 
uczniów daje większe efekty iJ 
korzyści niż nauczanie na pozio­
mie średnim. Dopóki jednak nie 
zostanie zniesiony u nas system 
klasowo-lekcyjny, by młodzież 
mogła uczyć się i pracować zgod­
nie ze swymi zainteresowaniami 
i według tempa, na miarę swoich 
indywidualnych możliwości, do­
póty nauczanie wielopoziomowe 
będzie niemożliwe na szerszą 
skalę. Możemy jednak i powin­
niśmy wykorzystać możliwości 
nauczania dwupoziomowego, 
które powinno być pierwszym 
krokiem w kierunku nauczania 
wielopoziomowego.

Do wprowadzenia nauczania 
dwupoziomowego nie potrzeba 
stwarzać specjalnych warunków, 
bowiem już teraz w szkołach 
wyżej zorganizowanych liczne 
klasy dzieli się na grupy ćwicze­
niowe w takich przedmiotach, 
jak fizyka, chem a. jeżyki obce, 
biologia i zajęcia techniczne.

Moim zdaniem, każdy przed­
miot nadaje się do dwupoziomo­
wego nauczania. Należałoby za­
stanowić się, czy nie byłoby ce­
lowe dzielenie klas także i na 
innych jeszcze przedmiotach, jak 
język polski, matematyka i in­
ne. Zmniejszyłaby sie bowiem 
drugoroczność w szkołach, zwięk. 
szyła zaś liczba wartościowych 
absolwentów, kandydatów do 
techników i liceów ogólnokształ­
cących.

Zdaję sobie sprawę, że niełat­
wo będzie upowszechnić naucza­
nie dwupoziomowe we wszyst­
kich szkołach. Można jednak 
zrobić to stopniowo, najpierw w 
szkołach, które, mają do tego od­
powiednie warunki i kadrę nau­
czycieli. chętną do podjęcia tego 
zadania, podjąć eksperymenty 
pedagogiczne w tym kierunku, 
by przygotować ośrodki promie­
niujące swym przykładem na in­
ne szkoły.

Sugestie zawarte w powyższej 
propozycji są wynikiem wielo­
letniej pracy i obserwacji ucz­
niów różnych środowisk, zwery­
fikowane w toku dwuletniego 
eksperymentu pedagogicznego, 
prowadzonego nawet w nie naj­
lepszych warunkach. Pragnął­
bym jednak, by inni, doświad­
czeni nauczyciele zechcieli usto­
sunkować się do tej propozycji 
na łamach „Głosu Nauczyciel­
skiego”.

STANISŁAW JANCZYK 
Kolbuszowa

sprawami. Nim ukazał się pro­
gram postępu pedagogicznego 
dla szkół i placówek oświatowo- 
wychowawczych województwa 
łódzkiego wydany przez Kura­
torium Okręgu Szkolnego Łódz­
kiego, wiele już na ten temat 
mówiono na różnego rodzaju 
konferencjach i odprawach na­
uczycieli i kierowników szkół. 
Ambicją kierownictwa naszego 
Wydziału Oświaty było zmobili­
zowanie nauczycieli do podno­
szenia kwalifikacji zawodowych.

Pomimo że powiat nasz jest 
najbardziej oddalony od uczel­
ni, w których można uzupełniać 
swoje kwalifikacje, liczba koń­
czących dodatkowe studia stale 
się zwiększa. Upowszechnianiu 
doświadczeń w zakresie wdraża­
nia teorii pedagogicznej w prak­
tykę życia szkolnego posłużyły 
prelekcje naukowców, którzy 
zostali zaproszeni do Wielunia

- •-

liii 
liii

Siedzę z uwagą artykuły, in­
formacje publikowane na ła­
mach „Głosu Nauczycielskie­

go” na temat kształcenia nau­
czycieli. Jestem przekonany — 
podobnie zresztą jak i ogół nau­
czycieli — że jest to sprawa o 
podstawowym znaczeniu dla na­
szego systemu oświatowego.

W ostatnim numerze „Głosu” 
z dnia 2 czerwca zamieszczona 
została obszerna informacja o 
obradach Sejmowej Komisji O- 
światy i Nauki nad reformą sy­
stemu kształcenia nauczycieli.

Dowiadujemy się z niej, że 
Ministerstwo Oświaty i Szkol­
nictwa Wyższego opracowało już 
projekt reformy i że projekt ten 
począwszy od nowego roku 
szkolnego będzie stopniowo rea­
lizowany.

Zasadniczym elementem nowe­
go systemu mają być 3-letnie 
wyższe szkoły nauczycielskie 
kształcące nauczycieli szkół pod­
stawowych (WSN).

Będzie to — jak oodlcreślali w 
dyskusji posłowie — wydarzenie

przez Wydział Oświaty i Powia­
towy Ośrodek Metodyczny. Był 
tu dr Fleming, dr Lewin, a 
ostatnio kier, sekcji Centralne­
go Ośrodka Metodycznego, Fr. 
Szedny. Prelegenci podzielili się 
swoimi bogatymi doświadczenia­
mi i podali wskazówki do pra­
cy nad unowocześnieniem metod 
dydaktyczno-wychowawczych.

W celu lepszego zapoznania 
się z założeniami programu po­
stępu pedagogicznego, Wydział 
Oświaty wspólnie z Zarządem 
Oddziału Powiatowego ZNP 
zorganizował dla kierowników 
szkół 10-dniową kursokonferen- 
cję w. dniach od 3 do 12 lutego 
1968 r. w Karpaczu-Bierutowi- 
cach. w której wzięło udział 
przeszło 80 osób. Wykładowcami 
byli naukowcy i instruktorzy 
ośrodków metodycznych z Wro­
cławia, Lodzi i Warszawy. Na 
tej konferencji opracowano plan 
realizacji programu postępu pe­
dagogicznego dla naszego po­
wiatu.

W artykule „Postęp,, ale ja­
ki?” autor zgłasza zastrzeżenia, 
te przygotowanie planu postępu

NADZIEJE
i NIEPOKOJE

historyczne. I słusznie. Po pra­
wie 50 latach dzielących nas od 
Sejmu Nauczycielskiego, na któ­
rym sformułowano postulat 
kształcenia nauczycieli szkół 
podstawowych na poziomie •wyż­
szym, przystępujemy obecnie do 
wprowadzenia w życie stale wy­
suwanych żądań nauczycieli, 
członków ZNP.

Niepokoją mnie tylko dwie 
sprawy, sygnalizowane zresztą 
na posiedzeniu komisji. Pierwsza 
dotyczy problemu: czy WSN ma­
ją być organizowane jako wy­
działy lub filie uniwersytetów i 
wyższych szkół pedagogicznych, 
czy też jako odrębne uczelnie.

Koncepcja powiązania WSN 
ze szkołami akademickimi zna­
lazła w dyskusji na posiedzeniu 
komisji wielu zwolenników.

„Powiązanie wyższych szkół 
nauczycielskich z uniwersytetami 
czy wyższymi szkołami pedago­
gicznymi jest ze wszech miar 
słuszne. Ułatwi to WSN rozwią­
zanie problemów kadrowych” 
(poseł Jan Wąsicki).

„V arto wiązać wyższe szkoły 
nauczycielskie z uniwersytetami, 
bo oznacza to i aktualizację wie­
dzy fachowej, i podnoszenie kwa­
lifikacji naukowo-pedagogicz­
nych, i przygotowanie w tej 
dziedzinie kadry naukowej” (po­
seł Eugenia Krassowska).

Zatem argumenty, za ścisłym 
powiązaniem WSN ze szkoła­
mi akademickimi są bardzo po­
ważne. Mimo to jednak budzi się 
wiele zastrzeżeń i wątpliwości. 
Czy naprawdę zorganizowanie 
WSN w ramach np. uniwersyte­
tu stworzy warunki do przygo­
towania zarówno pod względem 
naukowym, jak i wychowawczym 
dobrych nauczycieli szkół pod­
stawowych? Mam poważne wąt­
pliwości.

Mówi się, że studenci WSN 
będą mieli możność zetknięcia 
się z „indywidualnościami twór­
czymi skupionymi w uniwersy­
tetach”. Zapominamy tylko, że 
wybitni profesorowie są już obec­

nie obciążeni ponad dopuszczal­
ne granice, że pełnią funkcje nie 
tylko w uniwersytetach, lecz tak­
że w instytutach naukowych, 
wydawnictwach, czasopismach 
itp. Czy starczy im czasu i sil, 
by poświęcić się również pracy 
dydaktyczno-wychowawczej w 
WSN? Czy w praktyce kształ­
cenia i wychowania kandydatów 
do pracy w szkołach podstawo­
wych nie zostawi się kadrze po­
mocniczej i adiunktom, asysten­
tom, czy doświadczenie pedago­
giczne tej kadry, znajomość 
problemów szkoły podstawowej 
daje nam gwarancję, że przygo­
towuje ona nauczycieli szkól 

. podstawowych lepiej niż to czy­
nili wykładowcy SN czy liceów 
pedagogicznych?

Powierzenie uniwersytetom 
kształcenia nauczycieli szkół 
podstawowych, bo w praktyce 
do tego by się sprowadziło zor­

pedagogicznego oraz jego reali­
zacja pociąga za sobą wiele pra­
cy papierkowej, którą nauczycie­
le, a zwłaszcza kierownicy, są 
już i tak obciążeni. Zastrzeżeń 
tych jest więcej.

Sądzę, że wątpliwości autora 
wynikają z błędnej interpreta­
cji założeń programu. Wiele za­
dań objętych jest wymaganiami 
programowymi, obowiązującymi 
w każdych okolicznościach, inne 
dotyczą pracowników pedago­
gicznych i administracyjnych 
Wydziału Oświaty, Powiatowego 
Ośrodka Metodycznego, a tylko 
część dotyczy poszczególnych 
szkół, kierownika i rad pedago­
gicznych.

Czy plany, wykazy, rejestry, 
o których mowa w artykule, są 
potrzebne?

Cóż byłaby warta praca bez- 
planowa nie tylko w szkole, 
lecz także we wszystkich gałę­
ziach życia gospodarczego? Pra­
wdą jest, że realizacja progra­
mu postępu pedagogicznego wy­
maga dokładnego przemyślenia 
i przymierzenia do warunków 
w danej szkole. Szkoła mająca 

ganizowanie WSN w ramach 
uniwersytetów — byłoby chyba 
dzisiaj przedwczesne i ryzykow­
ne, skoro dotychczas nie były 
one w stanie rozwiązać u siebie 
należycie kształcenia nauczycie­
li szkół średnich, mimo że od 
wielu lat dyskutuje się na ten 
temat i mimo że istnieją w tej 
dziedzinie zarówno dobre do­
świadczenia z okresu międzywo­
jennego, jak i opracowane przez 
zespoły rzeczoznawców projekty 
zmian.

I jeszcze jedna sprawa. Za­
kład kształcenia nauczycieli, a 
więc i przyszła WSN, to zakład 
wychowawczy. Kandydat na nau­
czyciela ma zdobywać w niej 
niezbędną wiedzę, uczyć się sa­
modzielnej pracy, rozwijać swo­
je zainteresowania, ale równo­
legle z tym kształtować cechy 
osobowości, kształtować poglą­
dy, przekonania, jednym słowem 
zdobywać wartości ideowo-mo- 
ralne, które decydują o jego po­
stawie społecznej i politycznej, 
stosunku do zawodu nauczyciel­
skiego, przyszłej jego pracy w 
szkole i środowisku.

Wypadki marcowe wykazały, 
jak wiele jest niedostatków i 
braków właśnie w pracy ideo- 
wo-wychowawczej, zwłaszcza na 
uniwersytetach. Czy nie byłoby 
zatem lekkomyślnością zlecać 
uniwersytetom wychowanie przy­
szłych nauczycieli szkół podsta­
wowych w sytuacji, gdy nie upo­
rały się jeszcze z własnymi roz­
licznymi trudnościami natury 
politycznej i ideowo-wychowaw- 
czej.

lepsze warunki, wykwalifikowa­
nych nauczycieli z odpowiednią 
specjalnością, szybciej dopracu­
je się metod, środków i form 
pełnej jego realizacji. Inne szko­
ły dojdą do tego celu w dłuż­
szym okresie czasu.

Wykazy brakujących pomocy 
na pewno potrzebne są i Wy­
działowi Oświaty, i kierowniko­
wi szkoły, bowiem łatwiej jest 
dokonywać zakupów i sprowa­
dzić centralnie niż indywidual­
nie. Gorzej natomiast przedsta­
wia się sytuacja z funduszami 
na ten cel. W programie postępu 
pedagogicznego na str. 24 czy­
tamy, że „dla realizacji progra­
mu postępu pedagogicznego w 
pracy szkół i placówek oświato­
wo-wychowawczych woj. łódz­
kiego zostaną zapewnione odpo­
wiednie środki. W tym celu Ku­
ratorium przedstawi Prezydium 
Wojewódzkiej Rady Narodowej 
projekt budżetu, który zapewni 
wykonanie zaprogramowanych 
zadań”. Mimo to zdajemy sobie 
sprawę, że w jednym roku nie 
da się wszystkiego zrobić, dla­
tego założenia dla szkół woj.

łódzkiego zostały rozłożone na 
lata 1967—1971.

Zabieram glos w tej sprawie 
dlatego, że komisja wnioskowa 
projektu postępu pedagogiczne­
go dla naszego powiatu, której 
byłem członkiem, miała za zada­
nie zarejestrować wszystkie bra­
ki, które nauczycielom i kierow- 
nikoir) utrudniają pracę, po to, 
aby je stopniowo uzupełniać, a 
nie po to, aby obarczyć ich do­
datkowymi planami, rejestrami 
i wykazami.

Dotychczasowe wyniki naucza­
nia i wychowania dowodzą celo­
wości rozwijania postępu peda­
gogicznego i wskazują na po­
trzebę unowocześnienia pracy 
przez wszystkie szkoły według 
lokalnych warunków i możli­
wości. O słuszności założeń pro­
gramu postępu pedagogicznego 
dowiemy się w końcowej fazie 
jego realizacji. Zadecyduje tu 
przede wszystkim postawa ideo- 
wo-polityczna l moralna nauczy­
ciela.

ADAM ZŁODZlNSKI 
Kowalę

Niepokoje, które tu przedsta­
wiam, wyraża wielu nauczycieli, 
zwłaszcza tych, którzy pracowa­
li w zakładach kształcenia nau­
czycieli, którzy w okresie powo­
jennym wychowali wiele poko­
leń nauczycielskich, pokoleń, któ­
re — jak wykazało życie — 
swoją pracą zadokumentowały 
w sposób zdecydowany swój sto­
sunek do spraw Polski Ludowej.

Dlatego też osobiście wypowia­
dam się za poglądem przedsta­
wionym na Sejmowej Komisji 
Oświaty i Nauki przez posła Ma­
riana Walczaka — prezesa ZNP. 
„WSN powinny tworzyć . pod 
względem lokalowym i o ile to 
możliwe kadrowym oddzielne 
placówki, ponieważ w tej formie 
będą one mogły zapewnić wa­
runki pracy niezbędne w zakła-. 
dzie. kształcenia nauczycieli, 
stworzyć właściwą atmosferę 
ideowo-wychowawczą, organizo­
wać praktyki pedagogiczne, ży­
cie kulturalne i artystyczne, i 
przygotowywać przyszłych nau­
czycieli do pracy społecznej”.

I jeszcze jedna sprawa, która 
mnie niapokoi. Z materiałów o- 
publikowanych w „Glosie Nau­
czycielskim’ wynika, że od no­
wego roku szkolnego, tj. od 1 
września, mają być zorganizowa­
ne trzy pierwsze WSN w War­
szawie, Białymstoku i Szczeci­
nie. Mają to być placówki eks­
perymentujące: na bazie ich do­
świadczeń będą organizowana 
następne.

Wprawdzie na początku bieżą­
cego roku czytałem w „Glosie”, 
że projektuje się uruchomienie 
od 1 września pięciu WSN (War­
szawa, Łódź, Poznań, Toruń, 
Szczecin), ale nie to jest najważ­
niejsze. Widocznie ważne wzglę­
dy zadecydowały, aby ograniczyć 
liczbę nowych WSN do trzech 
oraz wprowadzić do planu na 
rok 1968 Białystok.

Nie trzeba nikogo przekonywać, 
jaką wagę przywiązujemy do 
tych pierwszych wyższych uczel­
ni nauczycielskich, jak bardzo 
nam wszystkim zależy, aby były 
to dobre szkoły, aby zdobyły so­
bie dobrą opinię wśród młodzieży 
i społeczeństwa.

Tymczasem mamy już czer­
wiec, trwa obecnie rekrutacja do 
szkół wyższych, do studiów nau­
czycielskich. do szkół pomatural­
nych, tylko o WSN cicho. Jakich 
kandydatów przyjmie się do tych 
szkół, czy tych, którzy nie do­
stali się na uniwersytet lub do 
innych szkół wyższych? Czy za­
tem WSN od pierwszego roku 
swego istnienia mają stać się 
zbiorowiskiem ludzi zawiedzio­
nych, którzy będą szukali w 
WSN — jak to było swego cza­
su z SN — schronienia na okres 
jednego roku?

Powstanie WSN w takich miej­
scowościach. jak Białystok czy 
Szczecin, będzie na pewno do­
niosłym wydarzeniem. Sprawą 
tą powinno zye całe środowisko, 
władze oświatowe, a zwłaszcza 
kadra dotychczasowych zakładów 
kształcenia nauczycieli. Przecież 
poważna część tej kadry powin­
na przejść do tworzących się 
WSN. Będą to bez porównania
lepsi nauczyciele przyszłych nau­
czycieli, wychowawcy przyszłych 
wychowawców — niż młodzi a-
systenci, którzy przeważnie zna­
ją szkolę podstawową tylko z 
okresu swego dzieciństwa.

Rozmawiałem przy końcu ma­
ja z nauczycielem SN w Szcze­
cinie, znanym działaczem ośw.a- 
towyrn i związkowym na temat 
WSN. która ma być zorganizo­
wana w jego mieście. Okazuje 
się, ze nic na ten temat nie mógł 
mi powiedzieć.

Może przedstawione tu moje 
niepokoje i zastrzeżenia są nie­
uzasadnione, może przesadzone. 
Byłbym rad, gdyby tak było. 
Pracowałem wiele lat w zakła­
dach kształcenia • nauczycieli, 
stąd te sprawy są dla mnie tak 
ważne i stąd gorące życzenie, 
aby reforma systemu kształcenia 
nauczycieli była naprawdę wyda­
rzeniem o historycznym znacze­
niu dla naszego systemu oświa­
towego.

MARIAN CHMIERZYNSKI 
Warszawa
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Szacunek dla człowieka pracy, 
obrona jego interesów i u- 
prawnień, które gwarantuje 

ludziom pracy państwo ludowe 
— to, z grubsza biorąc, podsta­
wowe obowiązki pracodawcy w 
naszym ustroju. Pogoń za pro­
dukcją — tak, lecz nie kosztem 
człowieka — w tym zamyka się 
sens naszych socjalistycznych sto­
sunków społecznych.

Troska o właściwą atmosferę 
pracy, o stworzenie warunków, 
w których interesy pracownika 
byłyby zbieżne z interesem za­
kładu pracy — jest pożądana 
zwłaszcza tam, gdzie przedmio­
tem „produkcji” jest człowiek. 
A więc przede wszystkim — w 
szkole!

Wiem, nie .są to prawdy nowe. 
Ale może właśnie dlatego, że 
znamy je tak dobrze, że wydają 
nam się tak oczywiste, często, 
niestety, zapominamy o ich ist­
nieniu. Warto więc wracać do 
nich ciągle i to w kontekście 
konkretnych ludzkich spraw. 
Spraw, wobec których nie można 
przejść obojętnie. Do nich na­
leży przypadek kol. W., wielo­
letniej nauczycielki liceum, war­
tościowego,. oddanego szkole spo- • 
łecznika. Dziś — starej, znisz­
czonej chorobą i ciężkimi prze­
życiami losowymi kobiety.

W środowisku szkolnym, jak 
w żadnym ipnym, nic bardziej 
nie sprzyja pomyślnym wynikom 
pracy dydaktyczno-wychowaw­
czej jak wysoki autorytet nau­
czyciela. Troska o ten autorytet 
jest równoznaczna z troską o 
dobro szkoły i wychowywanej w 
niej młodzieży.

Rzecz oczywista, że pierwszym 
obrońcą interesów szkoły i nau­
czyciela mają być najbliższe im 
władze oświatowe. Ich podsta­
wowym obowiązkiem jest troska 
o respektowanie przez różnego 
rodzaju instancje terenowe upra­
wnień zagwarantowanych przez 
najwyższe władze państwowe w 
ustawie o prawach i obowiąz­
kach nauczycieli z 1956 roku.

W tych warunkach paradok­
salna musi się wydawać postawa 
inspektoratu szkolnego w jed­
nym z centralnych województw, 
który sam — bez koniecznej ku 
temu potrzeby — postanowił 
działać na niekorzyść nauczycie­
la. Chodziło o przyznanie od­
prawy nauczycielce W., która po 
22 latach solidnej, rzetelnie wy­
konywanej i pozytywnie ocenia­
nej pracy musiała przejść na 
rentę inwalidzką.

Z przebiegu 22-letniej kariery 
zawodowej nauczycielki intere­
sujące są dla nas dwa momenty. 
Po pierwsze: koleżanka W. za­
trudniona była w pełnym wy­
miarze godzin i pracowała bez 
przerwy w szkole od września 
1945 roku. Po drugie: koleżanka 
W. posiadała pełne kwalifikacje 
do nauczania, w tym od roku 
1954 także w szkolnictwie śred­
nim. Warto też dodać, że w 
okresie zatrudnienia nie zaszły 
żadne okoliczności wymienione 
w art. 6, pkt 2 ustawy o prawach 
i obowiązkach nauczycieli.

A zatem koleżanka W. z chwi­
lą wejścia w życie ustawy była 
nauczycielką mianowaną. Zgo­
dnie bowiem z art. 53 „kwalifi­
kowani nauczyciele, zatrudnieni 
w chwili wejścia w życie (...) 
ustawy, w pełnym wymiarze za­
jęć na podstawie umowy, otrzy­
mują nominację z ważnością od 
dnia wejścia w życie ustawy, 
o ile nie zachodzą przypadki wy­
mienione w art. 6, pkt 2”.

Nauczycielka W. powinna więc 
otrzymać od władz szkolnych 
nominację z ważnością od dnia 
8 maja 1956 roku. Jeżeli zaś 
władze tego jej nie dały, kole­
żanka W. — powinna być trak­
towana od 8 maja 1956 roku ja­
ko nauczycielka mianowana. A 
więc — przysługiwały jej wszyst­
kie prawa zagwarantowane 
przez nasze państwo w pragma­
tyce nauczycielskiej. I nikomu 
praw tych podważać nie wolno. 
Rozwiązanie z nauczycielem sto­
sunku służbowego w przypadku 
orzeczenia przez komisję lekar­
ską do spraw inwalidztwa trwa­
łej niezdolności do pracy nau­
czycielskiej wiąże się jak głosi 
art. 43 ustawy (pkt 4 i 5) — 
z przyznaniem mu odprawy 
,,(...)w wysokości jednomiesięcz­
nego wynagrodzenia za każdy 
pełny rok pracy nauczycielskiej 
(...) nie przekraczającej jednak 
sześciomiesięcznego uposażenia”. 
Te prawa przyznały nauczycie­
lom najwyższe władze państwo­
we, mając na względzie nie co 
innego, jak właśnie dobro nau­
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czyciela, który z przyczyn nie­
zależnych od siebie musi prze­
rwać pracę zawodową. I tej mą­
drej, podyktowanej troską o 
zdrowie pracownika, zasady ni­
komu kwestionować w naszym 
kraju nie wolno.

A jednak... Gdy nauczycielka 
uzyskała z komisji lekarskiej 
orzeczenie o trwałej niezdolno­
ści do służby nauczycielskiej (II 
grupa inwalidztwa), powiatowe 
władze oświatowe skwapliwie 
skorzystały z odpowiedniego 
przepisu pragmatyki i rozwią­
zały z koleżanką W. stosunek 
służbowy. Przeszły jednocześnie 
do porządku dziennego nad art. 
43 pragmatyki, w którym jest 

mowa o uprawnieniach nauczy­
ciela, jakie w takiej sytuacji 
gwarantuje ustawa. W piśmie 
zwalniającym koleżankę W. z 
pracy czytamy między innymi:.

„Jednocześnie Wydział Oświa­
ty (...) zawiadamia, że nie przy­
sługuje obywatelce odprawa, o 
której mowa w art. 43 ustawy, 
z powodu dotychczasowego za­
trudnienia na kontrakcie” (pod­
kreślenie — MR).

Zaskoczona tą krzywdzącą de­
cyzją nauczycielka pisze odwo­
łanie do kuratorium. Powołuje 
się na przepisy' art. 53 ustawy 
o prawach i obowiązkach nau­
czycieli, zgodnie z którymi od 
chwili wejścia ich w życie po­
winna otrzymać mianowanie. 
Przedstawia też swoją tragiczną 
sytuację rodzinną. Wydawało się 
zatem, że kuratorium, które do­
brze znało koleżankę W., zmieni 
decyzję Wydziału Oświaty, na- 
każe wypłatę należnej jej od­
prawy i wyda polecenie uregu­
lowania sprawy od strony for­
malnej, jeśli to było niezbędne 
do wypłaty odprawy. Tym sa­

mym kuratorium miało możli­
wość odrobienia własnych w tym 
zakresie zaniedbań, bo trzeba pa­
miętać, że do roku 1960 liceum, 
w którym pracowała nauczyciel­
ka, podlegało bezpośrednio KOS. 
I to właśnie kuratorium obo­
wiązane było już w roku 1956 
wydać koleżance W. dekret no­
minacyjny.

Przytaczamy treść pisma KOS, 
skierowanego do zainteresowa­
nej, które jest jeszcze bardziej 
wymowne, niż wydane przez 
Wydział Oświaty:

„Kuratorium Okręgu Szkolne­
go (...) zawiadamia, że nie 
uwzględnia odwołania obywatel­
ki od decyzji Wydziału Oświaty 

i Kultury (...) i na podstawie 
art. 120 § 1 k.p.n. zaskarżoną de­
cyzję zatwierdza jako wydaną 
zgodnie z obowiązującymi prze­
pisami. Odprawa, o której mo­
wa w art. 43 ustawy z 27 kwiet­
nia 1956 roku o prawach i obo­
wiązkach nauczycieli, przysługu­
je jedynie nauczycielom miano­
wanym, zwolnionym ze służby 
nauczycielskiej z powodów po­
danych w art. 38, pkt. 4 tej u- 
■stawy. Decyzja niniejsza jest 
ostateczna w administracyjnym 
toku załatwiania”.

Kuratorium przeszło więc rów­
nież do porządku dziennego nad 
przepisami pragmatyki; zatwier­
dziło niesłuszną decyzję Wy­
działu Oświaty i uznało tok po­
stępowania za ostateczny.

Decyzje te wydawać się muszą 
wyjątkowo okrutne, gdy przy­
padkiem zerknie się do akt per­
sonalnych byłej nauczycielki li­
ceum. Tragiczne wprost losy jej 
życia, ciężkie warunki material­
ne, z jakimi boryka się od wielu 
lat ta wątła; schorowana kobie­
ta, dobrze były znane pracodaw­

cy; jak to się więc stało, że 
nie uległ wzruszeniu?

Koleżanka W. już w pierw­
szych dniach wojny została wdo­
wą (mąż zginął w walkach z hi­
tlerowskim najeźdźcą w 1939 ro­
ku) i stała się jedyną żywiciel­
ką czworga dzieci. Spośród tej 
Czwórki — dwoje do dnia dzi­
siejszego pozostaje na jej wy­
łącznym utrzymaniu ze względu 
na całkowitą niezdolność do pra­
cy (głębokie upośledzenie umy­
słowe). Przez 22 lata po wojnie 
pracowała więc ponad swoje si­
ły, pensji nauczycielskiej nie 
starczało na utrzymanie pięciu 
osób. Brała więc godziny nad­
liczbowe; biegła znajomość kil­

ku języków obcych, uzdolnienia 
muzyczne — wszystko to dawa­
ło dodatkowe szanse „popytu”, 
potrzebowano jej wszędzie.

Jeśli przy tak poważnych oho-. 
wiązkach pracowała także dużo 
społecznie (przez 20 lat prowa­
dziła zespół artystyczny, uczyła 
młodzież tańców ludowych, in­
scenizacji, przygotowywała sztu­
ki sceniczne, z którymi wyjeż­
dżano do pobliskich wsi, „robi­
ła” część artystyczną wszystkich 
miejscowych akademii) — to 
chyba najlepszy dowód, iż w ko­
leżance W. szkoła miała oddane­
go', zaangażowanego nauczyciela. 
Jeśli mimo ciężkich warunków 
materialnych podarowała szkole 
na własność aż 357 tomów war­
tościowych książek — to tak po­
stąpić mógł tylko człowiek, któ­
ry ponad własną wygodę przed­
kłada dobro ogółu, dobro spo­
łeczne. Taki człowiek wymaga 
szacunku.

Wszystko więc przemawiało za 
tym, że gdyby nawet władze 
oświatowe miały formalne pod­
stawy, by nie przyznać tej nau­
czycielce odprawy — powinny 
przyjść jej z pomocą. Nasze so­
cjalistyczne zasady postępowa­
nia nakazują stanąć w obronie 
interesów wartościowego nauczy­
ciela, nawet jeśli strona formal­
no-prawna tej obrony nie daje 
dużych szans wygranej. Bo nau­
czyciel udowodnił swoją pracą, 
że wart jest takiej obrony.

Niestety, w całej tej historii 
zabrakło zarówno ludzkiego sto­
sunku do człowieka, jak i dy­
scypliny w przestrzeganiu prze­
pisów, które przecież obowiązu­
ją przede wszystkim władze 
oświatowe. Dopiero interwencja 
w Ministerstwie Oświaty i Szkol­
nictwa Wyższego spowodowała 
cofnięcie niesłusznej, niezgodnej 
z przepisami i krzywdzącej de­
cyzji. W kwietniu bieżącego ro­
ku sprawa się ostatecznie wy­
jaśniła, koleżanka W. otrzyma­
ła — zagwarantowaną w usta­
wie — odprawę.

Problem jednak wciąż aktual.- 
ny to znieczulica niektórych in­
stancji władz oświatowych wo­
bec trudnych, ludzkich spraw. 
Czy rzeczywiście przy załatwia­
niu tej tak prostej, tak oczywi­
stej sprawy konieczna była in­
terwencja „Głosu Nauczyciel­
skiego”, ZG ZNP, ministerstwa? 
Komu to wszystko było potrzeb­
ne?

Problem jest tym bardziej 
drażliwy, że tego rodzaju „po­
myłki” nie należą wcale do rzad­
kości, natomiast zbyt rzadko wy­
ciąga się konsekwencje w sto­
sunku do ludzi, którzy działa­
ją wbrew obowiązującej nas 
wszystkich praworządności, któ­
rzy tę praworządność łamią.

Ze strony władz oświatowych 
była to wyraźnie zła wola, dzia­
łanie pozbawione nie tylko pod­
staw prawnych, lecz także ele­
mentarnych pobudek ludzkich 
uczuć. Ta zła wola szkodzi prze­
de wszystkim szkole, uderza w 
jej atmosferę wychowawczą. Nie 
wolno zapominać, że na sposób 
rozstawania się z nauczycielem, 
który nienagannie przez wiele 
lat przepracował w szkole, pa­
trzą młodzi. Zaoszczędźmy im 
przykładów, które rujnują nasze 
wspólne dobro. Warto o tym 
pamiętać zwłaszcza teraz, przy 
okazji gorących polemik o wy­
chowaniu młodzieży.

ZE ŚWIATA CISZY
„...gdy golenie głowy, kalecze­

nie uszu, podcinanie języka i in­
ne podobne bolesne środki nic 
nie pomogły, a nadaremne i 
nieodpowiednie moim dochodom 
wydatki narażały, zamyśliłem 
odesłać głuchoniemego jego opie­
kunom, bez żadnej nadziei, aby 
■mógł przyjść do odzyskania mO- 
Wn".

Tak pisał — nie tak przecież 
bardzo dawno, bo w oświeco­
nym wieku XIX — ksiądz 

Jakub Falkowski, pierwszy dy­
rektor Instytutu Głuchoniemych 
w Warszawie.

A był to już czas, kiedy w 
zakresie opieki nad głuchonie­
mymi nastąpił przełom, kiedv w 
wyniku wzbudzonego przez dzia­
łalność Komisji Edukacji Naro­
dowej zainteresowania dla 
spraw szkoły zaczęto dostrzegać 
1 problem opieki nad dziećmi ka­
lekimi. Zainteresowanie to zna­
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lazło swój wyraz między innymi 
w otwarciu w 1817 roku pierw­
szej w Polsce szkoły dla dzieci 
głuchych — Instytutu Głucho­
niemych w Warszawie.

Mimo wyraźnego postępu, w 
tym zakresie, opieka nad dzieć­
mi kalekimi daleka była od do­
skonałości. Oparcie się w dużej 
mierze na filantropii społecznej 
rzutowało zarówno na poziom 
pracy, jak i na możliwości roz­
woju.

Również i lata międzywojenne 
nie zaznaczyły się większymi o- 
siągnięciami. Brak zainteresowa­
nia władz dla realizacji po­
wszechności oświaty, niedbałość 
o poziom tej oświaty (zwłaszcza 
na najniższym szczeblu) odbijały 
się ujemnie na szkolnictwie 
specjalnym.

Wprawdzie liczba szkół dla 
dzieci głuchych wzrosła do 16, 
nauczaniem objęto zaledwie 15 
proc, ogółu małych głuchonie­
mych w wieku 7—15 lat. Dopie­
ro zasadniczy postęp odnotować 
można w latach powojennyęh. 

Szybki wzrost liczby placówek, 
rozwój opieki pedagogiczno-le- 
karskiej doprowadziły do tego, 
że w roku 1965/66 już 3,2 tys. 
dzieci głuchych (80 proc.) uczyło 
się w szkołach podstawowych 
specjalnych, 200 dzieci zostało 
objętych opieką przedszkoli 
specjalnych, a 750 kształci się w 
szkołach Zawodowych.

Z ogromu zmian, z postępu, 
jaki' nastąpił w dziedzinie opie­
ki nad dzieckiem specjalnej tro­
ski, w pełni można zdać sobie 
sprawę porównując cytowane na 
wstępie słowa z treścią obszernej 
publikacji wydanej z okazji 
150-lecia Instytutu Głuchonie­
mych i Ociemniałych w War­
szawie.

Daleko odeszliśmy od średnio­
wiecznych niemal metod stoso­
wanych przy rewalidacji głu­
chych podopiecznych dyrektora 
Falkowskiego. Dziś do służby w 
przywracaniu społeczeństwu dzie­
ci głuchoniemych wprzęgnięto 
nie tylko medycynę wyposażoną 
w bogaty zestaw instrumentów 
badawczych i leczniczych, lecz 
przede wszystkim pedagogikę, 
która dokonuje nieraz „cudu” 

tam, gdzie medycyna staje się 
bezsilna.

Bo jak wykazują badania — 
dzieci absolutnie głuchych jest 
stosunkowo niewielki procent. 
U znacznej większości występu­
ją resztki słuchu nieprzydatne 
w normalnej szkole, ale mogące 
być wykorzystane w szkole spec­
jalnej, gdzie przy zastosowaniu 
odpowiednich, wymagających 
niezwykłej cierpliwości i umie­
jętności metod, na podstawie 
tych szczątków słuchu odbudo­
wuje się mowę dziecka, kształ­
tuje jego pojęcia. Przywraca się 
go życiu.

Elektronika, elektroakustyka, 
indywidualne aparaty słuchowe, 
setki urządzeń technicznych — 
to niewątpliwie bogactwo współ­
czesnej szkoły specjalnej. Ale 
najważniejszy jest nauczyciel, 
który nie tylko uczy dziecko mó­
wić, ale krok po kroku „leczy” 
jego psychikę, wprowadza go w 
życie szkoły, umożliwia swobod­
ne poruszanie w zespole kole­
gów, wciąga do organizacji mło­
dzieżowej; likwiduje kompleksy, 
przywraca ufność do świata, a 
wreszcie przyucza do zawodu i 
obdarza wartością najcenniejszą 

— możliwością pracy, samodziel­
nością, prawem do pełnego ucze­
stnictwa w życiu społeczeństwa.

Interesująca publikacja „O wy­
chowaniu dzieci głuchych” poza 
obszerną częścią poświęconą hi­
storii oświaty dla głuchych, hi­
storii Instytutu Głuchoniemych 
i Ociemniałych, a także relacji 
z obecnego stanu tego działu 
szkolnictwa specjalnego ukazuje 
metody rewalidacji, poczynając 
od pierwszych zadań rozpoznaw­
czych. poprzez pracę szkoły, or­
ganizacji harcerskiej, kółek za­
interesowań aż po opiekę nad ab­
solwentami.

Tę niezwykle ciekawą książkę 
wzbogacają wspomnienia pra­
cowników zakładu, a także licz­
ne ilustracje. Mimo iż dotyczy 
ona stosunkowo wąskiego gro­
na specjalistów, wydaje się, że 
z zainteresowaniem przeczytają 
ją również nauczyciele szkół 
normalnych, gdyż może im ułat­
wić nie tyiko rozpoznanie dziec­
ka z wadą słuchu, lecz także zro­
zumienie jego psychiki.

(kr)
♦) O wychowaniu dzieci głuchych. 

Praca zbiorowa pod redakcją O. Lip. 
kowskiego. PZWS, Warszawa 1967,



Z okazji Międzynarodowego 
Dnia Dziecka w kinie 
„Kłuli” w Warszawie odbył 

Się w dniu 30 maja bieżącego1 
roku pokaz pracy zespołów ar­
tystycznych . szkół specjalnych. 
Wzięli w nim udział uczniowie 
z 12 . warszawskich placówek 
szkolnictwa specjalnego. Była 
to druga z kolei tego typu im­
preza (pierwsza odbyła się w 
roku ubiegłym), zorganizowana 
staraniem Kuratorium Okręgu 
Szkolnego m. st. Warszawy i 
Okręgowego Ośrodka Metodycz­
nego oraz nauczycieli, wycho­
wawców, rodziców, komitetów 
opiekuńczych, no i samych 
dzieci.

•) Patrz „Rocznik Naukowo-Pedago­
giczny” WSP w Krakowie, zeszyt 
27, str. 35-39.

Kuratorium przeznaczyło na 
ten cel fundusz w wysokości 
5200 złotych, do którego szczo­
drą ręką dorzuciły zakłady opie­
kuńcze. Duże zaangażowanie 
wykazali również rodzice, któ­
rzy przygotowywali kostiumy i 
dekoracje. Ale bezsprzecznie 
najwięcej trudu włożyli w tę 
Imprezę sami nauczyciele, ich to 
przede wszystkim pracy za­
wdzięczają uczniowie swój pu­
bliczny wys‘ęp. Oni przygotowy­
wali inscenizację, oprawę pla­
styczną i muzyczną, oni wresz­
cie w ciągu całego roku pra­
cowali z uczniami nad przygo­
towaniem poszczególnych nu­
merów, ćwiczyli zespoły chó­
ralne i taneczne.

Ale trud organizatorów i 
nauczycieli sowicie się opłacił. 
Nie tylko dlatego, że widzowie, 
młodizież i licznie zgromadzeni 
rodzice oraz wychowawcy pla­
cówek szkolnictwa specjalnego 
miel możność obejrzeć miłe dla 
oka i na niezłym poziomie wy­
reżyserowane widowisko ta­
neczno-wokalne, lecz przede 
wszystkim ze względu na ra­
dość, jaką występy sprawiły 

samym uczniom. Praca nauczy­
cieli dopingująca do maksymal­
nego wysiłku i towarzysząca jej 
Wiara w możliwości uczniów — 
to skuteczne lekarstwo1 na wszel­
kiego rodzaju kompleksy i zaha­

PRZYJAŹŃ DZIECI
S s

NA CAŁYM ŚWIECIE"
mowania. W tej całej imprezie 
nie tyle bowiem liczą się same 
efekty, choć i one godne są 
uznania, co dobrze pomyślana 
praca wychowawcza i jej nieza­
przeczalne wyniki. Trzeba było 
widzieć radość na twarzach 
młodocianych artystów, gdy ich 
wystąpienia nagradzała sala bu­
rzą oklasków. Jakże chętnie bi­
sowali, mimo tremy i zmęcze­
nia. Z jaką uwagą mali chó­
rzyści śledzili ruchy pałeczki 
dyrygenta, byle tylko nie po­
mylić rytmu, byle wypaść jak 
najlepiej.

Impreza spotkała się z du­
żym zainteresowaniem nie tyl­
ko rodziców i nauczycieli. Ucze­
stniczyli w niej również przed­
stawiciele władz: kurator Okrę- 
ku Szkolnego m. st. Warszawy 
— Jerzy Kuberski, zastępca 
przewodniczącego Stołecznej Ra­
dy Narodowej — Zygmunt Ka­
czyński, przedstawiciele Mini­
sterstwa Oświaty i Szkolnictwa 
Wyższego oraz Instytutu Peda­
gogiki Specjalnej.

Uroczystego otwarcia pokazu 
dokonał kurator Jerzv Kuberski, 
który wyraził zadowolenie z 
faktu, że uczniowie tak pięknie 
rozwijają swoje talenty i ży­
czył im podobnych sukcesów jak 
w ubiegłym roku. Kurator zło­
żył również podziękowanie orga­
nizatorom imprezy, zakładom 
opiekuńczym, nauczycielom i 
rodzicom za ogromny wkład 
pracy w przygotowanie wystę­
pów.

Następnie rozpoczęło się barw­
ne widowisko podporządkowa­
ne tematycznie hasłu: „Przyjaźń 
dzieci na całym świecie”. Pieś­
ni i tańce ludowe przy akompa­

niamencie fortepianu, cieka­
wie opracowane inscenizacje i 
montaże sceniczne, jak pochód 
przyjaźni czy „z biegiem Wi­
sły”, spotkały się z żywym ap­
lauzem widowni. Dużymi bra­
wami nagrodzono trudny taniec 
gimnastyczny z szarfami, z 
przyjemnością słuchano pieśni 
w wykonaniu 250-osobowego 
chóru międzyszkolnego.

Na duże brawa zasłużyli za­
równo uczniowie i nauczyciele, 
których trud przyniósł widoczne 
efekty, jak i organizatorzy. Dob­
rze byłoby, aby podobną inicja­
tywę podjęły i inne miasta. 
Wiąże się to na pewno z niema­
łym -wysiłkiem, ale nie jest on 
daremny. Wnosi jakiś świeży 
powiew do codziennej żmudnej 
pracy szkoły. Stwarza dzieciom 
warunki do pokazania swoich 
możliwości, budzi wiarę we 
własne siły, dopinguje do dal­
szych wysiłków. Bo gdzie, jak 
gdzie, ale w szkolnictwie spe­
cjalnym przede wszystkim nale­
ży dbać o to aby, niwelować u 
dzieci poczucie odrębności, in­
ności w sensie negatywnym, aby 
budzić i umacniać poczucie 
własnej wartości i przydatnoś­
ci społecznej. Nie tylko słowem, 
lecz także czynem. Praca w 
zespołach artystycznych połą­
czona z możliwością pokazania 
jej wyników na zewnątrz, spo­
łeczeństwu, jest na pewno jedną 
z form właściwie podjętej pracy 
wychowawczej. Dlatego i na­
sza redakcja dołącza się tą dro­
gą do powszechnych głosów uz­
nania pod adresem organizato­
rów. nauczycieli i rodziców. Du­
że brawa!

D. B.
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WŁODZ 
GAŁECKI

maja br. zmarł Włodzi- IŁJ mierz Gałecki, doefent
Wyższej Szkoły Pedago­

gicznej w Krakowie. Klepsydra 
obwieszczająca jego zgon za­
wierała jedenastowierszowe wy­
liczenie sprawowanych przez 
niego czynności i wymienienie 
otrzymanych odznaczeń. Długie, 
pracowite i chlubne było życie 
tego wybitnego pedagoga.

Urodzony w Warszawie, w 
1888 r. W. Gałecki od wczesne­
go dzieciństwa przebywał w 
głębi Rosji wraz z rodzicami, 
artystami opery i baletu. Fakty 
te oddziałały na kształtowanie 
umysłowej i uczuciowej postaci 
młodzieńca, który znalazł się w 
Polsce dopiero na studiach uni­
wersyteckich. Podobnie jak 
wielu młodych Polaków, których 
rodzice zmuszeni byli opuścić 
kraj, ukochał on swoją ojczyz­
nę szczególnie gorącą miłością, 
podsycaną tęsknotą i pragnie­
niem powrotu na ziemię polską. 
A jednocześnie pobyt w Rosji, 
której najrozmaitsze połacie 
przemierza! chłopiec z rodzica­
mi w ich teatralnych wędrów­
kach, dały mu możność pozna­
nia z bliska narodu rosyjskiego.

Po ukończeniu gimnazjum w 
Jekaterynenburgu (obecny 
Swierdłowsk) Gałecki studiuje 
slawistykę w zakresie poloni­
styki i rusycystyki we Lwowie 
i w Krakowie. Po ukończeniu 
staje przed wyborem — teatr 
czy szkoła?

Debiut w zawodzie nauczy­
cielskim rozpoczął w pol­
skim szkolnictwie prywatnym, 
jeszcze przed pierwszą wojną 
światową. Pierwsze kroki sta­
wiał jako polonista w szkołach 
Warszawy i Pabianic.

Początek wojny 1914 r. i oku­
pacja niemiecka powodują prze­
łom w szkolnictwie warszaw­
skim. Od tego okresu datuje się 
praca W. Gałeckiego w gimna­
zjum prywatnym Wojciecha 
Górskiego, który jako dyrektor 
przy swych konserwatywnych 
poglądach polityczno-społecz­
nych zdradzał duch ekspery- 
mentalno-reformatorski. Był to, 
zdaniem W. Gałeckiego, peda­
gog — praktyk i dyrektor — 
organizator życia szkolnego 
nieprzeciętny. Toteż przewijali 
się przez jego szkołę ludzie tej 
miary, co Władysław Spasowski, 
Norbert Barlicki itp.

W listopadzie 1920 r, W Gałę-

IMIERZ
WSPOMNIENIE

cki zostaje dyrektorem nowo 
zorganizowanego gimnazjum, 
przeznaczonego dla młodzieży, 
która w okresie wojny porzuci­
ła szkołę i wstąpiła do wojska 
odrodzonej Polski. Młodzież ta, 
patriotyczna, często odznaczona 
za zasługi bojowe, niełatwo pod­
dawała się wymogom karności 
i solidnej pracy szkolnej. Tej 
trudnej pracy pedagogicznej 
sam młody wiekiem dyrektor 
podołał całkowicie. Poszukując 
najlepszych i nowatorskich 
form i metod pracy z tak róż­
norodnym zespołem młodzieży, 
zdobył sobie autorytet u wy­
chowanków, którzy mimo bra­
ków w przygotowaniu, osiągali 
poziom odpowiadający nor­
malnym wymaganiom gim­
nazjum. Szkoła dla by­
łych wojskowych w r. 1922/23 
zmieniła nazwę na „Męskie 
Gimnazjum Państwowe imienia 
Księcia Józefa Poniatowskiego”. 
W gimnazjum tym zostały wy­
próbowane przez dyrektora 
Gałeckiego różne nowe poczy­
nania pedagogiczne, np. szeroko 
stosowany samorząd uczniowski, 
„dzień rekreacyjny”, wycieczki 
zagraniczne młodzieży połączo­
ne z występami szkolnego zes­
połu artystycznego itp.

Ta piękna karta pracy peda­
gogicznej W. Gałeckiego wiąże 
się z jego działalnością na tere­
nie Stowarzyszenia Dyrekto­
rów Polskich Szkół Średnich 
Państwowych, które dzięki jego 
inicjatywie wyodrębniło się w 
TNSSW (Towarzystwo Nauczy­
cieli Szkół Średnich i Wyższych). 
W 1924 r. Gałecki został jed­
nogłośnie powołany na preze­
sa tej organizacji zawodowej. 
Na tym posterunku wykazał 
również wiele energii i talentu 
organizatorskiego.

Praca W. Gałeckiego jako 
nauczyciela i dyrektora szkoły 
została przerwana w r. 1929 t. 
chwilą powołania go przez Mi­
nisterstwo WRiOP początkowo 
na stanowisko wizytatora, a na­
stępnie powierzenie mu funkcji 
naczelnika wydziału szkół śred­
nich ogólnokształcących.

W 1934 r. W. Gałecki prze­
szedł do Kuratorium Krakow­
skiego1, z którym to miastem 
wiąże się już dalsza jego dzia­
łalność aż do końca życia. W 
pierwszych dniach września 
1939 r. przystąpił do pracy nau­
czycielskiej w szkołach śred­

nich, zaś w styczniu 1940 r. — 
do działalności konspiracyjnej, 
podejmując się organizowania 
tajnego nauczania. Kierował 
nim następnie na poziomie śred­
nim w województwie krakow­
skim.

Po wyzwoleniu przystąpił do 
realizacji nowego, trudnego 
zadania: położył podwaliny pod 
nauczanie języka rosyjskiego, 
jako zupełnie nowego przed­
miotu w szkołach Polski Ludo­
wej. Predestynowała go do te­
go, poza długoletnim doświad­
czeniem pedagogicznym, dosko­
nała znajomość języka i litera­
tury rosyjskiej już z lat szkol­
nych, jak również studia uni­
wersyteckie. Pracę nad kształ­
ceniem kadry nauczycieli ru­
sycystów prowadził Gałecki już 
od r. 1946 w WSP w Krakowie 
na zorganizowanym przez siebie 
Wydziale Filologii Rosyjskiej, 
od roku 1952/53 jako docent i 
kierownik tej katedry. Dzięki 
swej wiedzy, talentom dydak­
tycznym, pracowitości i su­
mienności był wzorem dla mło­
dej kadry rusycystów, wśród 
której wykształcili nie tylko 
licznych magistrów, lecz i dok­
torantów.

Przez długie lata i wielkim 
oddaniem współpracował z cza­
sopismem metodycznym „Język 
Rosyjski”, jako członek Komi­
tetu Redakcyjnego i jeden z 
najbardziej płodnych, no i oczy­
wiście cenionych autorów.

Jego praca dydaktyczna zna­
lazła wyraz w opracowaniu 
podręczników metodyki języka 
rosyjskiego — pierwszych i je­
dynych jakie ukazały się do­
tychczas w Polsce Ludowej. 
Powołany na przewodniczącego 
ministerialnej komisji progra- 
mowo-podręcznikowej w za­
kresie języka rosyjskiego, był 
współtwórcą programów dla 
wszelkich typów szkół.

Bibliografia prac. W. Gałe­
ckiego obejmuje 104 pozycje*).  
Obok podręczników, artyku­
łów, rozpraw, recenzji z za­
kresu metodyki, dotyczą one 
problemów organizacji szkolnic­
twa i wychowania oraz historii 
oświaty.

Jeszcze w dniu 17 marca 1968 I 
r. ze wzruszeniem przeczytał 
otrzymane od ministra H. Ja­
błońskiego gratulacje z okazji 
swego 80-lecia i wyrazy uzna­
nia za zasługi położone w dzie­
dzinie oświaty w Polsce.

OKTAWIA OPÓLSKA-
DANECKA

* KRAJ
Dwudziesty trzeci numer „KRAJU 

RAD” otwiera artykuł Michała Pro­
kofiewa, ministra oświaty ZSRR: 
,,Problemy, które nasuwa życie”. 
Oświata zajmuje w wielkiej pracy 
twórczej narodu radzieckiego ważne 
miejsce. Postęp naukowo-technicz­
ny wysuwa ze szczególną ostrością 
problem 1 nauczania nieprzerwanego, 
permanentnego. Jedną z podstawo­
wych zasad szkolnictwa radzieckie­
go jest to, że szkoła radziecka roz­
wija się jako szkoła ogólnokształ­
cąca, politechniczna szkoła pracy.

Na następnych kolumnach „Kraju 
Rad” — artykuł Elewtera A n d r o- 
nikaszwili: „Landau, jakim go 
pamiętamy”. Są to wyjątki z nie- 
ukończonej książki o życiu i pracy 
Lwa Landau, który był jednym z
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OGŁOSZENIA DROBNE

Rusycysta po studiach uniwersytec­
kich z 15-letnim stażem pedagogicz­
nym przyjmie pracę. Warunek — 
mieszkanie. Wiadomość: Warszawa, 
Brazylijska 16 B, m 8, Koniuczew- 
ska. 87

Dzwonki szkolne korytarzowe, po­
dwórzowe — naprawia, wykonuje 
nowe na zamówienia Warsztat Rze­
mieślniczy Banasik, Katowice-Szo- 
pienice, Knicza 2.

30-0

Dnia 21.IV.1968 r. zmarł w wieku TL 
lat *

kol. STANISŁAW ZYCHOWICZ

kierownik Szkoły Podstawowej w 
Kaliszanach.

W Zmarłym straciliśmy cenionego 
pedagoga, działacza związkowego i 
wielkiego przyjaciela dzieci.

Za zasługi był odznaczony Złotym 
Krzyżem Zasługi i Złotą Odznaką 
ZNP.

Cześć Jego pamięci!
Zarząd Oddziału Powiato­
wego ZNP, Wydział Oświa­
ty i Kultury PPRN w 
Opolu Lub. i Ognisko ZNP 

w -Kamieniu
K-77

W dniu 11 maja 1968 r. zmarł w 
62 roku życia

kol. MIECZYSŁAW KRÓL
kierownik Szkoły Podstawowej w 
Pilznie, ceniony i serdecznie kochany 
wychowawca, długoletni działacz 
Związku Nauczycielstwa Polskiego.

Odznaczony Złotym Krzyżem Za­
sługi, Złotą odznaką ZNP, Odznaką 
Tysiąclecia Państwa Polskiego.

W latach okupacji prowadził tajne 
nauczanie. Od 1953 do 1963 był pre­
zesem Oddz. Pow. ZNP w Dębicy.

Młodzież 1 nauczycielstwo straciło 
w Zmarłym wybitnego pedagoga 1 
nieodżałowanego Kolegę!
Cześć Jego pamięci!

Oddział Powiatowy ZNP w Dębnicy
Ognisko ZNP Pilzno 1

K-33

RAD *
najwybitniejszych fizyków współ­
czesnych.

W dziale — punkt widzenia — 
zwięzłe odpowiedzi na następujące 
pytania: 1) Czy marsjańscy astrono­
mowie byliby w stanie wykryć ży­
cie na Ziemi?; 2) Czy wiedza nabyta 
kiedyś w szkole może wystarczyć 
człowiekowi do końca życia?; 3) Czy 
głód zawsze jest wrogiem człowieka?; 
4) Czy można powstrzymać rozwój 
miast?; Jak długo będzie wzrastać 
liczebność lu&noścl miejskiej?; 5) 
Czy w naszych czasach cybernetycz­
nych urządzeń zapamiętujących 
zmniejszyła się rola pamięci ludz­
kiej w twórczości umysłowej?

Ponadto dwudziesty trzeci numer 
„Kraju Rad” przynosi między inny­
mi następujące artykuły, reportaże, 
fotoreportaże:

A. Kubariew: „Robotnik czy 
inteligent”, W. Ńowlankln: 
„Fabryka w Kołomnie”, I. Moro­
zowi „Jesteśmy krajem czytelni­
ków”, L. Szynkarlew: „Wypra­
wa „Miklesznika” do Arktyki” oraz 
wypowiedź znanego poety litew­
skiego Bronlusa Akstlnasa na 
temat rozwoju kultury litewskiej i 
bliskich związków kultur polskiej i 
litewskiej (z).

UWAGA! 
ORGANIZATORZY 
WYCIECZEK!

Jeśli chcecie zorganizo­
wać wycieczkę do Warsza­
wy w okresie jesieni 1968 
r„ już dzisiaj złóżcie za­
mówienia na noclegi w 
Ośrodku Ruchu Turystycz­
nego „Tramp” w Warsza­
wie, który zapewni Wam: 
całkowitą obsługę wyciecz­
ki na terenie Warszawy 
i kraju, w tym noclegi we 
własnych hotelach turysty­
cznych „Druh”; wyżywie­
nie we własnej gastro­
nomii turystycznej; facho­
wych przewodników i wy­
czerpującą informację tu­
rystyczną; bilety wstępu 
do muzeów, teatrów i kin; 
środki transportu; udzieli 
zniżek (w obiektach wła­
snych) dla wycieczek har­
cerskich i szkolnych.

Uwaga! Dysponujemy je­
szcze pewną liczbą miejsc 
noclegowych na terenie 
Warszawy w miesiącach 
lipcu i sierpniu 1968 r.

Zapamiętaj adres: ORT 
„TRAMP” Warszawa, ul. 
Niemcewicza 17, teł. 
22-19-13 bezp., 22-09-76 
centr.

K-80

GŁOS NAUCZYCIELSKI — 9



TB1!!1111
*ieledu na wagę zagadnie- 
taprasza do dyskusji nau- 
•li. rodziców, historyków.
•ystów. K. Koźniewski zarysiów. K. Koźniewski za- ‘ści książki hn

a s!«. żt główne ostrze —a <--BSSi • WdaB tlMMH 
:wł» i"n> <1 wach -jego foz- | potrzeba tak licznych przykła 

!° r niiiwiWrmni-firTr 1l| fniim ................
Itwi

Część trzecia — to iprawy 
międzynarodowe. Autor artykułu 
wvkazuie. ie dydzktvka tei c 
1 książki _£eft bo

ipofejffnych.
ppllty.

' ż» 
zn

ech

potrzeba tak licznych przykła-

P 
czyę 

zasiąpio’ 
rpffiHanikł, Dydaktykę ląaow 
polityczni —' dz:»Ańiksrnr ust,

Obecny system kształcenia
Holandii jest w trakcie 
zmian, które zapoczątkowa­

ła ustawa z 14 lutego 1963 ro­
ku. Nowa ustawa, znosząca do­
tychczas obowiązujące przepi­
sy, przewiduje zmiany w całym 
systemie kształcenia po sześciu 
latach szkoły początkowej i z 
wyłączeniem studiów uniwersy­
teckich.

SZKOLNICTWO
W KRAJU 

TULIPANÓW
"W „TYGODNIKU KULTU- 

B.ALNYM" z 2 czerwca — roz­
mowa z sekretarzem NK ZSL, 
wiceprezesem ZG ZBoWiD, Ka­
zimierzem Banachem za­
tytułowana: „Pamiętając o prze­
szłości — kształtujemy teraźniej­
szość". W rozmowie tej, poświę­
conej zadaniom i politycznej 
działalności Związku Bojowni­
ków o Wolność i Demokrację 
wiele miejsca poświęcono spra­
wie młodzieży, jej postaw, dą­
żeń i zainteresowań. K. Banach 
podkreślił między innymi, że we 
współpracy aktywu ZBoWiD z 
młodzieżą chodzi o wykorzysta­
nie nauk z przeszłości dla te­
raźniejszości i przyszłości. Ta­
ka działalność pomaga — jak 
powiedział Władysław Gomułka 
— „....przekuwać właściwe mło­
dym umiłowanie Ojczyzny w 
świadomy patriotyzm czynu, ma­
nifestujący na co dzień w na­
uce, pracy, w szlachetności po­
stępowania, prawości w stosun­
ku do ludzi, postępowości prze­
konań".

W odpowiedzi na wyrażane tu 
i ówdzie obawy, że omawianie 
z młodzieżą historii może prze­
ciwdziałać słusznym zaintereso­
waniom tej młodzieży życiem 
współczesnym kraju, K. Banach 
przytoczył cytat z referatu Pre­
zydium ZBoWiD, wygłoszonego 
przez prezesa, gen. Mieczysława 
Moczara na ostatnim plenum 
Zarządu Głównego:

„Tradycje, przykłady, wzorce 
z przeszłości wtedy tylko na­
bierają mocy twórczej i wpły­
wają na działalność ludzi, gdy 
współdźwięczą z dzisiejszymi 
ideałami i potrzebami narodu.

Tym, co najpotężniej, bezpo­
średnio i decydująco kształtuje 
psychikę narodu, jego postawę 
moralną i społeczną, jest teraź­
niejszość. Stąd nie wystarcza 
dziś przypominać bohaterstwa i 
gotowości do poświęceń po-, 
przednich pokoleń. W parze z 
tym muszą iść czyny, politycz­
na aktywność członków ZBoWiD, 
ich przykładna postawa i praca 
dla Polski Ludowej, ich upor­
czywe działanie na rzecz zwy­
cięstwa socjalistycznego rozwo­
ju kraju i pokoju na świecie”.

W „PRAWIE I ŻYCIU" z 2 
czerwca Maria Osiadacz 
w artykule: „Reakcje sprzężone" 
omawia istotny problem, już ty- 
lekroć w prasie dyskutowany, 
ale ciągle aktualny, jakim jest 
przygotowanie młodzieży przez . 
szkołę średnią do podjęcia stu­
diów na wyższych uczelniach.

Autorka podnosi sprawę rów­
ności startu absolwentów szkół 
ogólnokształcących w małych 
miastach, osiedlach, jak i w 
ośrodkach wielkomiejskich i 
podkreśla, że już na pierwszym 
etapie, na etapie kandydowania 
na uczelnie wyższe dzieje się 
coś, co jest zaprzeczeniem tej 
równości startu, co jest zaprze­
czeniem słuszności selekcji. A 
przecież — .akcentuje M. Osia­
dacz — na studia wyższe powin­
ni iść najzdolniejsi i najbar- 
dzieć utalentowani, młodzież, 
która swoimi wynikami w na­
uce gwarantuje, że po .skończe­
niu studiów podejmie pracę w 
różnych działach gospodarki 
narodowej, pracę, której efekty 
oceniać nam przyjdzie nie tylko 
z punktu widzenia uzyskania 
wyników w zawodzie, lecz także 
w płaszczyźnie wartości moral­
nych, społecznych, reprezento­
wanych przez człowieka, który 
tę pracę wykonuje.

"Wiele niepokoju wśród rodzi­
ców budzą kursy przygotowaw­
cze, organizowane przez asy­
stentów, pracowników nauko­
wych, kursy, które zdaniem wie-> 
lu są zakamuflowaną, formą prc 
tekcjonalizmu. Kursów tych nie 
należy mylić z kursami przygo­
towawczymi, organizowanymi 
przez Zrzeszenie Studentów Dol­
skich.

W „ARGUMENTACH” z 2 
czerwca — Rozmowy ze studen-
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tami na' temat: uczelnie — stu­
denci — społeczeństwo. W arty­
kule tym studenci między inny­
mi poruszają sprawę jedności w 
obrębie społeczności akademic­
kiej, jedności, którą można 
osiągnąć poprzez rzeczową dy­
skusję prowadzoną zarówno we­
wnątrz środowiska studenckie­
go, jak też pomiędzy studenta­
mi a ich profesorami, odpowiada­
ją na pytanie: czy uczelnia wy­
chowuje, mówią o konfigura­
cjach personalnych, które czę­
stokroć górują' nad sprawami 
merytorycznymi itd.

W „KULTURSE" z 2 czerwca 
— artykuł Stefana Brat­
kowskiego: „Moje nieśmia­
łe parę groszy..." o zagadnie­
niach rewolucji naukowo-tech­
nicznej, roli inżynierów i orga­
nizatorów produkcji, stosunkach 
w świecie naukowym. Na pyta­
nie: czy rola uczonych w rewo­
lucji naukowo-technicznej na­
szych czasów pozostaj.e w 
sprzeczności z pozycją klasy ro­
botniczej w socjalistycznym sy­
stemie władzy? —- tak odpowiar 
da Stefan Bratkowski: „Oczy­
wiście, w naszych stosunkach 
akurat klasa robotnicza jest za­
interesowana w wykorzystywa­
niu zdobyczy nauki dla rozwoju 
dobrobytu, bo nauka może obni­
żyć skutecznie koszta czekają­
cych nas dalszych inwestycji. 
Nie przypadkiem też zawód 
uczonego jest w Polsce otoczony 
najwyższym społecznym uzna­
niem właśnie w kręgu robotni­
ków. Ale układ pozostaje bez 
zmian: źródłem postępu sił wy­
twórczych jest nauka, źródłem 
władzy — klasa robotnicza".

W czerwcowym numerze na­
ukowego miesięcznika popular­
nego „PROBLEMY" dwa arty­
kuły poświęcone 40-letniej dzia­
łalności naukowej Jędrzeja 
Śniadeckiego., rozpoczętej w 
chwili mianowania go profeso­
rem chemii i farmacji Szkoły 
Głównej Litewskiej w roku 
1797; artykuł .prof. dra Witol­
da Zacharewicza: „Dzia­
łalność naukowa Jędrzeja Śnia­
deckiego. W 200 rocznicę uro­
dzin" oraz doc. Kazimierza 
Sarneckiego: „Czy Jędrzej 
Śniadecki odkrył ruten?".

Działalność naukowa Jędrzeja 
Śniadeckiego (1768—1838) obej­
muje szerokie dziedziny wiedzy, 
jak chemia, nauki biologiczne, 
medycyna, elementy higieny, 
pedagogiki, a nawet socjologii.

Ponadto uwadze naszych czy­
telników polecamy następujące 
artykuły poświęcone sprawom 
nauki, oświaty i wychowania:

„WALKA MŁODYCH" z 2 
czerwca:
'Jarosław Wetlin 'ja: 

„Pieśń na cześć wodza" (pole­
mika z Z. Baumanem’ który w 
broszurze — „Socjologia na co 
dzień" pomija prawie zupełnie 
fakt istnienia w Polsce zorga­
nizowanego ruchu młodzieżowe­
go i w ten sposób usiłuje zde­
precjonować rangę i rolę ideo- 
wo-wychowawczą organizacji 
młodzieży).

„NOWA WIEŚ" z 2 czerwca:
Hanna Jaworowska: 

„Czy bez zawodu?” (o tych 
absolwentach liceów ogólno­
kształcących, którzy nie dostaną 
się na wyższe uczelnie; jakie 
mają szanse wyuczenia się za­
wodu i podjęcia pracy).

„POLITYKA" z 1 czerwca:
Krystyna Zielińska: 

„Miejsce dla Jasia" (problem 
nauki dzieci upośledzonych. W 
roku szkolnym 1966/67 liczba 
uczniów opóźnionych w rozwoju 
umysłowym wynosiła 42 924).

„TYGODNIK DEMOKRA­
TYCZNY" z 2 czerwca:

Janina Jamrógiewicz: 
„Dziecko i dom".

„TYGODNIK KULTURALNY" 
z 2 czerwca:

Jan Hulewicz: „Nauczy­
ciele w norweskim ruchu opo­
ru".

emzet
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Wprowadzenie w życie nowej 
uchwały, co prawdopodobnie na­
stąpi w 1968 roku, wymaga pew­
nych koniecznych przejściowych 
zarządzeń, dotyczących zarów­
no wyposażenia jak i reorgani­
zacji szkół. Zgodnie z „doświad­
czalną ustawą”, która została 
równocześnie wprowadzona, no­
we formy kształcenia są już w 
trakcie prób.

Szkolnictwo, z wyjątkiem 
szkolnictwa rolniczego, wchodzą­
cego w zakres kompetencji mi­
nistra rolnictwa i rybołówstwa, 
podlega ministrowi oświaty -i 
nauki.

Szkoły w Holandii są zarów­
no państwowe, komunalne, jak 
i prywatne. Około 80 proc, 
przedszkoli, 70 proc, szkół pod­
stawowych i 90 proc, szkól za­
wodowy cli prowadzonych jest 
przez osoby prywatne i instytu­
cje, zarówno wyznaniowe, jak 
i bezwyznaniowe, jednak zgo­
dnie z przepisami zawartymi w 
poszczególnych ustawach.

Szkolnictwo prywatne jest w 
zasadzie subsydiowane w takim 
samym stopniu, jak szkoły państ­
wowe, tzn. w 100 procentach 
zwracane są nakłady na potrze­
by szkół z wyjątkiem prywatnych 
uniwersytetów w Amsterdamie 
i Nijmegen, w których państwo­
we dotacje sięgają 95 procent 
wydatków. W Amsterdamie jest 
również uniwersytet miejski.

Nauka obowiązkowa, bezpłat­
na, obejmuje okres 8 lat, od 6,5

roku do 14,5 roku. Więcej niż 
90 proc, dzieci kształci się da­
lej. Część z nich korzysta ze 
stypendiów i bezzwrotnych po­
życzek.

Nowe koncepcje pedagogiczne 
i dydaktyczne, zainteresowania 
i uzdolnienia uczniów oraz wy­
magania społeczne, stwarzają po­
trzebę większego zróżnicowania 
■wykształcenia. Nowa ustawa kła­
dzie nacisk na właściwy wybór 
przez każdego ucznia, po ukoń­
czeniu szkoły podstawowej, kie­
runku studiów. Większe zróżni­
cowanie typów szkół przez 
wprowadzenie kluczowych i do­
wolnych przedmiotów pozwoli 
uczniowi już w pierwszym roku, 
w wypadku niewłaściwego wy­
boru, bsz straty roku przejść na 
inny kierunek.

Organizacja szkolnictwa. Do 
przedszkoli, będących w więk­
szości szkołami prywatnymi, u- 
częszczają dzieci w wieku od 4 
da 7 lat.

Nauka w szkole podstawowej 
trwa 6 lat. Publiczne szkoły 
podstawowe są pod zarządem 
władz lokalnych.

Szkoły podstawowe specjalne 
są przeznaczone dla dzieci, upo­
śledzonych fizycznie lub nieprzy­
stosowanych umysłowo i nie 
mogących uczęszczać do zwyk­
łych szkół, oraz dla dzieci rodzi­
ców nie mających stałego miej­
sca zamieszkania, jak np. zało­
gi barek itp.

Szkoła podstawowa na wyż­
szym poziomie, do której idzie 
młodzież po ukończeniu sześcio­
letniej szkoły podstawowej, ma 
kurs nauki trzy- lub czteroletni 
i przygotowuje młodzież do śred. 
nich szkół zawodowych.

Nauka w uzupełniającej szko­
le podstawowej trwa dwa lata 
(po sześciu latach zwykłej szko­
ły podstawowej) i obejmuje w 
szerokim zakresie zajęcia prak­
tyczne, jak roboty ręczne, szy­
cie, haftowanie, gospodarstwo 
domowe. Nowa ustawa przewi­
duje, że zakres w-iadomości tego 
typu szkół zostanie objęty pro­
gramem pierwszego i drugiego 
roku szkół technicznych lub 
zostanie utworzony nowy typ 
dwuletniej szkoły.

Do gimnazjum uczęszcza mło­
dzież po ukończeniu sześciolet­
niego kursu szkoły podstawo­
wej. Nauka trwa sześć lat i da­
je prawo wstępu na uniwersytet 
lub do innego typu szkoły wyż­
szej. W ostatnich dwóch latach 
nauki uczniowie dzieleni są na 
dwie sekcje. Sekcja Alfa kładą­
cą nacisk na grekę i łacinę oraz 
sekcja Beta z greką i łaciną, 
lecz kładąca nacisk na nauki 
ścisłe.

W szkole średniej nauka trwa 
5 lat. Szkoła ta opiera się na 
sześciu klasach szkoły podsta­
wowej. Po trzech latach nauki 
tworzy się sekcje. Sekcja A, kie­
runek: ekonomia, studia spolecz-

tle i języki; sekcja B, kierunek: 
matematyka i nauki ścisłe. Nau­
ka w tej" szkole ma różne cele. 
Jednych przygotowuje dó stu­
diów na uniwersytecie, innym 
daje wykształcenie przydatne do 
zajęcia stanowisk w handlu, 
przemyśle itp., jeszcze innych 
przygotowuje do wyższych szkól 
zawodowych.

Nowa ustawa przewiduje sześ­
cioletnią naukę w tego typu 
szkole.

Szkoły techniczne i zawodo­
we, przygotowujące młodzież do 
pracy w handlu, przemyśle, ma­
rynarce, ekonomii gospodarczej, 
handlu wewnętrznym, gospodar­
ka wiejskiej i miejskiej itp. poza 
nauką zawodu dają również 
ogólne wykształcenie. Szkoły te 
są różnego typu i na różnych 
poziomach.

Do niższych ogólnych i tech­
nicznych. szkół uczęszczają ab­
solwenci 6-letniej szkoły pod­
stawowej. Nauka trwa tu trzy 
lub cztery lata i opiera się głów­
nie na nauce rzemiosła lub pra­
cy w fabrykach lub warszta­
tach. Przy tym systemie uczeń 
bierze udział w praktycznych 
zajęciach określonego zawodu 
oraz zdobywa teoretyczne wy­
kształcenie fachowe i ogólne na 
dziennych lub wieczornych wy­
kładach.

Średnie szkoły techniczne, 
wprowadzone w 1950 roku, 
kształcą uczniów po dwuletnich 
niższych szkołach technicznych 
na rocznym przygotowawczym 
kursie oraz dwuletnim kursie 
teoretycznym .j jednorocznym 
praktycznym. Są one przeznaczo­
ne dla chłopców, którzy chcą 
■zająć niższe stanowiska w więk­
szych placówkach lub samodziel­
ne, kierownicze w niewielkich 
przedsiębiorstwach.

Istnieje również szereg szkól 
dla dziewcząt: jak szkoły go­
spodarstwa domowego itp., w 
których nauka trwa od jednego 
do trzech lat.

Są szkoły dzienne i wieczo­
rowe trzy- i pięcioletnie; admi­
nistracyjne, handlowe, rolnicze, 
ogrodnicze, sztuk pięknych, 
kształcące fachowców w dzie­
dzinie malarstwa, rzeźby, mody, 
garncarstwa, wzornictwa prze­
mysłowego i cały szereg innych. 
Każdy uczeń w zależności od 
uzdolnień i zamiłowań może wy­
brać odpowiednią dla siebie 
szkołę.

Na zakończenie parę słów o 
kształceniu nauczycieli. Od wy­
chowawczyń przedszkoli wyma­
gane jest, po sześcioletniej szko­
le podstawowej, ukończenie trzy- 
lub czteroletniego kursu nauki w 
tzw. szkole podstawowej na wyż­
szym poziomie oraz trzyletniego 
kursu nauki w szkole dla wy­
chowawczyń.

Kształcenie nauczycieli szkół 
podstawowych jest podzielone 
na trzy etapy. Pierwszy etap — 
to dwuletnie wykształcenie ogól­
ne — po ukończeniu 6 klas 
szkoły podstawowej i 4 klas 
gimnazjum lub innej szkoły rów­
norzędnej; drugi etap — to znów 
dwuletnie kształcenie fachowe,

które już daje dyplom do nau­
czania w Bzkole podstawowej. 
Trzeci etap —> to jednoroczny 
kurs kształcący kierowników 
szkół podstawowych oraz dający 
kwalifikacje do nauczania nie­
których przedmiotów w tzw. 
szkołach podstawowych na wyż­
szym poziomie.

Nauczyciele szkół średnich.

kształcą się na uniwersytetach 
i w instytutach.

Nauczyciele szkół technicznych 
dla chłopców w większości zdo­
bywają kwalifikacje w Holen­
derskim Towarzystwie Kształ­
cenia Nauczycieli Szkół Tech­
nicznych. Są to w zasadzie szko­
ły wieczorowe.

Oprać. M. HAJDUŁ

PO PRZEKROCZENIU
BRAM UCZELNI
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przegląd 
czasopism 
pedagogicznych

„ŻYCIE SZKOŁY WYŻSZEJ” 
przynosi w ostatnim 4 numerze 
porcję pasjonujących materia­
łów. Publikowane w części 
pierwszej artykuły poświęcone 
są reperkusjom wydarzeń mar­
cowych. Antoni Rajkiewicz w 
art. pt. „Wiedza i zaangażowa­
nie” zastanawia się nad funkcjo­
nowaniem i efektywnością pol­
skiego systemu edukacji. Oto py­
tanie, które autor zadaje przy 
tej okazji:.

,,(...) Jak szkoły wyższe sposobią 
swych wychowanków do spełniania 
zadań zawodowych i obywatelskich? 
Czy obok niewątpliwego wzrostu 
poziomu otrzymywanej wiedzy, mło­
dzież otrzymuje odpowiednie przy­
gotowanie do aktywnego uczest­
nictwa w naszymi życiu gospodar­
czym, kulturalnym i społecznym? W

jakim stopniu czują się oni współ­
odpowiedzialni za losy narodu i 
rozwój krhju? Czy otrzymywane 
wykształcenie wytwarza w nich po­
trzebę zaangażowania, tworzenia, 
oddziaływania na środowisko?”

Udzielając częściowej odpowie­
dzi na te pytanie A. Rajkiewicz 
pisze m.in.:

,,Z żalem piszą 1 mówią nauczy­
ciele szkół podstawowych i średnich, 
że ich wysiłek w rozbudzaniu ak­
tywności młodzieży nie jest konty­
nuowany w uczelniach wyższych, że 
brak jest po prostu ciągłości pro­
cesu wychowawczego. Potwierdzają 
to badania socjologów i pedagogów. 
Wykazują one m. in. znaczne różnice 
między samorządem uczniowskim i 
studenckim na niekorzyść teg® 
ostatniego. Zmienia się też nieko­
rzystnie postawa wobec życia. 
Kształtują ją najczęściej grupy nie­
formalne, nierzadko uprzywilejowa­
ne pod względem socjalnym i nie­
kiedy korzystające z protektoratu 
środowiska naukowego. Ostatnie 
wydarzenia w ośrodkach akademic­
kich ukazały aż nadto wyraźnie sy­
tuację w zakresie wychowania mło­
dzieży studenckiej”.

A oto inna niezwykle trafna 
opinia autora:

„(...) W praktyce naszych uczelni 
zanika dopływ asystentów i adiunk­
tów ze środowiska nauczycielskiego. 
Tradycyjna, dobra droga awansu 
uzdolnionych nauczycieli zasypana 
została gruzem formalnych i nie­
formalnych utrudnień. Ż ostatnich 
publikacji wynika, że w kompleto­
waniu kadry naukowej preferowa­

no raczej byłych wojskowych, wy­
soko postawionych urzędników, niż 
doświadczonych i utalentowanych 
pedagogów... Sprawa ich dopływu 
do szkół wyższych ma podwójne 
znaczenie: po pierwsze — daje u- 
czelniom możliwość doboru ludzi o 
wypróbowanych umiejętnościach dy­
daktyczno-wychowawczych, znają­
cych programy, podręczniki i meto­
dę kształcenia w szkołach średnich, 
po drugie — samym nauczycielom 
stwarza perspektywy awansu, za­
chęca do pomnażania wiedzy, włącza 
ich — np. przez seminaria dokto­
ranckie, udział w sesjach nauko­
wych, w posiedzeniach katedr — w 
środowisko pracy twórczej”.

Poza A. Rajkiewiczem o po­
dobnych, ważnych problemach 
wychowawczych piszą: Zofia 
Kietlińska — „Pedagogiczny ra­
chunek sumienia”, Zygmunt Ry­
bicki — „Założenia i postulaty”, 
Dionizy Smoleński — „Ustawa i 
życie”, Mieczysław Karaś— „Co 
dalej?”, Stefan Wołoszyn — „O 
dostojeństwie wychowawczym u- 
czelni wyższych”, Jerzy Rutkow­
ski — „O program działania wy­
chowawczego”. ,

Druga część numeru poświęco­
na jest problemom doboru kan­
dydatów na studia. Na ten temat 
piszą m.in. Kazimierz Czyżyk — 
„Wyniki doboru kandydatów na 
studia w roku 1967”, Zofia Kiet­
lińska — „Metodyczne aspekty 
egzaminów wstępnych”, Włady­
sław .BorUsiewicz — „W sprawie

® Holandia, królestwo, demokra­
cja parlamentarna. Głowa państwa: 
królowa Juliana.

@ Stolicą Holandii Jest Amster­
dam, 866 tys. mieszkańców, lecz re­
zydencja królewska i siedziba rzą­
du znajduje się w Hadze, trzecim 
co do wielkości mieście tego kraju. 
Kanały i architektura z XVII wie­
ku, duży port światowy, Shiphol, 
jeden z najbardziej ruchliwych por­
tów lotniczych na świecie.

Odległość Amsterdam-Warszawa 
1 230 km.

0 Powierzchnia Holandii wynosi 
33 500 km kw., co stanowi nieco wię­
cej niż powierzchnia województwa 
warszawskiego. W roku 1964 ludność 
wynosiła 12,4 miliona, co stano­
wiło 365 mieszkańców na jeden 
km kw. Jest to kraj posiadający 
największą gęstość zaludnienia na 
świecie. Przy tej gęstości zaludnie­
nia Polska liczyłaby 110 min lud­
ności.

© Rotterdam, *732  tys. mieszkań­
ców, najważniejszy port świata. 28 
tys. statków rocznie.

0 Praca ludności: 42 proc, w 
przemyśle, 38 proc, w usługach, 11 
proc, w urzędach państwowych lub 
w oświacie, 9 proc. — rolnictwo i 
rybołówstwo.

® Stopa życiowa ludności: w każ­
dej rodzinie aparat radiowy, co 1,5 
rodziny ma telewizor, co 7 Holender 
posiada samochód. Każdy Holender 
otrzymuje emeryturę po ukończeniu 
65 lat. Państwo udziela emerytur 
wdowom i sierotom.

© Turystyka: Rocznie 4,5 miliona 
cudzoziemców odwiedza ośrodki tu­
rystyczne, takie jak duże miasta 
(muzea), pola kwiatów cebulkowych, 
wioski rybackie, gdzie zachowane 
są stroje ludowe, Zuidcrzee i pań­
stwowe budownictwo wodne. Około 
2 milionów osób rocznie podróżuje 
za granicę.

0 Dziesięciu Holendrów uzyskało 
nagrodę Nobla — z tego siedem na­
gród przyznano w dziedzinie fizyki

i chemii, dwie w dziedzinie medy­
cyny, a jeden Holender został lau­
reatem Naęrody Pokoju. W labora­
torium uniwersyteckim w Leiden 
osiągnięto najniższą temperaturę na 
świecie (temperatura w granicach 
0,0015 od absolutnego zera).

© Sławni Holendrzy: Malarze: 
Rembrandt (XVII wiek) i Van Gogh 
(XIX wiek), humanista Erazm z Rot­
terdamu (XV wiek), prawnik Hugo 
de Grott (XVII wiek).

0 Budownictwo wodne: W roku 
1927 rozpoczęto osuszanie Zuidcrzee, 
gdy prace te zostaną ukończone w 
roku 1980, wówczas Holandia będzie 
posiadała o 220 tys. hektarów wię­
cej ziemi. Drugą pracą z dziedziny 
budownictwa wodnego jest plan 
Delta: odcięcie od morza i osusze­
nie zatok w zachodnio-południowej 
części Holandii. Zakończenie tych 
robót nastąpi w roku 1980. Most na 
wschodniej części rzeki Skaldy, po­
nad jedna z cieśnin morskich wyno­
si 5 km długości i jest najdłuższym 
mostem w Europie.

© W Holandii nie ma żadnych 
kopalń rud. Mimo tego są duże 
kombinaty hutnicze, metalurgiczne, 
walcownie, cynkownie, huty alumi­
nium itp. Przemysł metalowy jest 
najważniejszą gałęzią przemysłu ho­
lenderskiego. Holandia należy do 
najbardziej uprzemysłowionych kra­
jów na świecie.

© Holandia posiada zapasy soli 
wystarczające na pokrycie zapotrze­
bowania świata na okres ponad 100 
lat oraz największe na świecie za­
kłady wytwórcze soli kuchennej.

e Holenderskie rolnictwo ma rów­
nież na swym koncie rekordy: naj­
większa wydajność mleka, najwięk­
szy eksport jaj i cebulek kwiato­
wych, drugie miejsce w świecie w 
zużyciu nawozów sztucznych.

tgj Najbardziej popularny jest sport 
piłkarski, liczba aktywnych graczy 
należących do klubów wynosi 4 
proc, ogółu ludności. Drugie miejsce 
zajmuje gimnastyka, potem łyżwiar­
stwo i pływanie.

(Dokończenie ze str. 3) 
wincji w naiwności swej goto­
wy przyjąć wszelkie „wzory” 
proponowane przez nowe, nie­
rzadko imponujące mu otoczenie 
— zależy kim będzie, jakim bę­
dzie studentem, pracownikiem, 
obywatelem.

Oczywiście, można założyć, że 
wartościowy, pracowity, rzetel­
ny student da sobie radę wszę­
dzie i w każdych warunkach 
potrafi uzyskać wysokie oceny. 
Czy można jednak liczyć na 40 
tysięcy ideałów?

przedmiotów, a wreszcie wadlt- 
we rozplanowanie zajęć dydak­
tycznych8).

Mówiono i o kłopotach mło­
dzieży, i o potrzebie wzmożenia 
pracy wychowawczej. Wydawać 
by się zatem mogło, że wszystko 
co na ten temat się powie, bę­
dzie którymś tam z rzędu od­
krywaniem odkrytych prawd. 
Tylko chodzi o to, aby wszyst­
ko nie kończyło się tylko na 
dyskusji, aby sprawy oczywiste, 
„prawdy odkryte” były stopnio­
wo wprowadzane w życie i rea­
lizowane.

KRYSTYNA ROGALSKA
Problemy pierwszego roku by­

ły wielokrotnie omawiane i dys­
kutowane. Proponowano już 
wprowadzenie na pierwszym se­
mestrze konwersatorium w miej­
sce wykładu, który dla znacznej 
części młodzieży gorzej przygo­
towanej bywa za trudny; postu­
lowano zmianę systemu ćwiczeń 
i nadanie im charakteru repety- 
torskiego, ułatwiającego zorien­
towanie się w stopniu opanowa­
nia materiału przez młodzież; 
proponowano zmniejszenie li­
czebności grup ćwiczebnych. 
Stwierdzono, że jednym z czyn­
ników powodujących duży od­
pad jest niekiedy źle ułożony 
program, polegający na skoma­
sowaniu w pierwszym semestrze 
zbyt trudnych bądź zbyt wielu

1) J. Szczepański: SocJologUzne z»> 
gadnienia wyższego wykształcenia. 
PWN, Warszawa 1963; str. 168.

2) K. Kruszewski: Nauczanie i wy 
chowanie studentów pierwszego ro­
ku. „Życie Szkoły Wyższej” nr 
2/1966.

3) Z. Kwieciński: Opinie studentów 
o przyczynach niepowodzeń na eg­
zaminach. „Życie Szkoły Wyższej” 
nr 2/1967.

<) J. Szczepański: tamże, str. 155.
5) z. Jasicki: Ocena wyników do­

boru kandydatów na pierwszy rok 
na przykładzie Politechniki Poznań­
skiej. ..Życie Szkoły Wyższej” nr 
4/1967.

6) St. Smoleński: Opiekun grupy 
studenckiej. „Życie Szkoły Wyższej’'  
nr 2/1966.

1

7) a Maksymowicz: „Biuletyn PO  
iitechniki Warszawskiej” nr 6.

*

8) C. Łuczak: Podstawowe proble­
my przełamywania progu dydaktycz­
nego na pierwszych latach studiów. 
„Życie Szkoły Wyższej” nr 9/1967.

DYREKCJA ZESPOŁU SZKÓŁ ZAWODOWYCH CRS W EŁKU 
zatrudni z dniem 1.IK.1968 r. nauczycieli z wyższym wykształceniem 
następujących-przedmiotów: księgowości, ekonomiki handlu, języka 
rosyjskiego i Wychowania fizycznego dziewcząt. Zgłoszenia przyj­
muje dyrekcja — Ełk,'ul. Kościuszki 9. K-88 
DYREKCJA ZASADNICZEJ SZKOŁY RACHUNKOWOŚCI ROLNEJ 
W BOLKOWIE zatrudni od I.IX.1968 r. nauczyciela do prowadze­
nia przedmiotu rachunkowości rolnej. Wymagane jest wykształcenie 
wyższe o kierunku ekonomika rolnictwa oraz przygotowanie peda­
gogiczne. Mieszkania nie zapewniamy.

K-84 
DYREKCJA ZESPOŁU SZKÓŁ ZAWODOWYCH CRS (technikum 
ekonomiczne i inne typy szkół) W MIĘDZYRZECU PODLASKIM 
zatrudni z dniem 1 września 1968 r. nauczyciela języka niemieckie­
go (z wyższym wykształceniem) na etat i godziny nadliczbowe. 
W przypadku konieczności zapewniamy osobie samotnej mieszka­
nie służbowe (pokój w internacie).

K-85 
PREZYDIUM POWIATOWEJ RADY NARODOWEJ — INSPEKTO­
RAT OŚWIATY W MIASTKU zatrudni z dniem 1 września 1968 r. 
nauczyciela języka niemieckiego i chemii w Liceum Ogólnokształ­
cącym w Miastku. Zapewnia się mieszkanie w nowym budownic­
twie. Wymagane studia wyższe ze specjalnością odpowiadającą 
przedmiotowi nauczania. Podania wraz z potwierdzoną ankietą 
personalną oraz odpisem dyplomu przesłać pod adresem inspek­
toratu.

K-86
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doboru kandydatów na studia w 
wyższych uczelniach technicz­
nych”, Józef Olesiak — „Wyniki 
nauczania w warszawskich lice­
ach ogólnokształcących w świetle 
egzaminów wstępnych”, Leszek 
Kociurski — „Współpraca szkól 
średnich i wyższych w przygoto­
waniu młodzieży do studiów”.

W Szczecinie ukazał się kolej­
ny „ZESZYT NAUCZYCIELA” 
za rok 1968. Tym razem jest on 
niemal w całości poświęcony 
pracy kierownika szkoły. W 
części „Artykuły i rozprawy” pi­
szą na ten temat m.in.: Bolesław 
Lukianowicz — „Kierownik — 
bezpośredni przełożony”, Kazi­
mierz Sadziński — „Osobowość 
kierownika szkoły w świetle wy­
cinkowych badań w okręgu 
szczecińskim”, Jan Piłat — „Ro­
la nadzoru pedagogicznego w za­
kresie nauczania i wychowania”, 
Lucjan Sułkowski — „Niektóre 
problemy kontroli pracy wycho­
wawczej nauczycieli przez kie­
rownika szkoły”. W dziale „Za­
gadnienia metodyczne” zwracają 
szczególną uwagę dwa artykuły: 
Tadeusza Klusika — „Organiza­
cja procesu nauczania języka 
polskiego w zreformowanej szko­
le średniej” i Zdzisława Chmielą 
— „O nowym programie mate­

matyki nie tylko dla matematy­
ków”.

Regularnie ukazujący się mie­
sięcznik „OŚWIATA DORO­
SŁYCH” tym razem dotarł do 
nas z opóźnieniem, otrzymaliś­
my bowiem od razu 4 i 5 nu­
mer. W pierwszym m.in. 'Mie­
czysław Żytko podejmuje istot­
ny temat — „Program pracy 
oświatowej uniwersytetu pow­
szechnego a jego słuchacze”, na­
tomiast Leszek Skonka, opiera­
jąc się na przeprowadzonych ba­
daniach, omawia „Swoiste cechy 
kursu”. W numerze 5 m.in. Cze­
sław Wiśniewski pisze o proble­
mach szkolenia wewnątrzzakła­
dowego w art. pt. „Ważny in­
strument kształcenia i wycho­
wania załóg”, Joanna Landy- 
-Tołwińska opierając się na 
materiałach konkursowych ana­
lizuje „Motywację uczenia się 
samouków*.  „O wychowaniu 
patriotycznym młodzieży pracu­
jącej” pisze w krótkim artykule 
Kazimierz Wojciechowski.

Staraniem Polskiego Towarzy­
stwa Higieny Psychicznej ukazu­
je się biuletyn „ZAGADNIENIA 
WYCHOWAWCZE W ASPEK­
CIE ZDROWIA PSYCHICZNE­
GO”. Zadaniem tego czasopisma, 
ukazującego się co dwa miesiące, 
jest zaznajamianie rodziców, na­

uczycieli i wychowawców z za­
gadnieniami higieny psychicznej 
i zdrowia psychicznego dzieci i 
młodzieży. Wszyscy zaintereso­
wani znajdą na jego łamach 
materiały oświetlające niebez­
pieczeństwa, jakie zagrażają 
prawidłowemu rozwojowi mło­
dych pokoleń w procesie wy­
chowania. Warto dodać, iż dwu­
miesięcznik został zalecony przez 
ministerstwo do działów nau­
czycielskich bibliotek szkolnych.

W numerze 5 z br. Emilia 
Manteuffel pisze o „Potrzebie 
wzmożenia opieki nad rodziną i 
dzieckiem”, Irena Chmieleńska 
publikuje artykuł — „Walka o 
zdrowie psychiczne”. W numerze 
6 „Postawy rodzicielskie a 
współżycie w rodzinie” omawia 
Maria Ziemska, Janina Czapliń­
ska pisze o „Współpracy poradni 
ze szkołami” (chodzi o poradnie 
społeczno-wychowawcze TPD), 
Zofia Kurpiel w artykule „Prze­
stępczość nieletnich a szkoła” 
zastanawia się nad udziałem tej 
ostatniej w rozwoju zjawiska. 
Czasopismo jest dostępne w pre­
numeracie. Wynosi ona 90 zł 
rocznie. Zainteresowani mogą ją 
wpłacać na konto PKO Warsza­
wa VI O/M nr 99-9-420141. Ad­
res redakcji: Warszawa, ul. Za­
kopiańska 32, (J)

TARCZE SZKOLNE 
po cenach obniżonych 

poleca

Spółdzielnia Inwalidów 
„INGROM” 

Warszawa, ul. Smolna 38
• tarcze o wzorze plastikowym na filcu znormalizowane:

zamówienia do 300 szt. — 4 zł za 1 szt.
ponad 300 szt. — 3,50 zł za 1 szt.
zamawiane po raz drugi o tym samym wzorze — 3 zł 
zs 1 szt.

• tarcze o wzorze plastikowym — miniaturowe:
zamówienia do 300 szt. — 2,50 zł za 1 szt.
ponad 30Ó szt. — 2,30 zł za 1 szt.
zamawiane po raz drugi o tym samym wzorze ■— 2,00 zł 
za 1 szt.

* tarcze szkolne haftowane:
znormalizowane — 3,50 zł za 1 szt. 
miniaturowe — 2,00 zł za 1 szt.

• tarcze haftowane wykonujemy od 100 szt., a następnie 
wielokrotność, tj. 200, 300 szt. itd.

POLECAMY
nasze odznaki „WZOROWY UCZEŃ”, metalowe z legitymacją
cena 6,50 zł za 1 szt. Zamówienia przyjmujemy do wykonania 
na przyszły rok szkolny.

Uwaga! Prosimy o nadsyłanie zamówień na wymienione wy­
roby w Jak najwcześniejszych terminach, jeszcze 
przed rozpoczęciem roku szkolnego 1968/69, co po­
zwoli nam przygotować wysyłkę zamówionych tarcz 
w czasie wakacji.

Zamówienia realizujemy w terminach: tarcze o wzorze pla­
stikowym — 3 tyg., haftowane — 6 tyg. od daty otrzymania 
zamówienia.
Ważne! W zamówieniach prosimy podawać dokładne adresy 

wysyłkowe i nazwę miejscowości uwidocznionej na 
tarczy w pierwszym przypadku.

Zamówienia należy kierować pod adresem: Zakład Zdobniczy, 
Warszawa, ul. Świętojańska 23/25, tei. 31-39-83.
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Adres Redakcji: Warszawa, ul. Spasowskiego 6/8. Telefony: 26 10 11 
wewn. 260, 261, 262, 263, 264, 265. Redaguje zespól: Danuta Bukatowa, 
Danuta Chrzczonowicz, Czesław Górski, Jerzy Kraśniewski, Alicja 
Bacewicz, Krystyna Rogalska, Maria Rybarczyk, Tadeusz Sochacki 
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Tego dnia Andrzej P. przeby­
wał w świetlicy dłużej niż 
zwykle. Najpierw przeglądał 
ilustrowane magazyny, potem 
czytał drugi tom „Ogniem i mie­
czem". Przy sąsiednich stolikach 
skupiona wokół nauczycielki 
grupka, dzieci. Dwóch czy trzech 
chłopców, mimo upomnień wy­
chowawczyni,' hałasowało. Nie na 
tyle jednak, aby zagłuszyć podej­
rzane trzaski za ścianą.

W pewnym .momencie Andrzej 
wstał od stolika i zwrócił się 
z jakąś uwagą do jednego z 
„rozrabiających”. Nagle upadł. 
Wystraszony chłopiec z krzykiem 
rzucił się do drzwi.

Z pomocą Andrzejowi pośpie­
szyła nauczycielka sądząc, że 
upadek spowodowany został 
uderzeniem przez chłopca, który 
w jej mniemaniu, uciekł ze świe­
tlicy w obawie przed karą.

Andrzej był nieprzytomny. 
Leżał skurczony z głową wtu­
loną w karty książki. Za ścianą 
wciąż,, trzaski.

Zjawił się lekarz. Przy 
drzwiach stał rzekomy winowaj­
ca. Nieprzytomnemu Andrzejo­
wi rozpięto kołnierz. Wąska 
strużka krwi naprowadziła na 
ślad. Chłopiec został postrzelo­
ny.

W szkole... w świetlicy... dla­
czego... kto strzelił? Zdumienie 
zebranych wokół Andrzeja nie 
trwało jednak długo, a pozorna 
zagadka, nie była wcale zagadką.

*
W salce sąsiadującej ze świet­

licą znajdowała się od kilku­

G POMNIK CHŁOPSKIEGO CZYNU 
ODSŁONIĘTO W WARSZAWIE

Pięknym symbolem bohaterstwa i 
patriotyzmu polskich chłopów jest 
odsłonięty przed gmachem Z$L przy 
ulicy Grzybowskiej w Warszawie 
pomnik „Chłopskiego Czynu”.

Jest to okazały obelisk nawiązu­
jący kształtem do słowiańskiego 
„Światowida”. W górnej części obe­
lisku widnieją twarze — Bartosza 
Głowackiego, Wojciecha Drzymały, 
żołnierza Batalionów Chłopskich i 
dziewczyny — „Wiciarki” z Zielone­
go Krzyża”, organizacji kobiecej, 
która niosła pomoc partyzantom w 
czasie ostatniej wojny.

Pomnik obrazuje poszczególne eta­
py walki chłopów o narodowe i 
społeczne wyzwolenie. Część środ­
kową monumentu wypełnia utrwa­
lona w kamieniu scena taneczna 
wyrażająca piękno sztuki i kultury 
ludowej. Pomnik jest dziełem ar­
tysty rzeźbiarza Stanisława Sikory.

©-WRĘCZENIE NAGRÓD 
ZWYCIĘZCOM W KONKURSIE 
NA POMNIK BOHATERÓW WALK 
O PRZEŁAMANIE WAŁU 
POMORSKIEGO

Przewodniczący Rady Ochrony 
Pomników Walki i Męczeństwa, mi­
nister Janusz Wieczorek, wręczył

POZNAJEMY PRAGMATYKĘ

Art, 25. 1) Nauczyciele zatru­
dnieni na terenie wszystkich wsi 
oraz na terenie osiedli i miast 
do 2000 mieszkańców mają pra­
wo do bezpłatnych mieszkań w 
miejscu pracy.

2) Nauczycielom pracującym 
na wsi prezydia gromadzkich 
rad narodowych zapewnią moż­
ność zakupu opału według norm 
ustalonych dla ludności miast 
oraz bezpłatną, dostawę tego 
opału do mieszkań nauczycieli.

3) Mieszkania w budynkach 
szkolnych i użytkowanych przez 
szkołę mogą być zajmowane 
tylko przez pracowników zatru­
dnionych w szkole.

4) W przypadku braku miesz­
kań w budynkach szkolnych lub 
gromadzkich prezydia rad naro­
dowych obowiązane są do bez­
pośredniego zawierania umów o 
najem mieszkań dla nauczycieli 
S właścicielami mieszkań.

nastu lat międzyszkolna strzelni­
ca urządzona i nadzorowana 
przez Kuratorium, ponoć zgodnie 
z wszelkimi przepisami. Belki, 
cegła, piasek — stanowiły tak 
zwany kulochwyt, chroniący 
przed ewentualnym przestrzele­
niem ściany.

Zajęcia prowadził nauczyciel 
PW — oficer rezerwy. Wszel­
kie ' komisje bhp, jakie przycho­
dziły do szkoły, nie zwracały 
uwagi na strzelnicę.. Nie były 
do tego „merytorycznie” przygo­
towane. Mówiły — to sprawa fa­
chowców. Zaś spece z Kurato­
rium nie kwapili się do kon­
troli urządzenia ochronnego, 
konserwacji czy ewentualnej na­
prawy intensywnie eksploato­
wanej strzelnicy, bo... nauczyciel 
PW nie zgłaszał żadnych pre­
tensji.

Młodzież za to coraz częściej 
i gęściej trafiała w tarczę. Z be­
lek robiło się sito, piasek obsy­
pywał się, cegła kruszała. Kule 
z kbks przebijały ścianę. Bardzo 
często, jak się później okazało, 
grzęzły w bibliotecznej szafie

nagrody i wyróżnienia w rozstrzyg­
niętym ostatnio konkursie na pro­
jekt pomnika bohaterów walk o 
przełamanie Wału Pomorskiego.

Na konkurs zgłoszono ponad 100 
projektów. W wyniku konkursu u- 
pamiętnione zostanie miejsce naj­
większej bitwy, którą stoczył żoł­
nierz polski w latach minionej woj­
ny, oraz ogromne bohaterstwo i 
ofiarność zdobywców Wału Pomor­
skiego — żołnierzy I Armii Wojska 
Polskiego.

Drugą nagrodę otrzymali: artysta 
rzeźbiarz Bronisław Chromy i ar­
chitekt Jerzy Pilitowski z Krakowa.

© ODZNACZENIA PAŃSTWOWE 
I NAGRODY DLA DZIENNIKARZY 
I ZESPOŁÓW REDAKCYJNYCH

Na zakończenie Dni Oświaty, 
Książki i Prasy odbyła się w sie­
dzibie RSW „Prasa” uroczystość, 
podczas której dziennikarzom oraz 
pracownikom wydawnictw wręczono 
wysokie odznaczenia państ fiwe 
oraz doroczne nagrody ufundowane 
przez prezesa Zarządu Głównego 
RSW „Prasa” — za twórczość dzien­
nikarską oraz dz:ałalność organiza­
torską i wydawniczą w dziedzinie 
rozwoju prasy.

Nagrody indywidualne I stopnia 
otrzymali: Mieczysław Róg-Swiostek 
za działalność i osiągnięcia w roz­
woju „Chłopskiej Drogi”, Jan Głów- 
czyk za twórczość publicystyczną w 
„Życiu Gospodarczym”.

© I OGÓLNOPOLSKI ZJAZD 
TWÓRCÓW LUDOWYCH

W Lublinie odbyły się obrady I 
Ogólnopolskiego Zjazdu Twórłów 
Ludowych. Uczestniczyło w nich po­
nad 70 przedstawicieli różnych dzie­
dzin twórczości ludowej z wielu re­
gionów kraju, a także działacze kul­
turalni, naukowcy i dziennikarze.

Uchwalono statut Stowarzyszenia 
Twórców Ludowych, wybrano jego 
władze (prezesem został Bronisław 
Pietrak) oraz podjęto uchwałę, za­
wierającą program działania na 
przyszłość.

Twórcy ludowi podkreślają mię­
dzy innymi w uchwale, że chcą być 
aktywnymi uczestnikami pracy nad 
wielkim celem: budowania wsi 
światłej i postępowej, w pełni za­

Prawo do bezpłatnego miesz­
kania na terenie wszystkich wsi 
oraz na terenie osiedli i miast 
do 2000 mieszkańców przysłu­
guje nauczycielom (wychowaw­
com) wszystkich typów szkół i 
placówek oświatowo-wychowaw­
czych, podległych wszystkim 
resortom.

Mieszkanie bezpłatne dostar­
cza nauczycielowi prezydium 
właściwej rady narodowej, któ­
re, zawiera umowę najmu z wła­
ścicielem budynku i płaci pełny 
czynsz za powierzchnię mieszka­
nia objętą umową.

Fakt niezapreliminowania w 
budżecie prezydium rady naro­
dowej odpowiednich kwot na 
opłacanie omawianych czynszów 
mieszkalnych nie może uspra­
wiedliwiać żądania od nauczy­
cieli odpłaty na pokrycie części 
czynszu mieszkalnego. Takiemu 
żądaniu należy sie przeciwsta­
wiać i. konsekwentnie domagać 
likwidacji tego rodzaju wydat­
ków.

Nauczyciele, korzystający z 
bezpłatnych mieszkań, nie pono­
szą kosztów świadczeń z tytu­
łu czyszczenia kominów, wywo­
zu śmieci i fekaliów, gdyż wła­
ściciel wynajmowanego dla nau­
czyciela mieszkania otrzymuje z 
prezydium rady narodowej peł­
ny czynsz mieszkalny, według 
cen kształtujących się w danej 
miejscowości, w którym miesz­

świetlicy. W każdej chwili mógł 
nastąpić tragiczny wypadek.

Nauczyciel PW zamiast zgło­
sić specjalistom konieczność na­
praw, sam — -wespół z ucznia­
mi w tzw. czynie społecznym 
dokonywał poprawek w kulo­
chwycie. Szczególny to był czyn 
społeczny!

Jeden ze strzałów wymierzony 
w tarczę trafił w Andrzeja. Ku­
la uderzyła w kark, uszkodziła 
kręgosłup. Dopiero po tygodniu 
odzyskał przytomność. Nigdy 
jednak nie będzie mógł wstać z 
łóżka. Próby ratowania go przed 
trwałym kalectwem w ośrodku 
rehabilitacyjnym nie dały żad­
nego rezultatu. Ostateczna, nie­
odwracalna ■ diagnoza lekarska: 
paraliż!

Korowody świadków, komisje, 
sąd i dramatyczne pytanie: kto 
winien?

Odpowiedzialność poniósł je­
dynie nauczyciel PW, który nie 
zgłosił konieczności naprawy 
urządzeń strzelnicy. Wybronili 
się dyrektor, podinspektor, spe­
ce z Kuratorium. Czy jednak

angażowanej w budowę socjalistycz­
nej ojczyzny.

• WYSOKIE ODZNACZENIA 
DLA TŁUMACZA „CHŁOPÓW”

W ambasadzie PRL w Szwajcarii 
odbyła się uroczystość wręczenia 
prof. Franek Louis Schoellowi przy­
znanego mu przez Radę Państwa 
PRL Krzyża Oficerskiego Orderu 
Odrodzenia Polski.

Prof. dr Schoell od pół wieku jest 
niestrudzonym i aktywnym rzecz­
nikiem polskiej kultury na Zacho­
dzie. Przyjaźnił się z Władysławem 
Reymontem, którego „Chłopi” w 
przekładzie francuskim prof. Scho- 
ella ukazały się na półkach księ­
garskich Paryża wkrótce po przy­
znaniu ich autorowi w 1924 roku 
Nagrody Nobla.

Prof. Schoell opublikował też licz­
ne tłumaczenia utworów i eseje na 
temat twórczości Sienkiewicza, Sło­
wackiego, Krasińskiego, Norwida, 
Ejsmonda, Boya, Weyssenhofa, Pru­
sa, Orzeszkowej, Tetmajera i in­
nych.

© NOWA KSIĄŻKA
O ZBRODNIACH HITLEROWSKICH

Nakładem Wydawnictwa „Śląsk” 
w Katowicach ukazała się książka 
dra Romana Hrabara — „Na roz­
kaz i bez rozkazu”, mająca podty­
tuł: „Sto i jeden wybranych do­
wodów hitlerowskiego ludobójstwa 
na dzieciach”.

Jest to już trzecia praca tego au­
tora, obrazująca zbrodnie ludobój­
stwa, popełnione przez hitlerowców 
na polskich dzieciach.
© PROF. MICHAŁOWSKI
NA WYKŁADACH W ANGLII

Prof. dr Kazimierz Michałowski 
przebywał ostatnio w Anglii na za­
proszenie Akademii Brytyjskiej. W 
czasie dwutygodniowego pobytu 
wygłosi} on na uniwersytetach w 
Cambridge, Oxford, Durham i in­
nych 13 wykładów, których tematem 
były wyniki prac badawczych, pro­
wadzonych przez archeologów Dol­
skich na Bliskim Wschodzie. Naj­
żywsze zainteresowanie budziło od­
krycie fresków w Faras.

czą się również koszty świad­
czeń na eksploatację wynajmo­
wanego mieszkania.

Nauczyciele korzystający z 
bezpłatnych mieszkań obowią­
zani są ponosić wydatki związa­
ne z oświetleniem i ogrzewa­
niem mieszkań (z wyjątkiem 
bezpłatnego przewozu opału). 
Dotyczy to zarówno mieszkań 
wynajętych przez prezydium ra­
dy narodowej, jak również mie­
szkań zajmowanych przez na­
uczycieli w budynkach szkol­
nych.

Jeżeli prezydium właściwej 
rady narodowej nie może zna­
leźć mieszkania dla nauczycie­
la w jego miejscu pracy, a na­
uczyciel zmuszony jest miesz­
kać gdzie indziej — prezydium 
rady narodowej zobowiązane 
jest do traktowania jego mie­
szkania tak samo, jak gdyby 
było w miejscu pracy, tzn. po­
winno zawrzeć z właścicielem 
mieszkania umowę i opłacać 
czynsz.

Mieszkanie wynajmowane dla 
nauczyciela przez prezydium ra­
dy narodowej powinno mieścić 
sie pod względem metrażu w 
ramach norm podanych w art. 
5 dekretu o najmie lokali 
(Dziennik Ustaw nr 50, poz. 243 
z 4958 roku).

Ewentualna nadwyżka metra­
żowa powinna być mniejsza 

ktokolwiek może ich uwolnić od 
odpowiedzialności moralnej?

*
Rodzicom Andrzeja P. przy­

dzielono nowe, duże mieszkanie. 
Andrzej ma swój pokój. Słonecz­
ny pokój. Kwiaty na balkonie. 
Wydział Zdrowia przydzielił mu 
na stałe pielęgniarkę, władze 
oświatowe — nauczyciela. Chło­
piec uczy się bardzo dobrze, lecz 
stan jego zdrowia stale się po­
garsza. Andrzej popada często w 
depresję psychiczną.

Między brakiem odpowiedzial­
ności a nieodwracalnymi na­
stępstwami mieści się bezmiar 
ludzkiego cierpienia, któremu 
już nikt nie może zaradzić.*

Przedstawiony wypadek zda- 
rzył się w stolicy. Jest on wy­
jątkowy i może dlatego tak po­
ruszył w swoim czasie opinią 
publiczną. Ale tragedie zdarzają 
się i w okolicznościach banal­
nych i wówczas są nie mniej 
bolesne, tym bardziej, że przy 
niewielkim zaangażowaniu są do 
uniknięcia.

Tragedie wstrząsają sumienia­
mi, na pewien czas czynią ludzi 
bardziej wrażliwymi. Potem 
przez zainteresowanych skrywa­
ne i przemilczane idą w zapom­
nienie.

I znowu obojętność, niefrasob­
liwość, brak odpowiedzialności 
dają znać o sobie kolejnymi tra­
gicznymi następstwami.

TADEUSZ SOCHACKI

Prof. Michałowski bawił także w 
Paryżu, gdzie wziął udział w posie­
dzeniu Komisji UNESCO, na którym 
ustalono termin zorganizowania mię­
dzynarodowej konferencji ekspertów 
w Karaczi (Pakistan) na temat przy­
szłych prac archeologicznych w Mo- 
henjo Dara.

© RĘKOPISY LEOPOLDA STAFFA
Państwowy Instytut Wydawniczy 

sprawił miłą niespodziankę zbiera­
czom pięknych książek. Nakładem 
PIW ukazał się tom poezji Leopol­
da Staffa pt. „Gałąź kwitnąca”. Tom 
zawiera fotokopie rękopisów wierszy 
wielkiego poety, ofiarowanych z de­
dykacją Hance Kasprowiczównie, 
czyli Annie Kasprowicz-Jarockiej.

Książkę wydano nadzwyczaj sta­
rannie, po bibliofilska, w pięknej 
oprawie w opracowaniu Janusza Le­
wandowskiego. „Gałąź kwitnąca”, 
obok szeregu książek tego rodzaju 
wydanych przez „Ossolineum”, jest 
cennym wkładem do kultury naro­
dowej.

9 STULECIE PRASKIEGO 
TEATRU NARODOWEGO

W maju upłynęło sto lat od po­
łożenia kamienia węgielnego pod 
gmach najstarszej i czołowej sceny 
czeskiej, praskiego Teatru Narodo­
wego.

Idea powstania tego teatru wiąże 
się nierozerwalnie z postulatami na­
rodowymi Czechów, z poczuciem 
ich jedności narodowej.

W ramach jubileuszu stulecia roz­
poczęła się już seria około stu uro­
czystych przedstawień dla mieszkań­
ców wszystkich miejscowości Czech, 
Moraw i Słowacji, z których przed 
stu laty nadeszły do Pragi kamie­
nie węgielne dla Teatru Narodowe­
go.

W dniach swojego jubileuszu 
praski Teatr Narodowy gościć bę­
dzie również po raz pierwszy zespół 
Opery Warszawskiej.

Na scenie praskiego Teatru Naro­
dowego grano dotychczas ponad 40 
sztuk i oper polskich.

od powierzchni najmniejszego 
pokoju w wynajętym mieszka­
niu. Jeśli nauczyciel chce mieć 
większe mieszkanie, niż przewi­
dują przepisy, powinien sprawę 
czynszu za dodatkową izbę uzgo­
dnić bezpośrednio z właścicie­
lem mieszkania oraz pokrywać 
koszty z tym związane.

Nauczycielowi nie przysługu­
je bezpłatne mieszkanie na pod­
stawie art. 25 ustawy o prawach 
i obowiązkach nauczycieli, je­
śli:

® zajmuje mieszkanie stąno- 
wiące 'własność jego lub współ­
małżonka;

@ mieszka ze współmałżon­
kiem, który korzysta z bezpłat­
nego mieszkania;

® korzysta z bezpłatnego mie­
szkania (np. u rodziców, tel- 
ciów) i nie żąda od prezydium 
rady narodowej dostarczenia in­
nego mieszkania.

Brak jest podstaw do uzna­
nia, że obowiązek dostarczenia 
nauczycielowi bezpłatnego mie­
szkania, a wiec i obowiązek o- 
płacania czynszu za dostarczony 
lokal odpada lub powinien być 
zmniejszony do połowy, gdy 
współmałżonek nie jest nauczy­
cielem i pracuje w innym re­
sorcie.

KSIĄŻKI POMOCNICZE, 
PODRĘCZNIKI, ROŻNE

DZIEJE POMORZA WSCHOD­
NIEGO I KUJAW. W wypisach. 
Oprać. H. Piskorska i H. Galu«. 
PZWS, Warszawa 1968; s. 228, ce­
na 24 zł.

Edward Frankowski: POMYSŁ 
I ODPOWIEDZ. MON, Warszawa 
1968; s. 316, cena 12 zł.

Irena Gumowska: ABC DO­
BREGO WYCHOWANIA. WP, 
Warszawa 1968; s. 252, cena 22 
zł.

A. Kalinowski, St. Strzyżew­
ski: LEKKA ATLETYKA: BIEGI, 
SKOKI, RZUTY. Sport i Tury­
styka, Warszawa 1968; s. 140, ce­
na 10 zł.

Józef Ogrzebacz: PORADNIK 
TOWAROZNAWCY MEBLOWE­
GO. WPLiS, Warszawa 1968; s. 
246, cena 32 zł. Książka może 
być wykorzystana przez nauczy­
cieli i wykadowców towaroz­
nawstwa w szkołach zawodo­
wych i na kursach, a także 
przez uczestników kursów.

Zbigniew Piotrowski: PORAD­
NIK DLA NAUCZYCIELI ZA­
JĘĆ PRAKTYCZNO-TECHNICZ­
NYCH W SZKOŁACH PODSTA­
WOWYCH. PZWS, Warszawa 
1968: s. 164, cena 11 zł.

PRZYRODA W WYCHOWANIU 
PRZEDSZKOLNYM. Wybrała M. 
Dmochowska. PZWS, Warszawa 
1968; s. 224, cena 13 zł.

Dionizy Szepietowski: KUCH­
NIA JARSKA. WPL, Warszawa 
1968: s. 148, cena 20 zł.

Maria Trenker: CHEMIA
OGOLNA ORGANICZNA. PZWS, 
Warszawa 1968: s. 316, cena 38 zł. 
Książka pomocnicza dla studen­
tów studiów nauczycielskich za­
twierdzona przez MOiSW.

Georges Charbonnier: ROZMO­
WY Z CLAUDE LEVI-STRAUS- 
SEM. „Czytelnik”, Warszawa 1968; 
s. 162, cena 20 zł. C. Levi-Strauss 
jest jednym z 'najwybitniejszych 
przedstawicieli kierunku socjolo­
gicznego we współczesnej etnolo­
gii. Urodzony w Brukseli (1908) — 
studia wyższe odbył w Sorbonie.

Ray Hayman: BADANIA NAU­
KOWE W PSYCHOLOGII. PWN, 
Warszawa 1967: s. 174, cena 10 zł. 
Książka z serii „Omegi”.

Zofia Jopowicz: NAUCZANIE 
PROBLEMOWE W ZESPOŁACH 
NA LEKCJACH JĘZYKA POL­
SKIEGO W SZKOLE ŚREDNIEJ. 
PZWS, Warszawa 1967; s. 120, 
cena 8 zł.

Stanisław Karlic: MASZYNY I 
URZĄDZENIA WIERTNICZE. Pod­
ręcznik dla kl. IV i V techników 
geologicznych. Wyd. Geologiczne, 
Warszawa 1967; s. 368, cena 20 zł.

Kazimiera Korabiowska: BADA­
NIA PRZYDATNOŚCI ZAWODO­
WEJ ABSOLWENTÓW TECHNI­
KUM NA PRZYKŁADZIE TECH­
NIKI M ODZIEŻOWEGO W KRA­
KOWIE. PWSZ, Warszawa 1967; 
s. 208. cena 18 zł.

W. Kobyłecka. A. Jaczewski: O 
DZIEWCZĘTACH DLA DZIEW­
CZĄT (O DOJRZEWANIU I DO­
RASTANIU). PZWL. Warszawa 
1967; s. 144, cena .6 zł.

Łukasz Kurdybacha: TYSIĄC!,E- 
CIE POLSKIEJ OŚWIATY. „Na­
sza Księgarnia”. Warszawa 1967 r., 
s. 98, cena 11 zł.

Maria Lelewicz, Helena Linkie- 
wicz: DEUTSCH. Podręcznik ję­
zyka niemieckiego dla lektorów 
studiów nauczycielskich. PZWS, 
Warszawa 1967; s. 122, cena 9 zł.

Janina Malendowicz: PISANIE 
Z PAMIĘCI I ZF SŁUCHU W 
SZKOT,E PODSTAWOWEJ. UWA­
GI METODYCZNE I ZBIÓR TEK­
STÓW. PZWS, Warszawa 1967; 
s. 188, cena 10,50 zł.

Jan ’ Malinowski: GEOLOGIA 
INŻYNIERSKA DI,A KL. IV TE­
CHNIKÓW GEOLOGICZNYCH. 
Wyd. Geologiczne, Warszawa 1967; 
s. U6, cena 6 zł.

MAŁY SŁOWNIK CHEMICZNY. 
Wydanie drugie rozszerzone. WP, 
WARSZAWA 1967; S. 276, 

METODYKA NAUCZANIA PO­
CZĄTKOWEGO. Cz. III. PZWS, 
WARSZAWA 1967 r., s. 276, cena 
20 zł.

Ewa Przyłubska, Feliks Przvłu- 
bski: JĘZYK POLSKI NA GO­
DZIEN. Samouczek i słownik po­
prawnej polsczyzny. Wyd. piąte. 
WP, Warszawa 1968, s. 342, cena 
30 zł.

Z GEOLOGIĄ NA CO DZIEŃ

Tedeusz Dąbrowski: PODZIEM­
NE ZBIORNIKI WODY. Wyd. 
Geologiczne, Warszawa 1968; ce­
na 6 zł.

Jan Krasoń: DOLNOŚLĄSKIE 
ZŁOZA MIEDZI. Wyd. Geologi­
czne, Warszawa 1968, cena 6 zł. 
Autor jest jednym z najlepszych 
znawców problematyki geologii 
miedzi. Od wielu lat prowadzi 
badania w Polsce i w innych 
krajach.

KSIĄŻKI DLA DZIECI

Czesław Janczarski: WESOŁY 
FLOREK. „Czytelnik”, Warsza­
wa 1968; cena 17 zł.

Włodzimierz Piotrowski: DOLE 
I NIEDOLE DIABŁA BORUTY. 
Wł, Łódź 1968, s. 138, cena 20 zł.
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KOMUNIKAT

W poniedziałek dnia 10 czerw­
ca 1968 r., o godz. 18.00, w sali 
Towarzystwa Przyjaźni Polsko- 
Indyjskiej ul. Wierzbowa 5/7 
odbędzie się odczyt prof. dr 
Janiny Dobrowolskiej pt.: „Ma­
ria Grzegorzewska o roli wy­
chowawczej nauczyciela”, na 
który organizatorzy serdecznie 
zapraszają nauczycieli stolicy.


